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Niedziela, 14 Lipca 1907. 


Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu 
Z wyjątkiem dni poświatecznych. 

Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu 10 hal., 
Pocztą 16 hal. — Biura Redakeyi i Administracyi 
ulica Czarnieekiego |. 12. — Ekspedycya miejscowa 
w binrze dzienników St. Sokołowskiego, Pasaż Haus- 
manna 1. 9. — Listy należy frankować. 


Reklamacye otwarte wolne od opłaty. 
Telefon Redakcyi Nr. 88. 


Prenumerata 


zamiejseowa: 


32 K., | ćwierćrocznie 8 K. — h. 


rocznie 
16 K. | miesięcznie 2 K.70 h. 


półrocznie 


miejscowa: 
24 K. | ćwieróćrocznie 
12 K. | miesięcznie . 


6 K. 
2 K. 


rocznie 
półrocznie 


W Niemczech 3 K. 20 h. miesięcznie. We wszystkich innych państwach 3 K. 80 h. miesięcznie, 
„Przewodnik naukowy i literacki“, dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej”, otrzymują ento- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1 lipca do końca grudnia, ćwierćroczni i miesięczni za dopłatą: pierwsi I K. 50 h., drudzy 60 h. 


„Przewodnik“ prenunie.owany osobno kosztuje 8 K. 


Ceny ogłoszeń: 
miejsce 20 hal. 

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nadesła- 
ne po 60 hał. za wiersz lub jego miejsce miary pe- 
titowej. 

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj- 
muje wyłącznie: Biuro dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Hausmanna I. 9. W Paryżu wy- 
łącznie Agencya: 0. Adam (V. de Raczkowski) 38 
Rue de Varenne. 


Wiersz petitowy lub jego 


CZĘŚĆ URZĘDOWA. 


Edykt. 


C. k. Namiestnictwo podaje niniejszem 
do powszechnej wiadomości, że dla projekto- 
wanej regnlacyi złączonej rzeki Bystrzycy od 
kim. ©6700 do kim. 4000 odbędzie się wo- 
duo-prawne dochodzenie wraz z rozprawą eks- 
propryacyjną w obrębie gmin katastralnych 
Jezupol i Pobereże w dniach 2 i $ sierpnia 
190% i rozpocznie się obchodem powyższej 
przestrzeni dnia 2 sierpnia 1907 o godzinie 
) przed południem z kancelaryi gminnej w 
Jozupolu jako miejsca zboru. 

Wykazy gruntów, które mają być wy- 
wlaszezone, wraz z planami wyłożone będą 
stosownie do przepisu $ 14 ustawy z 18 lu- 
tego 1878 Dz. p.p. nr. 80, w urzędzie gmin- 
nym w Jezupolu i w kancelaryi obszarów 
dworskich w Jezupolu i Pobereżn począwszy 
od dnia 16 lipea 1907, przez 14 dni do 
przejrzenia dla ogółu. 

Zarzuty przeciw projektowi, względnie 
zamierzonemu wywłaszczeniu, można wnieść 
w ciągu powyższych 14 dni na ręce c. k. 
siarostwa w Stanisławowie lub przy komisyi 
Nu (MIOJSCU. 

Zarzuty późniejsze nic będą uwzglę- 
nione. 


"7 e k. Namiestnietwa. 


Obwieszczenie 


e. k. Namiestnictwa we Lwowie z dnia 13 
lipca 1907 1. 82.870 o rozporządzenin c. k. 
Ministerstwa rolnictwa z dnia 28 czerwca 
1907 1. 28.849, w sprawie wprowadzania 
bydła i owiee rzeźnych do publicznej rzeźni 
w miejscu kąpiclowem w Reichenhall, — 
zamieszezone jest w „Dzienniku urzędowym“ 
dzisiejszego numeru Gazety Lwowskiej. 


CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA. 


Lwów, 13 lipca. 
Przemówienie P. Ministra skarbu 
dr. W. Korytowskiego, 


wygłoszone na posiedzeniu 
posłów d. 2 b. m. 


Izby 


(Dokończenie). 


Króciej rozprawić się mogę z p. po- 
słem Stranskym, którego pojęcie w tej 
sprawie jest nieco odmienne i któremu wi- 
nienem szczerą wdzięczność za oświadczenie, 
że musi panować dyscyplina i on sam, od- 
kąd dostał się na kierujące stanowisko, żą- 
da dyscypliny od podwładnych. — Na tem 
polu spotkamy się zawsze! (P. Stransky: 
W urzędzie!) Mój Boże, nie będziesz pan mógł 
tego brać tak dokładnie, tak ściśle rozró- 
Źniać. (Wesołość). Jeśli urzędnik napadnie 


rzecz ma się w naszym wypadku, to pan te- 
go także nie ścierpisz! 

Zresztą p. Stransky zapowiedział, że 
później zapatrywania swe jeszcze dokładniej 
wyłuszczy i będziemy mogli może w innem 
miejscu rozprawić się z sobą. 

(o do wysoce szan. p. posła br. Hocka 
to niezupełnie mogę zgodzić się z jego uwa- 
gami o komisyach dyscyplinarnych, które 
istnieją przy władzach administracyjnych. 

P. poseł jest zdania, że orzeczenie dy- 
seyplinarne przeciwko urzędnikom admini- 
stracyjnym jest właściwie zarządzeniem ad- 
ministracyjnem, jakkolwiek w nieco innej 
formie i t. d. 

Owóż nie mógłbym podzielać tego za- 
patrywania i niezupełnie pojmuję, jak różni 
znakomici mężowie, na pierwszem miejscu 
podpisani na owym wniosku, a tak obznajo- 
mieni z austryackiem prawem administra- 
cyjnem, jak wysoce szan. p. bar. Hock — 
podpisali przecie wniosek pp. dr. Ofner, 
prof. Redlich, radca Dworu Kuranda, a 
także dr. Licht. — jakim sposobein oni, 
dokładnie sprawę zważywszy, przyszli do 
przekonania, że podobne orzeczenie dyscy- 
plinarne jest zarządzeniem administracyjnem. 
(P. dr. bar. Iloek: Wszak nie są tu w grze 
urzędnicy sądowi !). 

To nie nie znaczy, rozstrzygające kry- 
teryum sprawy tkwi w tem. czy szefowi 
władzy przysłuża prawo orzeczenie to zmie- 
nić, lub nie. 

Bezwątpienia wedle $ 21 ustawy pai- 
stwowej z r. 1667 o Reprezentacyi państwa 
są obie Izby Rady państwa uprawnione badać 


na pana poza urzędem w sposób taki, jak | akty Rządu, ale też tylko takie akty. Orzecze- 


nie zaś dyscyplinarne jest aktem sądowni- 
etwa dyscyplinarnego, a nie akiem admini- 
stracyjnym. 

Warunkiem nieodzownym każdej odpo- 
wiedzialności jest, by zajścia, za które ma 
się kogoś uczynić odpowiedzialnym, leżały w 
sferze jego mocy. Idzie więc tylko o to, eży 
Rząd ma moc po temu, by pokierować, sto- 
sownie do swej woli, postępowaniem dyscy- 
plinarnem i wynikiem tego postepowania. 
Jeśli nie zachodzi taki wypadek, to nie mo- 
zna Rządu za ów wynik pociągać do odpo- 
wiedzialności bez wzelędu na to, czy orze- 
czenie dyscyplinarne uznawać się będzie za 
wyrok sędziowski, czy też za akt admini- 
stracyjny. 

W skład senatów dla komisyj dyscy- 
plinarnych wchodzą najstarsi urzędnicy Mi- 
nisterstwa, względnie drugiej instancyi. kraj. 
władz skarbowych, namiestnie(w, mianowa- 
ni na czas dlugi, w regule na cały czas 
życia owych urzędników. (P. dr. br. Iloek: 
Można ich w kazdej chwili usunąć!) 

Szefowi władzy, a nawet Ministrowi, 
nie przysłuża prawo żadnego wpływu co do 
wdrożenia śledztwa. Musi on zwrócić się do 
senatu dyscyplinarnego. A czyż Ministrowi 
przysłuża prawo do zmienienia w jakikol- 
wiek sposób orzeczenia dyscyplinarnego ? 
Przeniedy! Senat jest nietykalny, senat broni 
swych praw. Wobec jego orzeczeń ma Rząd 
ręce zupełnie związane, nie przysłuża Rza- 
dowi nawet prawo nakazania, by postępowa- 
nie zawieszono. 

Mogę panom opowiedzieć o dwu wy- 
padkach z praktyki Ministerstwa skarbu. Ja- 
den z tych wypadków wydarzył się w r. 1890, 


PLEIN AIR. 


RR 


(Ciąg dalszy). 


RPO 


Mężczyzna ocknął się i uczuł nieprze- 
partą namiętność panowania. 

— Posiadając cię — posiadam wszystko! 

Odrzucił wiosło na dno łodzi i zbliżył 
się ruchem prostym. Zdawało się, że odegra 
się teraz jakiś niezbędny poemat, na który 
czeka świat cały i ich dwoje... Przysunął się 
do niej tak, ża owionęło go jej żywe tchnie- 
nie i pozwolił całej swej istocie utonąć w niem 
bez piunięci. R. 

Ta blizkość udzieliła się obojgu i już 
zapanowała wszechwładnie nad ostatnimi 
blyskami świadomości; pociągnęła ich ku so- 
bie siłą dwóch szukających siebie i pragną- 
eych siebie nieskończenie żywiołów. 

Piersi ich, zaledwie mogące znieść moe 
tych pragnień, zmagały się z sobą przyspie- 
szonym oddechem. Walczyli chwilę z roz- 
pierającym ich istoty lękiem rozkoszy, wre- 
szele mężczyzna zwyciężył pierwszy, objął ją 
ręką w pół i przycisnął rozpalone usta do 
jej ust. 

Nadbrzeżne lipy przestały na chwilę 
ronić swe kwiaty do toni jeziora i patrzały 
w niemym podziwie na ten uścisk, rozcieka- 
wione slonce zdało się na chwilę stanąć w 
biegu jakby przejęte uroczystością chwili 
dwojga serc, a ciche fale jeziora unosiły ich 
przychylnie i dyskretnie po swem zwiercie- 
dle, pieszeząc łódkę kołysaniem tęsknem i 
melodyjnem. : 

A oni stracili zupełnie świadomość 
istnienia i pochłaniali się w niemym poca- 
łnuku. Coraz silniej wpijał w nią swe wargi, 
całował oczy, usta, wlosy, odrywał się na 
chwilę, by znów zatopić nienasycone usta w 
karminie jej ust... 5 ; 

Lecz ona oprzytomniała pierwsza i po- 
czola bronić się z rozpaczliwą siłą. 

Wyrwała mu się z objęć i odpychała 
go od siebie, Rozkołysana łódka wirowała 
1 groziła wywróceniem każdej chwili... 

= Ach, — puść mnie... — szeptała 


hrabianka blademi usty. — Łódź się chwieje, 
puść mnie pan. 

Jerzy rzucił się nagle w tył i usiadł, 
dysząc ciężko. W jego oczach dygotały gro- 
Źne blaski, lecz zgasły prędko... otrzeźwiał. 
Łódź uspokoiła się. 

Uczuł nagły przypływ świadomości, 
pod którego ciosem zachwiał się i stracił 
kontenans. 

— Co ja zrobiłem! 

Widział, jak hrabianka poprawiała zbu- 
rzone włosy, zgniecione fałdy rękawów, na- 
wet kresy zmiętego kapelusza, jak ścierała 
chusteczką krople wody, które przelały się 
na jej suknię przez brzegi łodzi. Patrzał i 
czekał bez słowa, co ona powie, co teraz 
nastąpi, jak się rozwiąże ten dramat, aż do 
śmieszności niespodziany, bajecznie improwi- 
zowany ! 

Wydało mn się, że w naturalnem na- 
stępstwie faktów, albo fale jeziora powinny 
rozstąpić się pod łodzią i pochłonąć ich obo- 
je na zawsze z przed oblicza świata, albo 
też powinien on, winowajca... klęknąć oto w 
dramatycznej pozie na dnie łódki, z ręką na 
sercu i powiedzieć tyradę w rodzajn : 

— Pani, kocham cię nad życie, los 
nas złączył, zechciej mi oddać serce i rękę. 

Jak błyskawica, rozświetlająca mózg, 
przyszły mu te dwie alternatywy do myśli, 
i narzuciły się porównaniem. To pierwsze 
będzie tak groźnie pięknem i tragicznem to 
drugie... 

Czyż ma strzaskać wiosłem wątłe dno 
łodzi, spleść się ostatnim uściskiem z hra- 
bianką i dać się cgarnąć zimnym kryszta- 
łem wód? l 

Spojrzał na nią i czekał gotów. 

Lecz ona patrzała na niego bez wyrzu- 
tu, łagodnie i z dziwnym jakimś wyrazem, 
wreszcie uśmiechnęła się, jak słońce z za 
rozstępujących się mglistych oparów. Ode- 
zwała się spokojnie: , 

— Więc to tak wygląda pańska opieka; 
omal, że nie zatonęliśmy. i 

Nie wiedział co odpowiedzieć. Rozstroił 
go ten naiwny ton i dziecięcy spokój po tem, 
co tu było. Patrzał na nią jeszcze lękliwiej, 
a gdy nie przestała uśmiechać się, chelał 
klęknąć i powiedzieć parę słów, czy prośby, 
czy przebaczenia, czy jakiegoś wyznania, 
lecz zdobył się tylko na ezeze słowa: 


— (zy mam skierować łódkę do brzegu? 

— Dlaczego — zawołała jakby ze ździ- 
wieniem, a potem wyrzekła ciszej i prze- 
ciągle: 

— Ach!.. — płyńmy, jeszcze plyńmy! 

I osunęła się znów na szyję łodzi w 
bezwładnem rozmarzeniu. W tem nagle usły- 
szał jej śmiech serdeczny. Smiała się weso- 
ło, niemal pusto i wskazując na jego głowę, 
wołała : 

— A gdzież kapelusz pański? Pewno 
we wodzie! Nie... nie widać go nigdzie... ta- 
dnie pan wygląda z tymi wzburzonymi wło- 
sami... niech się pan przeglądnie w wodzie! 
Jerzy odezuł śmieszność położenia. Dotknął 
go niemile ten śmiech bez treści. Kapelusz 
jego pływał opodal; spostrzegłszy go, silnem 
uderzeniem wiosła skierował łódź w tę stro- 
nę, a hrabianka ciągle się śmiejąc, pomagała 
mu wyłowić na w pół pogrążoną w wodzie 
zdobycz, aż gdy im się to za wspólnem usi- 
łowanie mu dało, zawołała z odcieniem tryumf. 

— Oto! — prawdziwy kapelusz żegla- 
rza. Proszę nim uwieńczyć skroń! 


— Źlituj się pani — niech choć tro- 
chę wyschnie. 
— Nie... niel.. — wołała — właśnie 


trzeba, jak ja chcę... 

— (zy może sądzi pani, iż potem co 
było, należy mi się... 

— Cóż takiego? 

— Trochę zimnej wody na łeb? 

— Ależ naturalnie! wołała wśród śmie- 
chu, bawiąc się komiczną miną Jerzego, któ- 
ry z ociekającym wodą kapeluszem w ręku 
siedział bezradnie. Wytrząsł wreszcie kape- 
lusz jako tako, położył obok i wrócił do wio- 
słowania, nie wiedząc co ma mówić i jak ze 
swej strony zakończyć tę zagadkową sytua- 
cyę. Natura jego aż nadto była „szlachetną“, 
mówiąc stylem powszednim, by nie wziąć na 
siebie winy, nie upokorzyć się i nie oświad- 
czyć gotowość dania należytej salysfakcyi. 
Jednem słowem, przyszły mu na myśl wszyst- 
kie nasuwające się same przez się refleksye, 
jakie przychodzą w chwilach zupełnej trzeż- 
wości, następujących po chwilach szału i za- 
pamiętania się. I wrócić się nie mógł do da- 
wnego stanu, bo raz ocknawszy się z niego, 
uczuł rzeczywiście, w myśl inteneyi hrabianki, 
„coś* jakby zimny okład na mózgu... Po ma- 
łej chwilce oprzytomniał tak, że aż dziwił się 


sam sobie. Oto patrzał na swoją towarzyszkę 
zupełnie innemi oczyma. Ta piękna, znana 
mu dopiero od wezoraj dziewczyna, podoba 
mu się niezaprzeczenie, bo za powabna jest 
na to, by mogła mu zobojętnieć zaraz po 
tym uścisku; lecz właśnie ten przeklęty po- 
całunek, zamiast ich zbliżyć, zamiast zawią- 
zać między nimi cały tak śmiało i niepo- 
wszednio założony, bo rozpoczęty od końca 
stosunek, oddalił ich jeszcze bardziej od sie- 
bie, bardziej niż zupelna nieznajomość oso- 
bista. Wywoływal bowiem potrzebę usprawie- 
dliwienia się wzajemnego, eo było rzeczą tru- 
dną, o wiele trudniejszą, niż rozmowa ludzi, 
którzy dotychczas nie zamienili z sobą ni słowa. 

On nie śmiał, czy nie umiał rozpocząć 
rozmowy na ten temat, a widocznie i ona 
nie okazywała ochoty i to było na razie jak- 
by niemem porozumieniem się... milezenia i 
zapomnienia. To była droga do wyjscia, ale 
dla Jerzego nieco śliska, gdy przypomniał 
sobie swoją tu rolę. Przyjechał wczoraj do 
tego domu, hrabianka była bliską kuzynka 
jego przyjaciela... zresztą zanadto mial wiele 
szacunku dla kobiet tej sfery, by pozwalać 
sobie na zbliżanie się do nich w tak bez- 
karny sposób. Prędzej czy później fala wróci 
i niewątpliwie zemści się na nim. Hrabianka 
zresztą... może czeka na to, co on pocznie... 
może czeka... 

— Dlaczego pan nie nie mówi? — 
odezwała się nagle, jakby dając wyraz jego 
przypuszczeniom. — (zy to może najlepiej 
określa stan, w jakim pan pozostaje w tej 
chwili. 

— Proszę pani — odezwał się, silic 
się na największą powagę — przed chwilą 
zwaryowałem.. nie wiem co mi się stało. 
Dlaczego pani mnie nie wrzuciła do wody... 
bez namysłu? 

— A kto pann powiedział, że nie u- 
czynię tego, zanim będziemy u brzegu? 

— 0.. teraz pani nie potrafi. 

— Ale mogę rozkazać, jeżeli zecheę, 
byś pan ntopił się... 

— Tak! Pani ma prawo rozkazać mi to. 

— /anim to jednak nastąpi, proszę mi 
wyłowić lilię, o tę tintaj. Czy pan lubi lilie 
wodne ? 

(Dokończenie nastąpi). 


Adam Lewicki. 


drugi w r. 1894. W pierwszym z nich ucze- 
stniczyłem, zasiadając w senacie, jako radca 
ministeryalny i ze wszystkich członków 
ówczesnego senatu jestem jedyny, który do- 
tąd pozostał przy życiu. 

Rzecz miała się następująco: Pewien 
młody urzędnik, lekkomyślny chłopak, dopu- 
ścił się grubego wykroczenia przeciwko czel 
religii. W stanie podchmielonym, z dymią- 
cym papierosem w ustach, w uniformie, z 
czapką nasadzoną wszedł do kościoła i wy- 
wołał awanturę. 

Komisya dyscyplinarna, powołana do 
zawyrokowania o tym wypadku, litując się 
nad zacną rodziną lekkomyślnego młodego 
człowieka i opierając się na zapatrywaniu, 
że mie mógł on dopuścić się tej winy w sta- 
nie świadomym, skazała winowajcę. ukarane- 
go zresztą przedtem policyjnie, na naganę. 

Odnośnemu szefowi władzy jednak wy- 
dało się to orzeczenie za łagodne i przedło- 
żył Ministerstwu skarbu wniosek, by ono 
skasowało wyrok i zażądało nowego orzecze- 
nia innej komisyi. 

Senat dyscyplinarny Ministerstwa skar- 
bu oświadczył wówczas, że to jest niemożli- 
we; skoro przeciw orzeczeniu nie wniesiono 
rekursu, to ani Minister, ani nikt inny, zmie- 
niać go nie ma prawa. 

Drugi wypadek zdarzył się r. 1894. Pe- 
wien kraj. dyrektor skarbu, nie znając do- 
kładnie stosunków, remonstrował przeciw 
zbyt łagodnemu traktowaniu w pewnem po- 
stępowaniu dyscyplinarnem i starał się o re- 
medurę ze strony Ministerstwa skarbu. Se- 
nat dyscyplinarny owego Ministerstwa wcale 
nie przedłożył jego prosby Ministerstwu, lecz 
orzekł, że taka remedura ze strony Ministra 
skarbu jest niemożliwą. 

Jakże ma się rzecz z apelacyą do łaski 
w wypadkach orzeczeń dyscyplinarnych ? 
W pewnem rozporządzeniu z r. 1860 wyda- 
nem przez Ministerstwo skarbu, oświadczo- 
no wyraźnie, że takie podanie o ułaskawie- 
nie ma badać Senat. 

I jeszcze jedno. Przed wielu laty wy- 
pracowano raz pragmatykę służbową. Odno- 
śny, stojący wtedy u steru Minister pragnął, 
aby przyjęto paragraf postanawiający, Że sze- 
fowi odnośnej gałęzi administracyi, odpowie- 
działnemu Ministrowi, przysługuje prawo, do- 
datkowo rozpatrywać (überprüfen) orzeczenia 
komisyi dyscyplinarnej. Senat Ministerstwa 
skarbu oparł się jednak i powiedział : Mini- 
ster nie ma prawa wkraczać w tym wypadku. 
Ta pragmatyka służbowa nie dostała się pod 
rozprawy tej wys. Izby, nie dojrzała w u- 
stawę. 

Przyznacie mi tedy, szan. panowie, że 
orzeczenia dyscyplinarne są orzeczeniami suż 
generis, i że im te same kryterya przyznać 
należy, co orzeczeniom sędziowskim, lub in- 
nym (P. dr. bar. Hock: To nie są nieza- 
wiśli sędziowie!) Tutaj niema to żadnego 
znaczenia! Większe lub mniejsze gwarancye 
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opieki prawa tutaj nie rozstrzygają. Jestto 
kolegialna uchwała ustanowionego ad hoc Se- 
natu, na którą wpływać wcale nie może od- 
nośny szef administracyi, nawet szef najwyż- 
szy i sam tylko Senat decyduje (P. dr. bar. 
Hock: Może on jednak wpłynąć w każdej 
chwili, gdy mu się spodoba. Możliwość bądź 
co bądź istnieje). Weale nie! 

Prezydent: Proszę p. bar. Hocka, by 
nie przerywał. 

P. Minister skarbu dr. Korytowski 
(mówi dalej): Wśród takich okoliczności, moi 
wysoce szan. panowie, sądzę, że poglądy wy- 
rażone zarówno w motywach wysoce szan. 
p. br. Hocka, jak co do samego petitum 
wniosku, nie są do przyjęcia. Jestem zda- 
nia — a podziela je ze mną przeważna licz- 
ba prawników administracyjnych, iż orzecze- 
nia dyscyplinarne, które — jak tylekrotnie 
powiedziałem, usuwają się z pod rozstrzy- 
gnięcia najwyższego szefa administracyi, są 
orzeczeniaimi sui generis i że do ich badania 
parlament nie jest kompetentny. 

Z tej przyczyny proszę o odrzucenie 
wniosku. 

Miałbym jeszcze niejedno do omówie- 
nia, ale pora już późna i nie chcę zbyt dłu- 
go więzić uwagi wys. Izby. Dość wyczerpu- 
jaco, sądzę, przedstawiłem wys. Izbie zapa- 
trywania Rządu na wszystkie te sprawy, które 
wiążą się z trzema wnioskami nagłymi. (Slu- 
sznie!). Jasno też i otwarcie wyłuszczyłem 
panom stanowisko Rządu. Sądzę, że ci pa- 
nowie, którzy dotąd nie nabrali przekonania 
o najlepszych intencyach Rządu, obecnie prze- 
cie przekonają się, iż Rząd w swych zarzą- 
dzeniach kierował się jak najlojalniejszymi 
zamiarami i proszę przeto wys. Izbę, by od- 
rzuciła nagłość wszystkich wniosków, aż do 
drugiej części wniosku p. Stranskyego, który 
żąda natychmiastowego przedłożenia pragma- 
tyki służbowej. Przeciwko wydaniu pra- 
gmatyki służbowej, zapowiedzianej już zresztą 
w Najw. Mowie Tronowej, nie mam oczywi- 
ście nie do podniesienia. Jeśli zaś wnioski 
nagłe przejdą jako zwykłe wnioski do komi- 
syi, do zwykłej komisyi, a nie do komisyi 
śledczej, wówczas gotów jestem sprawę tę 
dalej zastępować wobec komisyi i mam 
nadzieję, że nda mi się tam także tych pa- 
nów, którzy nieco trudno dają się przekonać, 
jednak ostatecznie przekonać. 

A teraz pozwolicie, moi panowie, że, 
nie pragnąc bynajmniej w niczem pójść śla- 
dem francuskiego prezydenta ministrów, za- 
kończę słowami, których on użył w swem 
przemówieniu z powodu burzliwej dyskusyi 
urzędniczej we francuskiej Izbie deputowa- 
nych. Powiedział on mianowicie (czyła): 

„Beuconp d'éloquence beaucoup de dé- 
clamations, beaucoup d'indignation œ froid, 
beaucoup de tonnere“. „Wiele swady, wiele de- 
klamacyj, wiele zimnego oburzenia, wiele 
gromów*. „Le temps a moużlić la foudre“. 
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Z LITERATURY ZAGRANICZNEJ 


MROK NA SZCZYTACH. 


(Z francuskiego). 


(L Ombre s étend sur la montagne. 
Edouard Rod). 


VII. 
(Ciąg dalszy). 


Irena słuchając go patrzyła jak zeschłe 
liście latały w około nich; myślała ciągle o 
nieprzemożonej sile, która postępuje z nami 
tak samo, jak wicher z tymi niezliczonymi 
liśćmi, która nas wyrywa, porywa i składa 
gdzie jej się podoba, według swoich fanta- 
zyj nieznanych, których ani nasze pragnienia 
nie zatrzymają ani rozpacze nie przebłagają. 
I być może, iż podmuch tej siły czuła na 
swoich włosach, podczas gdy Lysel mówił 
ciągle, porwany fantazyą jak jeździec, nie 
widzący przepaści przed sobą. 

— Przestałeś już prawie być smutnym 
rzekła z dobrym uśmiechem. 

— To tylko chwila wytchnienia: wró- 
cę do smutku, skoro tylko ciebie nie będę 
miał przy sobie... Póki jesteś koło mnie, 
blisko, zdaje mi się, że nigdy się nie rozłą- 
czymy, albo że jutro znowu się spotkamy.... 

— Jutro!.... — powtórzyła. 

I znowu się opanowując: 

— Ufność się udziela: ty posiadasz jej 


Drobny deszczyk jesienny zaczął padać. 
Popatrzyli na niebo całkiem czarne, na chmu- 
ry nisko wiszące nad ziemią, napowietrze co- 
raz bardziej mgliste i mroczne i na kropelki 
deszczu coraz gęściejsze, spływające po 
źdźbłach trawy. 

— Trzeba by już wracać — rzekła Ire- 
na podnosząc się z miejsca. 


— Tak nam dobrze było! — odrzekł 
Lysel. — I czemuż deszcz musiał nam popsuć 
ostatnią naszą przechadzkę ! 


Jak gdyby te słowa obudziły ponure 
przeczucia w umyśle Ireny, powtórzyła je pół 
głosem, tonem głębokim, który nadawał im 
odrębne znaczenie : 


Aby zejść z pagórka, przeszli po pod 
sztucznie nagromadzone skały, przez wąski 
parów, w którym cienie mroku gęściej się 
skupiały. Cisza tu była jeszcze głębsza: od- 
dalone odgłosy z gościńca już ich nie do- 
chodziły. Słyszeli tylko szelest kropel deszezu 
spadających na suche liście. Czuli się zupeł- 
nie sami w tem zagłębieniu, w cieniach zbli- 
żającej się nocy, strzeżeni zdala przez drze- 
wa, które jesień z liści ogołacała. Lysel za- 
trzymał się i zawołał: 

— [reno 1... 

Gdy ona także się zatrzymała, przyci- 
snął ją do piersi i usta jej pocałował, szep- 
cząc : 

— Do widzenia !... do widzenia !... 

Chciała mu odpowiedzieć tym samym 
wyrazem nadziei: nie mogła. Dłoń jakaś zło- 
wroga usta jej zamykała. Oddychała tchnie- 
niem śmierci. Doznała błyskawicznego wra- 
żenia okrutnego rozdarcia: wytężająe siły, 
aby odepchnąć to wrażenie, zdołała tylko u- 
kryć nieeo jego okropność i jęknęła mimo- 
woli glosem dziecka, które ostatnie technie- 
nie wydaje: 

— Adieu!.. Adieu... 

Czy Lysel miał niejasną intuicyę okru- 
tnego głosu, który ona tak wyraźnie słysza- 
ła? Nie prosił jej, aby zmieniła na inne to 
fatalne słowo. Ale już go sobie nie powtó- 
rzyli rozłączając się nieco później nad brze- 
giem rzeki, którą odpłynęli. 

Irena oddaliła się w ciemny wieczór i 
deszcz. Lysel, oparty o parapet,] patrzył dłu- 
go za jej oddalającym się cieniem. Skoro już 
przestał ją widzieć, zdawało mu się, że po- 
został sam jeden na zawsze, zgubiony na 
szerokim świecie, do którego wybierał się 
na tułaczkę... 
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„Ale czas, stosunki zawilgociły piorun“. „Je 
vous demande la permission, messieurs, de 
me pas être terrijićs, et de parler de sang 
froid“. 

„Proszę was, panowie, by mi wolno 
bylo nie dać się zastraszyć i z zimną krwią 
mówić“. 

To właśnie uezyniłem. (Oklaski). 

Przyznacie mi, panowie, że z zupełnie 
zimną krwią traktowałem całą sprawę i że 
wedle najlepszej wiedzy i sumienia przed- 
stawiłem panom stanowisko Rządu w tej 
sprawie. Francuski prezydent ministrów tak 
rzecz swą zakończył (czyta): 

„Messieurs, qwa vons-nous fait? Et pour- 
quoi ce déchainement de colères 2“ 

„Moi panowie, eóżeśmy uczynili i zkąd 
to rozpętanie namiętności ?“ 

„Nous avons róvoquć des fonctionnaires, 
qui se sont mis em révolte contre la loi 
après avoir été dúment avertis“. „Ukaraliśmy 
funkeyonaryuszy, którzy wystąpili przeciw 
prawu, przeciwko przepisom, upominani przed- 
tem kilkakrotnie z naciskiem“. 

Tak też i u nas rzecz ma się! 

Spelniłem swój obowiązek; panowie 
spelnijcie, eo do was należy. Z całym spo- 
kojem oczekuję rozstrzygnięcia wys. Izby. 
(Huczne brawa i oklaski. — P. Minister od- 
biera z wielu stron gratulacye). 


Rada Państwa. 


Z Izby posłów. 


(Dalszy ciąg i dokończenie telefonicznego spra- 
wozdania z posiedzenia Izby zd. 12 b. m.). 


W pierwszem czytaniu prowizoryum bù- 
dżetowego zaznaczył p. Kunschak (ehrześć. 
soc.), że stronnictwo jego uprawia politykę 
wolnej ręki i niema powodu okazywania się 
powolnem wobec Rządu. Jedynie decydują- 
cym dla stanowiska jego jest wzgląd na in- 
teresy ludu. Mowca zarzuca socyalistom, że 
większość mandatów osiągnęli tylko zapomo- 
cą terroryzmu. 

Następnie przedstawił mowca 
życzeń i zażaleń. 

P Reger (soc. dem.) polemizował z 
posłami chrześciańsko-socyalnymi, którzy, zdu- 
niem mowcey, mimo wszelkich zaprzeczań po- 
zostaną „kozakami* Rządu; Rząd też popie- 
rał ich wedle p. Regera przeciw stronni- 
etwom wolnomyślnym. Socyaliśei poszli wy- 
słuchać Mowy Tronowej, aby dowieść swego 
równouprawnienia, jako posłowie, a nadto, 
aby przeciw sędziwemu Monarsze, który użył 
całej swej siły na rzecz ogólnego prawa wy- 
borezego, bezprzedmiotowo nie demonstrować. 

Mowca polemizował z wywodami p. 
Kunschaka i wyłuszczył program socyalistów, 


szereg 


poczem omawiał obszernie sprawę oświaty lu- 
dowej, specyalnie na Szląsku, gdzie w inte- 
resie ludności polskiej i czeskiej, konieczną 
jest reforma szkół ludowych. Mowea wyka- 
znje, że słowiańska ludność na Szląsku, acz- 
kolwiek stanowi przeważną większość w kra- 
ju, doznaje stale pokrzywdzenia. Na Szląsku 
znajduje się tylko jedno gimnazyum polskie 
i jedno czeskie, a niema ani jednej słowiań- 
skiej szkoły realnej, przemysłowej, lub fa- 
chowej. Polska ludność posiada 247 klas, 
czeska 276, a niemiecka 789 klas w szkołach 
ludowych. Przyczyna tych stosunków leży w 
składzie Sejmu szląskiego, gdzie większość 
posłów jest niemiecka, pomimo tego, że wię- 
kszość ludności w kraju jest słowiańską. 
Kwestyę językową oznacza mowca, jako kwe- 
styę chleba. 

W końcu oświadcza się mowcea za za- 
prowadzeniem dwuletniej służby wojskowej 
i podnosi, że socyaliści są za zniesieniem 
stałego wojska, a za zaprowadzeniem uzbro- 
jenia ludowego. 


P. Pescehka zajmował się w swem 
przemówieniu sprawą reformy Administracyi 
i wyraził Życzenie narodowego zawieszenia 
broni, celem przeprowadzenia ważnych po- 
stulatów ekonomicznych. Dalej rozstrząsał 
mowca sprawę ugody węgierskiej i zastrzegł 
się przeciwko zarzutowi, czynionemu agra- 
ryuszom, jakoby popierali lichwę chleba. 

Na tem dyskusyę zamknięto i wybrano 
mowcami generalnymi pp. Kresica (contra) 
i Starka (pro). 

P. Kresic, jako mowca generalny con- 
tra, wskazuje na zaniedbanie Dalmacyi na 
polu polityki komunikacyjnej. Teraz jednak 
ludności chorwackiej nie idzie tyle o za- 
niedbanie ekonomiczne, jak o jej byt popro- 
stu, gdyż Węgrzy grożą Chorwatom zniszcze- 
niem. Mowca wskazuje na to, że zarówno 
Anstrya jak i Węgry podnoszą pretensye do 
Bośnii i Hercegowiny, ale Chorwaci i Ser- 
bowie tego drogocennego dobra nie wyda- 
dzą, a spodziewają się, że Austrya w tym 
kierunku nigdy nie zgodzi się z Węgrami. 

Mowca przypomina też dalej zajścia na 
Węgrzech i podnosi, że są one zbrodnią, po- 
pełnianą na Chorwatach. Węgrom zarzuca 
p. Kresie, iż prowadzą wobec ohorwatów po- 
litykę terroru i zapewnia, że ta polityka nie 
będzie miała powodzenia, że mianowicie nie 
uda się Węgrom zrobić z Chorwacyi i Bośnii 
prowineyi węgierskiej. Rząd austryacki po- 
winien obudzić się z letargo, ponieważ istnie- 
nie Monarchii jest zagrożone. (Oklaski). 

Mowcea generalny pro p. Stark od- 
mawia socyalistom prawa nazywania się je- 
dynymi zastępcami ludu i zarzuca im, że o- 
pierają się na mylnych podstawach marksi- 
zmu. W końcu oświadcza się za reformą 
agrarną. 

Po szeregu sprostowań faktycznych u- 
chwalono prowizoryum budżetowe przekazać 
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O tej samej godzinie, w której gwizd 
syreny na statku „Bretania“ oznajmiał wy- 
jazd jego z Hawru, posługacz miastowy wniósł 
palmę do mieszkania pani Jaffé, nalegając, 
aby jej natychmiast ja doręczyć. 

Biła pierwsza godzina. Domownicy sie- 
dzieli przy czarnej kawie w małym saloniku. 
Pani Storm — wyjątkowo — była na śnia- 
daniu, gdyż zwykle wstawała dopiero po po- 
łudniu. Irena ukrywała głęboki smutek pod 
maską swobody, w którą umiała twarz swo- 
ja przyoblee. Panna służąca, Normandka o 
przebiegłym wyrazie, zwana Jenny, pośpie- 
szyla wnieść palmę w powiązanym wstążka- 
mi wazonie z ową chytrą miną, jaką mie- 
wają służące, skoro im się zdaje, że odga- 
dują tajemniee swoich państwa. 

— To dla pani — rzekła. — Ozło- 
wiek nalegał, abym to natychmiast przy- 
niosła. 

Słodko zdziwiona tem przedłużeniem 
pożegnania, Irena czuła się tak rozrzewnio- 
na, że ledwie potrafiła powstrzymać się od 
łez. Inni to także zrozumieli, z wyjątkiem 
pani Storm, której nie przyszedł na myśl 
wyjazd Lysela. 

— Piękna roślina! — zauważyła. — 
Wstążka także bez zarzutu. Od którego ogro- 
dnika ? 

Zbliżyła się, przeczytała podpis dostaw- 
cy na skrzydłach białego motyla i pochwaliła. 

— Ale nie ma żadnego biletu! — do- 
dała. 

Irena przesuwała paleami po zielonych 
liściach, jak gdyby głaskała skrzydła ulubio- 
nego ptaka domowego. 

— Niema potrzeby — rzekła. 

Pani Storm popatrzyła na nią, zrozumia- 
ła i powściągnęła uśmiech. Gra jej fizyognomii 
nie uszła uwagi pana Jaffć, który złożył na 
niej spojrzenie spokojnych swoich oczu i gło- 
sem takim, jak gdyby udzielał objaśnienia 
bibliograficznego lub statystycznego, rzekł: 

— Pan Lysel cheiał nam przypomnieć 
godzinę swego odjazdu, przypuszczam. 

— Tak — odrzekła Irena. 

Pani Storm dodała : 

— Bardzo to przyjaźnie z jego strony. 


Anna Marya zbliżyła się do okna i bę- 
bniła zlekka po szybie. Pan Jaffé otworzył 
jakiś przegląd naukowy, potem go zamknął. 
Irena pozostała przy palmie. Nastała chwila 
kłopotliwego milczenia. Aby ją przerwać, pani 
Storm, ulegając bezwiednemu związkowi myśli, 
zaczęła mówić o przedstawieniu „Tristana“, 
na którem znajdowała się przedwczoraj w 
loży ambasadora austryackiego. W ciągu swo- 
jego tułaczego życia spotykała Wagnera, Li- 
szta, Hansa Biilowa, Wesendonków i „tego 
biednego Sehnorra*, idealnego Tristana, któ- 
rego rola jego zabiła. Mówiąc o tych przed- 
stawieniach, wywoływała postacie z trudno- 
ścią, wyszukując je w osłabionej pamięci. 
Wspomnienie przejażdżki statkiem parowym 
z pierwszym jej mężem po jeziorze Zürich, 
wystąpiło z dalekiej przeszłości. 

— W owych czasach — mówiła — 
nie znałam jeszcze „Ryszarda“. Ktoś mi go 
pokazał, mówiąc: „Jest to muzyk wygnaniec, 
który posiada geniusz, a wszędzie go wy- 
gwizdują!* — Jak on wyglądał? — Hę! — 
był to mały chudy człowieczek z twarzą 
długą jak kalosz, obrośniętą okrągłą brodą 
Nie piękny, ale charakterystyczny. „Matylda“ 
nie spuszezała z niego oczu. Co do niej, dość 
była ładna i wcale nie żle ubrana. Była 
wtedy moda krynolin. Przypomniałam sobie 
to wszystko, gdy zaczęła się publikacya ich 
listów.... 

Anna Marya odeszła od okna, słucha- 
jąc z całą uwagą. Była pożądliwie ciekawa 
tych „prawdziwych historyj z życia“, które 
ukrywa się zwykle przed młodemi panienka- 
mi. Blask, jaki otacza nazwisko Wagnera, je- 
szcze bardziej potęgował obecne jej zainte- 
resowanie. 

— Przykrość mi zrobiły te listy! — 
mówiła dalej stara dama z pobłażliwością. — 
Całkiem szczerze. Miałam złudzenie: spo- 
dziewałam się czegoś lepszego. Skoro się po- 
siada tyle geniuszu, powinno się go "vszę- 
dzie wnosić, nawet w miłość, czy nie znaj- 
dujesz tego? — Co do mnie, byłabym przy- 
puszczała, że oni lepiej i więcej się kochali. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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komisyi budżetowej, poezem Przewodniczący 
zamknął posiedzenie. Następne we wtorek. 

Jak donosi Slav. Corr., pp. Kramarz, 
Praszek, Hruban, Klofacz, Massaryk i Hybesz 
przedłożyli wczoraj następujący wniosek: Wy- 
soka Izba raczy uchwalić: Wzywa się Pre- 
zydyum Izby posłów. aby $. 51 lit. a) o 
traktowaniu sprawozdań stenograficznych bez 
ograniczeń przeprowadziło i wydało natych- 
miast odpowiednie zarządzenia. 

Wniosek ten podpisali posłowie czescy 
ze wszystkiech grup, Koło polskie, lndowcy 
polscy, klub ruski, oba kluby południowo 
słowiańskie. Włosi, Rumuni, oraz wszyscy 
włoscy, polscy i ruscy socyaliści. 


Prezydent dr. Weisskirchner o Izbie. 


Prezydent Izby posłów dr. Weisskirch- 
ner przyjął wczoraj wiedeńskiego korespon- 
denta paryskiego Tempsa i w rozmowie z 
nim oświadczył, że jest przekonany, iż ta 
Izba będzie pracowała. Odegrały się w niej 
wprawdzie gwałtowne sceny, ale podobne 
rzeczy dzieją się także w innych parlamen- 
tach, a policzyć je należy na rachunek tem- 
peramentu nowych posłów. Obok tego jednak 
można było w lzbie słyszeć poważne mowy, 
które są dowodem, że w Izbie wśród po- 
słów znajduje się wybór inteligencyi. Izha 
pracować będzie do d. 25 b. m. i oprócz 
prowizorynm budżetowego załatwi traktat 
handlowy z Tureyą i ustawę o wybiciu mo- 
net Jubilenszowych. Właściwa praca rozpo- 
cznie się dopiero w jesieni, gdy na porządku 
dziennym stanie: ugoda austro-węgierska, u- 
bezpieczenie na wypadek starości i niezdol- 
ności do pracy, jakoteż nowa ustawa o sto- 
warzyszeniach. 


Z klubów i stronnictw. 


Następne posiedzenie Koła polskiego 
odbędzie się we wtorek. 

Prezydyum Koła polskiego w sprawie 
jezyka obrad parlamentarnych zajmuje nie- 
odwołalnie stanowisko tego rodzaju, że wszel- 
kie ustępstwa, jakie posłowie czescy osią- 
gnęli lub osięgną w sprawie zamieszczania 
interpelacyj i wniosków w protokole w jẹ- 
„yku czeskim, albo w sprawie umieszczania 
przemówień czeskich po czesku w Rzdchs- 
raths-Corrcspondenz i w sprawie notowania 
ich przemówień przez specyalnego urzędnika 
Ministerstwa czeskiego, muszą automatycznie 
przypaść w udziale także i posłom narodo- 
wości polskiej. 

Podczas drugiego czytania prowizorynm 
budżetowego będzie przemawiał imieniem 
Koła polskiego p. dr. Głąbiński, a następnie 
zabiorą głos pp. dr. Kozłowski i dr. German. 

Cons. C»rresp. donosi, że przed rozej- 
sejem się Izby poselskiej na ferye letnie P. 
Prezydent Ministrów powoła przywódców 
stronnictw na konferencye, w celu wyja- 
śnienia sytuacyi w „parlamencie, tudzież wy- 
jaśnienia stosunku pojedynczych klubów do 
Rządu. 

Conserv. Corresp. donosi dalej, że roz- 
poczętą została akeya, mająca na celu wyja- 
Śnienie stosunku delegacyi czeskiej 
do Koła polskiego. Akcya ta spowodo- 
wana została przydzieleniem zaprotestowanych 
mandatów polskich posłom czeskim do refe- 
ratu. Posłowie czescy przy tej sposobności 
pragną otwartej wymiany zdań z Kołem pol- 
skiem, czemu, jak donosi Conservo. Corres)., 
nic nie stoi na przeszkodzie. 

Dzienniki czeskie donoszą, iż p. Srb na 
posiedzeniu komisyi parlamentarnej klubu 
czeskiego, domagał się wyjaśnienia stosunku 
posłów czeskich do Rządu, a w szezególności 
do PP. Ministrów czeskich. Wkrótce odbę- 
dzie się w klubie dyskusya, która ma tę rzecz 
wyjaśnić. p 

Organ p. Kramarza zapewnia, że PP. 
Ministrowie czescy posiadają zaufanie klubu 
czeskiego. ać 

Partya chrześciańsko-socyalna postano- 
wila na ostatniem posiedzeniu utworzyć wol- 
ny związek posłów-urzędników, mający na 
celu poparcie i ochronę żądań urzędniczych. 


MU ostatnich dniach na szpaltach prasy 
polskiej i rossyjskiej ukazały się ślady cie- 
kawej ewolucyi, przez jaką przechodzi 
społeczeństwo rossyjskie, a zarazem pewne 
znaki, według których kodaj w przybliżeniu 
oznaczyć można program polityczny naj- 
bliższej — pono już ostatniej — Dumy. 

Przedewszystkiem zasługuje na powtó- 
rzenie charakterystjezny ustęp z poters- 
burskiej korespondencyi Czasu: 

Na pewnych ludziach znać metamor- 
fozę, jaka się dokonała w ostatnieh 
czasach w opinii publieznej ros- 
syjskiej. Do takich zaliczyć należy między 
innymi p. Piotra Struwego, redaktora i wy- 
daweę czasopisma politycznego Oswobożdie- 
mia, wychodzącego najpierw w Sztutgarcie, 
a następnie w Paryżu. Piotr Struwe należał 
najpierw do socyalnej - demokracyi i był na- 
wet autorem jakiegoś manifestu przez nią 
ogłoszonego. Następnie emigrował za gra- 
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nice i jako redaktor Osiwoboźdienia wystę- 
pował w imię radykalizmu politycznego. — 
Otrzymawszy pozwolenie powrotu do Rossyi 
za rządów lir. Wittego, przyłączył się do „ka- 
detów* i zaliezał się do lewicy kadeckiej; 
po wejściu zaś do drugiej Dumny, p. Piotr 
Struwe należał juź do prawego skrzydła „ka- 
detów*, a w wigilię rozwiazania drugiej Du- 
my prowadził jakieś dwuznaczne rokowania 
z rządem bez upoważnienia swego stronni- 
etwa, a więc z naruszenięm jego dyscypliny. 
Wobec takiego przesuwania się p. Struwego 
ku prawicy, miał wszelką racyę sędziwy pu- 
blicysta Pantelejew, znany ze szczerej życzli- 
wości dla Polaków i dłuższego pobytu w Kra- 
kowie, iż w liście otwartym (umieszczonym 
w Rusi) domagał się wyjaśnienia jego sta- 
nowiska politycznego, tak zasadniczo - różnego 
od tego, co dawniej mówił i pisał. Na list 
ien dał p. Strawe odpowiedź wymijającą, po 
której nikt się zapewne nie zdziwi, jeżeli 
były redaktor Oswobożdiaia, poznjący na 
ierzcna z końca szóstego dziesięciolecia 
wieku minionego, znajdzie się wkrótce na 
lewicy październikoweów.... 

Zmieniło się również stanowi- 
sko prasy rossyjskiej wzapatrywa- 
niach na stosunki polsko-rossyj- 
skie. Niezhyt dawne ezasy, kiedy cała prasa 
domagała się usunięcia krzywd narodowych i 
kulżuralnych, jakich Polacy doświadczali przez 
cztery ostatnie dziesięciolecia. Była chwila, 
kiedy nawet p. Menszikow w jednym z artyku- 
łów niezwykle czule gruchał o zgodzie i brater- 
stwie z Polakami. Dzis, z wyjątkiem fusi i 
Birżewych Wiedomosti, żaden dziennik nie 
potępił stanowczo krzywdy, wyrządzonej lu- 
ilności polskiej przez nową ordynacyę wy- 
borczą. Nawet Biecz kadecka uczyniła to pół- 
gebkiem tylko i mimochodem, jakby od 
niechcenia. Nowoje Wremia i po tej krzy- 
wdzie nam wyrządzonej nie zamilkło, lecz 
nie przestaje umieszczać artykułów, polemi- 
zujących z projektem autonomicznym i szkol- 
nym b. Koła polskiego. — A wszystko to 
w znanym stylu katarynkowo russyfikator- 
skim, gdzie wartości tendencyi odpowiada 
wartość argumentacyi. 

I tak n.p. mówiąc o szkołe rossyjskiej 
w Polsee, autor powiada, że Polacy skarżą 
się, iż szkoła ta ma cele russyfikaeyjne. Tym- 
czasem — jak sami Polacy starali się do- 
wieść — szkola ta nikogo nie zrussyfiwowała, 
zkąd oczywisty wniosek, że na szkoły rossyj- 
skie nie powinni wcale narzekać, ani też do- 
magać się ich spolszeczenia! Oto próbka logi- 
cznego rozumowania współpracowników p. 
Suworina! — Moskowskija Wiedomosti — 
nie wiedzieć jnż po raz który — cieszą się 
z ograniczenia liezby innoplemieńców w trze- 
iej Dumie, lecz przy tej sposobności zacho- 
dzą tak daleko, że nawet do nich zaliczają 
mieszkańców Syberyi, zkąd także zmniejszono 
liczbę przedstawicieli. Pomimo całej ekscen- 
tryczności swych poglądów, kniaź Mieszczer- 
skij o tym eksperymencie rządowym. sądzi 
w pewnej mierze zdrowo w Graśdaninin, 
kiedy powiada, że chociaż liczba żywiołów 
oheoplemiennych mogła być w ostatniej Du- 
mie — jego zdaniem — za wielką, to jednakże 
„mądrość* państwowa powinna była rozwa- 
żyć: „ażali zmniejszenie ich liczby nie wy- 
wola sztucznie antagonizmów narodowych, 
nawet wojny narodowościowej, a to, co stracą 
żywioły innoplemienne liczebnie, czy nie zdo- 
łają sobie wynagrodzić intenzywnością swej 
opozycyi narodowościowej ?* 

Stronnictwo „kadetów“ ogłosi- 
ło świeżo w organie swym Wiestniku Naro- 
dmoj Swobody sprawozdanie z działal- 
ności swej frakcyi parlamentarnej 
w drugiej Dumie państwowej. 

Zaznacza ono na wstępie, że stronni- 
etwo, wchodzące do drugiej Dumy, nie liczyło 
na inne ze strony ludności poparcie, jak tylko 
na moralne. Działalność jego ograniczać się 
miala na razie do podtrzymania żywych sił 
kraju i dopiero później, w miarę utrwalania 
stanowiska swego, stronnictwo przystąpić mia- 
ło do stopniowego urzeczywistniania progra- 
mu swego. Stronnietwo zdawało sobie dokła- 
dnie sprawę z tego, że bez walki się nie obej- 
dzie, walka ta jednak prowadzona być miała 
wyłącznie w granicach środków, jakimi roz- 
porządzała draga Druna państwowa. | 

Wielkie niebezpieczeństwo dla taktyki 
stronnictwa stanowiło usposobienie dwóch 
skrajnych skrzydeł Dumy: skrajnej prawicy 
i skrajnej lewicy. Oba skrzydła te zajęły wro- 
gie stanowisko względem ściśle konstytucyj- 
nej taktyki „kadetów“, oba nie eheiały sta- 
naé na grmcie legalnym, oba z trybuny pit- 
lamentarnej domagały się bezpośredniego 
wmięszania się ludu: jedno dla przywrócenia 
samowladztwa, drugie dla wprowadzenia pa- 
nowania tłumu. Niebezpieczeństwo, grożąca 
ze strony restauratorów samowładztwa, potęg- 
gowało niewątpliwie nastrój rewolucyjny, prze- 
jawy zaś rewolucyonizmu dodawały soków do 
spisku przeciwko konstytucyl. N 

= W tych warunkach położenie stronni- 
etwa, które stać chciało na grnacie ściśle 
konstytucyjnym, hyło niełatwe. Licząc się 2 
warunkami tymi, stronnictwo „kadetów“ w 
następujący sposób określiło przyszłe stano- 
wisko swoje w drugiej Dunie państwowej: 
1. Wyrzec się zupełnie celów agitacyjnych 


lipca 1% 


na rzecz celów ustawodawczych i odmówić 
wszelkiego współdziałania taktyce, obliczonej 
na „poparcie“ Dumy przez naród, lub na 
„organizowanie“ przez Dumę ludności na 
miejscach w celu jaknajrychlejszych „wystą- 
pień czynnych*. 2. Wypracować i wykonać 
plan najpilniejszych prac ustawodawezych, 
mających na celu reoreanizacyę ustroju pań- 
stwowego. 3. Użyć w tym celu, niezależnie 
od parlamentarnej inicyatywy ustawodawczej, 
również materyalu projektów rządowych, o 
ile stanowić mogą uzupełnienie dumskich lub 
też, o ile, nie sprzeciwiając się celom opo- 
zycyi, okażą się w. praktyce niezbednymi dla 
ludności. 4. Zaniechać bezpośrednio wyraże- 
nia votum nieufności rządowi i 5. Dążyć do 
utworzenia o ile możności trwałej i stałej 
większości celem praktycznego urzeczywist- 
nienia opracowanego przez frakcyę planu 
ustawodawczego. 

Okazało się jednak, że największe tru- 
dności stanowiło urzeczywistnienie punktu 
ostatniego, bez którego o wykonaniu nakre- 
ślonego planu nie mogło być mowy. Usiło- 
waniom „kadetów“ zespolenia wszystkich 
stronnietw opozycyjnych na gruncie konsty- 
tneyjnym oparła się skrajna lewica. Wobec 
tego, że z blokiem lewicy wszelkie porozu- 
mienie było niemożliwe, szukać go musiało 
stronnietwo „kadetów* w najbliższych sobie 
grupach parlamentarnych. I tu jednak z wy- 
jątkiem grup kozackiej i muzułmańskiej, mniej 
lub więcej trwałe porozumienie okazało się 
niemożliwem. Grupa kozacka prawie cała, z 
grupy muzułmańskiej większość ezłonków 
weszła formalnie do stronnictwa „kadetów“. 

O stanowisku innych grup opozycyj- 
nych, w tej liczbie i Koła polskiego wzglę- 
dem stronnietwa, sprawozdanie tak się wy- 
raža: „Co się tyczy dwóch najbliższych grup, 
od porozumienia z któremi zależało powo- 
dzenie lub niepowodzenie utworzenia trwa- 
łej większości — trudowików i Koła polskie- 
go, to każda z nich prowadziła politykę sa- 
modzielną, uniemożliwiejącą trwałe porozu- 
mienie. Koło polskie wahało się miedzy po- 
lityką demonstracyjną i rzeczową, przecenia- 
jąc kolejno to słabość, to siłę Dumy. Stano- 
wisko niezależne, które Polacy z uwagi na 
narodowe dążności swoje zająć usiłowali, na- 
dało centrum Dumy charakter specyficznej nie- 
trwałości, skutkiem przypadkowego podziału 
liczebności innych stronnictw prawie na ró- 
wne części między centrum i oba skrzydła 
niekonstytucyjne. 

„Aczkolwiek po kilku błędnych głosowa- 
niach Polacy weszli w ściślejsze porozumie- 
nie z frakcyą kadeeką, ostateczny jednak los 
sprawy trwałej większości dumskiej rozstrzy- 
onięty być miał nie przez nieb, lecz przez 
trudowików. I ta jednak grnpa, niestety, zło- 
żona z żywiołów bardzo różnorodnych i źle 
kierowana, przez cały czas wahała się mię- 
dzy winawianą w nią przez kierowników nie- 
ufnością względem „kadetów“ a własnem u- 
czuciem lęku przed „rozpędzenien* Dumy“. 

Jaki był dalszy los usiłowań „kade- 
tów“ — wiadomo. 

W dalszym ciągu sprawozdanie przed- 
stawia szczególowo działalność stronnictwa 
w rozmaitych komisyach Dnmy i kończy się, 
jak następuje: „Pozostawiając stronnictwa, 
w osobie zjazdu jego, wyjaśnienie skntków, 
jakis dla taktyki partyjnej wypływają z no- 
wego polożenia politycznego, frakcya z swej 
strony uważa jedynie za konieczne stwier- 
dzić, że dokonana zmiana pozostaje w znpeł- 
nej zgodzie z teni dążeniami, których przed- 
stawieielami w drugiej Dumie byli ezłonko- 
wie skrajnej prawicy. W tym kierunku akt 
z dnia 16 czerwca jest tylko uzupełnieniem 
kampanii, prowadzonej w ciągu dwóch łat 
przez tajemną na pół organizacyę szlachecką, 
której działalność w swoim czasie ujawniona 
zosta:a pizez prasę“. 

Współpracownik Rusż podaje roz- 
mowę z niewymienionym biurokra- 
tą, który wyraził przypuszczenie, że „kade- 
ci* wejdą do lzby państwowej w liczbie 150 
do 175 posłów. Z niedawnego oświadczenia 
P. Milukowa, że nie jest zadaniem partyi 
„wolności ludn“ ratowanie „pańskiej* Dumy, 
biurokrata rossyjski wyciąga wniosek, że „ka- 
deci“ dążyć bedą do zerwania trzeciej Izby, 
czemu nie zdolają się oprzeć ani „paździer- 
nikowcy*, ani prawica. W razie „zerwania* 
trzeciej lzhy, według biurokraty ross; jskiego, 
idei przedstawicielstwa narodowego w Bos- 
syi groziłoby poważne niebezpieczeństwo. — 
Dlatego sądzi on, że rząd nie powinien 
puszczać wyborów obecnych na „bystre fale“ 
wypadków, ale ma obowiązek wziąć w nieh 
jak najczynniejszy udział. Rozmowa biuro- 
kraty rossyjskiego jest więc z jednej strony 
zapowiedzią „czynnej interwenczi* rządu w 
zbliżających się wyborach, z drugiej zaś — 
zawczasu podjętą próbą nastraszenia „kade- 
tów“, że w razie, jeśli zajmą oni w Izbie 
nieprze:ednanie opozycyjne stanowisko, rząd 
zaniecha dalszego zwoływania Dumy. 

Kwestya udziału w wyborach i 
w działalności parlamentarnej 
trzeciej Damy przedstawicieli so- 
cyał-demokraeyi rozstrzygniętą będzie 
ostatecznie na ogólno-partyjnej konfereneyi, 
która odbędzie się w końcu b. m. Centralny 
komitet „Bundu“, rozważając na swem osta- 


tniem zebraniu kwestyę udziału w walce wy» 
borczej, rozstrzygnął ją w duchu twierdzą- 
cym i przystąpił do organizacyi centralnego 
biura wyborezego. Grupa „mieńszewików*, 
będąca centrum frakcyi socyal-demokraty- 
cznej, zwróciła się do swych członków z li- 
stem, w którym wykazuje konieczność naj- 
energiczniejszego udziału klasy robotniczej w 
kampanii wyborczej. Frakcya „bolszewi- 
ków“, dotychczas nie powzięła stanow- 
czej decyzyi w tej sprawie, skłania się je- 
dnakże ku idei bojkotowania wyborów; tegoż 
samego zdania jest centralny komitet socyal- 
demokracyi Polski i Litwy. Centralne komi- 
tetysocyal-demokracyi krajnłotew- 
skiego, stawiają kwestyeę udziału w wybo- 
rach w zależności od nastroju robotników:i 
mas włościańskich w okresie kampanii przed- 
wyborczej. 
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Stany zjednoczone a Japonia. 


Po alarmnjących wiadomościach z dni 
ostatnich, wróżących wojnę, następuje dzis 
reakcya w kierunku pokojowym. 

Z Nowego Jorku doniosły depesze, że 
przybył tam w tych dniach w powrocie z 
Europy admiral japoński Jamamoto i w in- 
terviewie z dziennikarzami powiedział, że 
stosunek przyjacielski pomiędzy Japonią a 
Stanami Zjednoczonymi nie zostanie zamąco- 
ny, a burza obecna ucichnie na wodach oce- 
anu Spokojnego. 

Również tendencyę pokojową ujawnia 
oświadczenie ambasadora japońskiego w Wa- 
szyngtonie, kategorycznie zaprzeczające po- 
głosce, jakoby rząd japoński posunął się w 
swej bezwzględności tak daleko, iżby zażądać 
miał od Stanów Zjednoczonych zadośćuczy- 
nienia za obchodzenie się z Japończykami w 
San Francisco. Ządanie zadośćuczynienia by- 
loby dla Stanów Zjednoczonych upokarzają- 
ce, a upozarzanie takie nie leżałoby w in- 
tencyach pokojowych, które Japonia dotych- 
czas podkreśla. 

Stosunek Stanów Zjednoczonych do Ja- 
ponii budzi eoraz żywsze zainteresowanie w 
prasie zagranicznej. 

W paryskim Eclair znany publicysta 
francuski Ernest Judet pisze, że zapewnienia 
pokojowe Ameryki nie mają ani odrobiny 
szczerości, a raczej są wypływem hipokryzyi 
i że Japonia nie pozwoli wywieść się w pole 
takimi „pokojowymi środkami*. Według Ju- 
deta wojna jest już dzisiaj prawie wypowie- 
dzianą i rozpoczęła się zdobywaniem stano- 
wisk dogodnych, które mają doprowadzić 
strony do zwycięstwa. Wojna ta będzie za- 
ciętą i skończy się tylko zupełnem pokona- 
niem przeciwnika, który zwycięzcy oddać bę- 
dzie zmuszony wszystko, eo zdobył w długim 
czasie na drodze pokojowej. 

Onegdajszy Temps poświęca sprawie tej 
artykuł wstępny i pisze w nim, że Stanom 
Zjednoczonym nie można odmawiać prawa 
rozporządzania swą flotą w sposób, jaki uznają 
za odpowiedni. Gdy przed trzema laty Anglia 
wzmocniła flotę kanałową, nikt przeciw temu 
nie nie miał i tak powinno być z Ameryką. 
Atoli obawiać się należy, że Kalifornijezycy 
w fakcie tym dopatrzą się zachęty do tem 
energiczniejszej walki z Japończykami i to 
może sprowadzić następstwa niemiłe. Również 
opozycya japońska uważać będzie pancerniki 
amerykańskie za prowokacyę, co zaważyć może 
niebezpiecznie na szali losów pokoju. 

Rzymska Tribuna poprzestając na zapi- 
sywaniu faktów, powstrzymuje się z wyraże- 
niem opinii, zaznacza jednak, że położenie 
jest poważne. 

Prasa angielska śledzi przebieg sprawy 
z żywem zainteresowaniem. 


Nowy Jork. Admirał Jamamoto.na 
wydanem na cześć jego śniadaniu wygłosił 
przemowę, w której podniósł, że Japończycy 
umieją ocenić sympatyę, jaką okazali im Ame- 
rykanie podczas ostatniej wojny. Serdeczne 
stosunki między obu mocarstwami nie mogą 
być zakłócone przez nie nieznaczące wypadki. 

Tokio. Organ margrabiego Ito, o- 
mawiając w sposób półurzędowy podróż 
floty amerykańskiej, pisze, że nie nale- 
ży z obawą patrzeć na zgromadzenie okre- 
tów wojennych amerykańskich na Oceanie 
Spokojnym, a to zwłaszcza ze względu na 
oświadczenie, przypisywane prezydentowi Roo- 
seveltowi, że fota ma zadokumentować przed 
światem zdolność Ameryki do defenzywy. 
Nie myślimy — powiedziano dalej — tej 
sprawy brać zbyt poważnie, nie wątpimy w 
szczerość prezydenta co do pokojowego eha- 
rakteru zamierzonych manewrów floty. 

Londyn. Do Daily Telegraph donoszą z 
Tokio, że we.środę wieczorem w mieszkaniu 
prezydenta ministrów odbyła się narada mi- 
nistrów i starszych mężów stanu, na której 
uchwalono zasadę zawrzeć się mającej umo- 
wy rossyjsko - japońskiej. Jak słychać, sfera 
wpływów japońskich w Mandżuryi ma być 
rozszerzoną, a natomiast uznaną zostanie 
przewaga wpływów rossyjskich w Mongolii. 


Londyn. Biuro Reutera donosi z San 
Diego w Kalifornii: Oficer komendant fortu 
Rosenkrans doniósł, iż aresztowano tam pe- 
wnego Japończyka, który robił rysunki for- 
tu. Jak dzienniki donoszą, wiadomość ta wy- 
wołała wśród ludności amerykańskiej wiel- 
kie wzburzenie i dała powód do demon- 
stracyj antijapońskich. Położenie jest 
bardzo poważne. 


KRONIKA. 


Lwów, 18 lipca. 


— Kalendarz. 

Niedziela (14 lipca): 

Bonawentury. — Dobrogosta. — Kos. i D. 

Wschód słońca o godzinie 3-383 rano. Za- 
chód słońca o godzinie 4:27 po południu. 

Poniedziałek (15 lipca): 

Rozesłanie Apostołów. — Radosława. — 
Poł. Ryzy Boh. 

Wschód słońca o godzinie 3:34 rano, za- 
chód słońca o godzinie 7:27 po południu. 


— Wiadomości osobiste. JE. dr. Ju- 
lian Dunajewski wyjechał z Krakowa do Szcza- 
wnicy. 

— Prezes »Tow. Kółek rolniezych«, 
poseł Artur Zaremba Cielecki, otrzymał na 
przesłane Ojcu św. imieniem Rady ogólnej wy- 
razy czci i hołdu, następującą odpowiedź tele- 
graficzną, która nadeszła już po zamknięciu 
Rady : 

„Ojciee święty, wielce wzruszony uczucia- 
mi głębokiego przywiązania, złożonemi imie- 
niem zebranych delegatów, najmiłościwiej Wam 
błogosławi. 

Kardynał Merry del Val*. 

— Zjazd lekarzy i przyrodników. 
W czasie X. Zjazdu przyrodników i lekarzy pol- 
skich odbędą się, następujące wycieczki sekcyi 
VII. przyrodniczo-rolniezej: 1) 23 lipea do 
Dublan, odjazd ze Lwowa powozami o godz. 7 
rano z hotelu Fravcuskiego na placu Marya- 
ekim, Dla chcących wziąć udział tylko przez 
pół dnia, odjazd drugi o godzinie 2 po połu- 
dniu. Powrót do Lwowa wieczorem na 5 go- 
dzinę. Przewodniezący: dyrektor J. M. Po- 
morski. Liczba uczestników ograniczona. 2) 
26—28 lipca włącznie wycieczka na Połonine 
Porzyżewską pod Howerlą na Ozarnokorze do 
stacyi doświadczalnej dla kultury połonin. Prze- 
wodniczący radca Wydziału kraj. dr. Ignacy 
Szyszyłowiez. Wyjazd ze Lwowa o godz. 
2 w nocy z 25 na 26 lipca z dworca główne- 
go. 8) 26—27 lipca wycieczka do Przeworska 
i okolicy dla poznania gospodarstw w Mikuli- 
cach p. Jerzego Turnaua i w Przeworsku dóbr 
ordynackich książąt Lubomirskich. Odjazd ze 
Lwowa 26 lipca godz. 8:25 rano pociągiem 
pospiesznym. 

— Że spraw miejskich. Sckcya orga- 
nizacyjna Rady miejskiej uchwaliła oddzielić 
dział weterynaryjny od fizykatu i stworzyć oso- 
bne biuro dla weterynaryi, którego kierowni- 
kiem zostać ma starszy weterynarz miejski p. 
Gottlieb. 

— Konkurs. Magistrat m. Lwowa ogło- 
sił konkurs na siedm bezpłatnych miejsce nauki 
muzyki w gal. konserwatoryum muzycznem, 
których nadanie przysłuża Reprezentacyi miej- 
skiej. 

Chcący się ubiegać o jedno z tych miejse 
mają wnieść podania, należycie udokumentowa- 
ne, do magistratu iu. Lwowa najpóźniej do dnia 
15 sierpnia 1907. 

— Miejskie Biuro pośrednietwa pra- 
cy przeniosło się do nowego lokalu przy ul. 
Ossolińskich 1. 15, w parterze. 

— Uroczystość poświęcenia sztandaru 
krajowego Związku straży pożarnych odbędzie 
się dnia 21 b. m. o godzinie 8 rano w rzym. 
kat. katedrze. 

— IL męskie ginnazyum prywatne 
we Lwowie. Rok szkolny w IT. meskiem gi- 
mnazyum prywatnem we Lwowie zakończono 
S b. m. nabożeństwem i egzaminem z niektó- 
rych przedmiotów, poczem rozdano świadectwa 
w obecności rodziców i grona nauczycielskiego. 
Uroczystość tę zaszczycił swoją obecnością Wi- 
ceprezydent Rady szkolnej krajowej dr. Płażek 
i przemówił na zakończenie do młodzieży, za- 
chęcając ją do pilnej nauki i do wytrwałej 
pracy. 

— Losowanie posagów. W gmachu 
ratuszowym odbyło się wczoraj przed południem 
losowanie dwóch posagów dla sierót z funda- 
cyi Kaspra i Apolonii Boczkowskich. Do loso- 
wania przypuszezono 35 sierót po rzemieślni- 
kach. Pierwsza z dziewcząt, Wałerya Sławiko- 
wska, stanąwszy do urny, wyciągnęła los peł- 
ny. Wkrótce po niej drugi los wyciągnęła Fran- 
ciszka Naworolówna. Obie otrzymają posag po 
2.100 kor. 

— Ku uezezeniu roczniey bitwy pod 
Grunwaldem odbędzie się jutro, w niedzielę, 
o godzinie 9 rano w kościele 00. Bernardynów 
solenne nabożeństwo. 

— Kraj. Związek turystyczny zawia- 
damia swoich członków, że uzyskał na wszyst- 


Å 


kich liniach kolei państwowych bośniacko-her- 
cegowińskich z wyjątkiem kołei lokalnej Sera- 
jewo-Pale i Serajewo-Ildze na podstawie legity- 
macyi Związku 33 1, pre. zniżki dla biletów 
L, I., TI. klasy. Zniżki te są ważne od 15 
marca do 15 listopada. Również zawiadamia 
kraj. Związek turystyczny, że w Zakopanem w 
pensyonacie „Klemensówka” jest dla członków 
Związku do bezpłatnej dyspozycyi remiza na 
samochody. 

— Z Izby sądowej. Przed tutejszym 
trybunałem orzekającym toczy się dziś rozpra- 
wa karna przeciw L. Władysławowi Wiktoro- 
wi, tcchnikowi-dentyście, o występek z $ 535 
u. k., popełniony tem, że nie odbywszy nauk 
lekarskich i nie bedac upoważniony do leczenia 
chorych, czynił nieumiejętne zabiegi w jamie 
ustnej, skutkiem którego to działania nastąpiła 
śmierć nauczyciela ludowego śp. Jana Charze- 
wskiego, o której to sprawie swego czasu 
obszernie pisaliśmy. 

Wyrok zapadnie po południu. 

A Charta, maści białej w żółte plamy, 
którego przytrzymano błąkającego się po uli- 
cach, może właściciel odebrać w koszarach po- 
licyi przy ul. Kazimierzowskiej. 

A Czuły małżonek. Dozorca realności 
przy placu Zbożowym |. 4, nazwiskiem Rei- 
cher, ma tę brzydką przywawę, iż często „lubi 
sprać* swoją połowiee. Wczoraj znów urządził 
żonie „porządne pranie", przyczem złamał jej 
kilka żeber. Wezwany lekarz polecił odstawić 
ranną kobietę do szpitala powszechnego, czu- 
lym zaś małżonkiem zajęła się policya. 

A Szukajeie męża i eórki!... Na 
inspekcyi policyjnej zgłosiła się wezoraj Marya 
Bękalska z doniesieniem, iż przed miesiącem 
jeszcze zbiegł od niej mąż Władysław, zabic- 
rając z sobą 3-letnią córeczkę Olgę. 

A Krwawa awantura. W szynku Moj- 
żesza Fischa recte Asta przy ul. Zółkiewskicj 
1. 2 pokłócili się wezoraj murarz Józef Micha- 
lik i znany rzezimieszek Kajctan Siuta z ba- 
wiącymi tam Janem Horakiem, Władysławem 
Czajkowskim, Kazimierzem i Władysławem Bu- 
niowskimi. Z kłótni przyszło następnie do bój- 
ki, w czasie której Michalik i Siuta, dobywszy 
noży, rzucili się na przeciwników. Ozajkowskie- 
mu rozbito głowę i zadano ceiętą ranę w ucho 
i ramię, Horak otrzymał pchnięcie nożem w le- 
we ramię, a Kazimierzowi Buniowskiemu prócz 
rany kłutej w klatke piersiową, zadano dwa 
cięcia w głowę. Rannych opatrzyło pogotowie 
Towarzystwa ratunkowego, poczen K. Bunio- 
wskiego w stanie nieprzytomnym odwieziono 
do szpitala powszechnego. 

Michalika aresztowała policya, Siuta zaś 
zdołał zbiedz. 

A Rabunek. Na służącą Marye Nara- 
jewską napad? wczoraj w ulicy Piekarskiej ja- 
kiś rzezimieszek i wyrwał jej trzymany w roce 
banknot 20 koronowy. 

A Zgubiono: w drodze do parku Ki- 
lińskicgo złotą bransoletkę Tańcuszkowej robo- 
ty; kartke zastawniezą na złotą bransoletkę; 
w ogrodzie miejskim torebkę popielata, zawie- 
rającą pięć zeszytów dzielka, traktującego o 
sztuce dyłetanekiej, przeznaczonego do druku. 

A Nieszczęśliwy wypadek przy pracy 
wydarzył się wezoraj w fabryce stolarskiej p. 
Wezelaka przy ul. Łyczakowskiej. Robotnik Fi- 
lip Pawliszyn, pracujący przy t. zw. heblaree, 
włdożył przez nieostrożność prawą rękę pod he- 
bel maszynowy, który odciął mn dwa palce, a 
jeden zranił, Pierwszej pomocy udzieliło mu po- 
gotowie Towarzystwa ratunkowego. 

A Ucieczka umysłowo chorego. Wi- 
ktorya Kuźniarzowa, zamieszkała w realności 
przy ul. św. Michala l. 12, doniosła wezoraj 
tutejszej polieyi, iż przed pięcioma jeszeze dnia- 
mi zbiegł ze Lwowa maż jej Jędrzej, umysłowo 
chory. 

Jak sią w ostatniej chwili dowiadujemy, 
Kuźniarza znaleziono dziś rano powieszonego 
w lesie pod Brzuchowicami. 

A Kronika policyjna. Aresztowano 
wczoraj Leona Rosenanna, który swemu nau- 
czycielowi p. S. Rapplowi skradł banknot 100 
kor. Aresztowany przyznał się do winy. 

W Rynku przytrzymano wezoraj Jana Bi- 
lakowskiego w chwili, gdy wyjmował pularcs 
z kieszeni p. Maryi Tomezakowej. 

P. Julii Jankowskiej, właścicielce realno- 
ści przy ul. Łyczakowskiej |. 88, skradziono 
onegdaj z pola Lonszanówki dwie fury siana. 
Zawiadomiona o kradzieży policya znalazła sia- 
no to w realności przy ul. Mącznej 1. 17 na 
strychu Zygmunta Starzewskiego, który naiwnie 
tlumaczył się, iż nie wie, zkąd się siano na 
strychu wzięło. 

W cerkwi św. Piotra i Pawla przytrzy- 
mano wczoraj notowanego złodzieją kieszonko- 
wego Michała Burmeja, który kręcił się tam 
pomiędzy włościanami w celach kradzieży. 

— Zmarli w ostatnich dniach: w Brzu- 
chowieach: Ludwik Raciborski, emer. naczel- 
ny inżynier Wydziału krajowego, weteran z r. 
1863/4, w 74 r. życia; we Lwowie: Maryan 
Wufika, nauczyciel szkoły wydziałowej im. św. 
Antoniego, w 25 r. życia; 

w Samborze, Emil Baczyński, b. dyrektor 
teatru ruskiego, w 74 r. życia; 

w Ryglicach, koło Tuchowa, Antoni Za- 
bierzowski, weteran z r. 1868, w 70 r. życia; 


w Łęgu, w Prusach zachodnich, Piotr 


Czarliński, b. właściciel Ozarlina, w powiecie 
kościerskim na Kaszubach, weteran z roku 
1863/4. 


— Zamknięcie prywatnych Towa- 
rzystw ratunkowyeh. W Wiedniu istnieje 
kilka prywatnych „instytutów ratunkowych*, 
które chyba dla ironii tak się nazywają, bo 
zamiast nieść pomoc w nagłych wypadkach za- 
słabnięcia lub nieszczęścia, przyspieszają raczej 
zgon nieszczęśliwych swych ofiar. I tak będą 
wkrótce rozwiązane na podstawie nakazu wła- 
dzy politycznej dwa takie iustytuty: „Ochotni- 
cze Towarzystwo ratunkowe“ przy Herbeck- 
strasse i „Wiedeński korpus ratunkowy“, istnie- 
jący przy Fockygasse. Śledztwo, przeprowadzo- 
ne pod kierunkiem szefa policyi sanitarnej, dr. 
Merty, wykazało niesłychane niedbalstwo w pro- 
wadzeniu tych instytutów. I tak w jednym zna- 
leziono środki trujące we flaszkach bez etykie- 
ty ostrzegającej, w drugim kierownikiem sta- 
cyi ratunkowej był: człowiek nie mający o me- 
dycynie pojęcia. Stwierdzono też wypadek, że 
wóż ratunkowy, przewożący pewną chorą dzie- 
cine do szpitala, nie dojechał zaraz na miejsce 
przeznaczenia; wóz zamknięto z dzieckiem na 
całą noe w pewnej szopie przydrożnej, 4 perso- 
nal służbowy tymczasem wstąpił do pobliskiej 
restauracyi i zabawiał się przy szklaneczce do 
rana. Dziecko nad ranem umarło. Ten zgrozą 
przejmujący fakt zadecydował ostatecznie o po- 
trzebie najściślejązej kontroli — a wynikiem 
jej zamknięcie niesumiennych przedsiębiostw. 

— Pożar w gmachu klinicznym. 
Wczoraj przed południem wybuchł w jednej 
z klinik w Budapeszcie pożar, który wśród 
chorych oddziału położniczego wywołał wielką 
panikę. Pożar szybko zlokalizowano. Szkoda 
jest nieznaczna, 

— Procesy © pogromy. W procesie 
o pogrom Zydów w Żytomierzu zapadł już wy- 
rok, Dwóch Zydów za należenie do samoobro- 
ny skazano na 8 i 6 miesięcy więzienia. 
Z oskarżonych elrześcian uwolniono 12, a 29 
skazano na rozmaite kary od 18 miesięcy rot 
aresztanckich do 6 miesięcy twierdzy. 

W Białocerkwi odbył się onegdaj proces 
o zeszłoroczny pogrom Zydów. Na ławie oskar- 
żonych zasiadło tylko 6 pogromeów. Świadków 
zawezwano 50. Sąd dwóch oskarżonych uwol- 
nił, a sześciu skazał na karę więzienia od 
trzech miesięcy do jednego roku. 


Kronika prowincyonalna. 


$ Egzamin dojrzałości w gimna- 
zyum polskicim w Kołomyi odbył się pod prze- 
wodnietwem radey szkolnego p. dana Lewickie- 
go w dniach 4—11 czerwca. Za dojrzałych u- 
znani zostali: Allerhand Ludwik, Berger Ma- 
tias, Białowąs Kazimierz, Bigorowiez (v, Bibe- 
rowicz) Władysław, Brettler Jakób, Budzianow- 
ski Antoni, Wałdasz Mikołaj (z odza.), Gawli- 
kowski Józef, * Hoeftner Jan, Jnźwa Leopold, 
Kahane Chajem, Krämer Henryk, Kuliński Adam, 
Kwaśniowski Jan, Lagstein Samuel, Landes- 
berg Ludwik, Lewandowski Zygmunt, Mahler 
Kazimierz, Mierawiński Stanisław, Muszyński 
Eugeniusz, Najduk Bartłomiej (z odzn.), Sa- 
kowski Tadeusz, Schulman Józef (z odzn.), Sma- 
lec Władysław, Sucher Chaim, Sternberg Fei- 
wel, Tkaczkiewicz Konstanty (z odzn.), Trexler 
Wilhelm, Fruczka Władysław, Załucki Emilian, 
Zaremba Aloizy, Zaremba Michał. Jednego abi- 
turyenta reprobowano na rok, a sześciu pozwo- 


lono poprawić z jednego przedmiotu po feryach. 


$ W Truskawcu bawiło w czasie 
do I lipca ogółem osób 1.308. 

$ Strejk policyantów miejskich 
i miejskiej straży ogniowej wybuchł w Nowym 
Saczu. Strejkujący domagają sie uregulowania 
czasu służby i podwyższenia płacy, 

$ Śmiertelny wypadek z bronią. 
Z Pomorzan donoszą: Dwaj bracia Urbańscy, 
pobereźnicy w lasach JE. Romana hr. Poto- 
ckiego w Leszezukach ad Pomorzany, ładowali 
onegdaj drzewo na furq. Młodszy 27-letni An- 
toni po załadowaniu drzewa podał bratu na wóz 
nabita strzelbę. Ghwyciwszy ją lewą ręką za 
lufe podawał bratu kolbę. Strzelba wypaliła z 
niewiadomej przyczyny i cały nabój śrutu sar- 
niego ugodził Antoniego Urbańskiego pod lewe 
ramię wprost w serce, Urbański padł trupem 
na miejscu. 

$ Nieszczęśliwy wypadek. Z Prze- 
myśla donoszą: Włościanin Stefan Zaiło z po- 
bliskiej wioski Nienowie, wioząe 11 b. m. furą 
siana, chciał z braku hamulca przy ul. Dobro- 
mitskiej zahamować rozpędzony wóz ramieniem 
i plecami. Niestety siły jego okazały się za 
słabe i padł pod koła, które zgruchotłały mu 
klatkę piersiową. W beznadziejnym stanie od- 
wieziono go do tutejszego szpitala. 

$ Ofiara kąpieli. W rzece Bugu — 
jak donoszą nam » Sokala — utonął onegdaj 
w czasie kąpieli na terytoryum gminy Zawiszni 
S-letni Iwan Michałeezko, syn tamtejszego wie- 
śniaka. Zwłok jego dotychczas nie odszukano. 


$ Samobójstwo ucznia. W Złoczo- 
wie odebrał sobie onegdaj życie wystrzałem z 
rewolweru Edward Brummer, uczeń VIII. klasy 
gimnazyalnej. Powodem samobójstwa była cho- 
roba nerwowa. 


$ Pożar. W gminie Tuezapach, powiatu 
śniatyńskiego, zniszczył onegdaj pożar cztery 
zagrody włościańskie. Szkoda wynosi 2.300 
kor. i była ubezpieczona tylko na 1.540 kor. 

$ Zabity przez piorun. W Jarem- 
czu zabił onegdaj piorun w czasie burzy robo- 
tnika kolejowego Hrycia Bałaszczuka. 

$ Samobójstwo pod kołami po- 
ciągu. Na torze kolei Północnej na przestrzeni 
Dziedzice-Jawiszowice znaleziono onegdaj zwłoki 
przejechanego przez pociąg pospieszny Antonie- 
go Stanclika z Bestwiny. Jak się zdaje, Stan- 
clik popełnił samobójstwo. 


Kronika zagraniczna. 


* Strejki. W Brod nad Sawa wybuchł 
powszechny strejk robotników, do których przy- 
łączyli się także pomocnicy handlowi. Wszyst- 
kie sklepy zamknięte. Wysłano tam wojsko ce- 
lem utrzymania spokoju. W mieście panuje 
wielkie wzburzenie. Rada miasta Brodu popiera 
robotników i uchwaliła wezoraj na nadzwyczaj- 
nem posiedzeniu wezwać wiceżupana do natych- 
miastowego wypuszczenia aresztowanych przy- 
wódców robotniczych, gdyż tylko ich areszto- 
wanie wywołało generalny strejk. Wieeżupan 
zwrócił się do rządu o instrukcyę. Rada miej- 
ska uchwaliła, w razie odmowy wiceżupana, zło- 
żyć gremialnie mandaty. 

Z Hamburga donoszą: Na wezorajszem 
zgromadzeniu marynarzy uchwalono powrócić 
do pracy. 

* Skazanie anarchistów. Z Berlina 
donoszą: Sąd zasądził za branie udziału w 
kongresie anarchistycznym, który podczas świąt 
Wielkanocnych odbył się w Mannheim, Karfun- 
kensteina na 4 miesiące, a redaktora Weidta na 
miesiąc więzienia. Śledztwo wykazało, iż obaj 
skazani utrzymywali stosunki z terrorystami 
rossyjskimi. 

* Masowe otrucie ciastami. Z Ko- 
lonii donoszą: W sąsiedniej miejscowości Bens- 
bergn z powodu spożycia ciast z cukierni za- 
chorowało 50 osób, a jedna z nich umarła. — 
Prokuratorya zarządziła obdukcyę zwłok. 


Buitenhof. 


(w) Takie miano nosi starożytny pałac 
w Hadze, który oddano do rozporządzenia ucze- 
stnikom konferencyi pokojowej. 

Temu samemu celowi służył dawniej 
Bosch van Haag. sale jego okazały się je- 
dnak za małe i nie mogły pomieścić wszyst- 
kich zebranych, z tego toż powodu miasto ulo- 
kowało obecnie swoich gości w pałacu, który 
należy do największych osobliwości Hagi, zna- 
ny jest też dobrze wszystkim turystom z bo- 
gactwa zabytków, piękności położenia, archite- 
ktury i stylu. Zbudowano go niegdyś według 
planów Jakóba Kampena i Piotra Posta. Jest 
to właściwie szereg budowli. Tworzą one czwo- 
robok, otaczający dziedziniec, który zwią Bui- 
tenhof, atad też nazwa całego pałacu. 

Przepyszna studnia ze statuą Wilhelma 
II. zdobi dziedziniec, którego jeden bok tworzy 
olbrzymie skrzydło pałacu, mieszczące jedną 
z najbogatszych galeryj świata, w drugim zaś 
znajdnje się sala, gdzie toczą się właśnie 
obrady konferencji. 

Sala ta jest pod wzgłędem historycznym, 
jak i architektonicznym zarówno ciekawa. Prze- 
pysznie rzeźbione podwoje prowadzą do wnę- 
trza, budzącego podziw architektoniczną śmia- 
łością budowy, wielkością rozpięcia łuków 
sklepionych. Wysmukłe kolumny z granitu 
podtrzymują sufit, wyłożony dębowemi, rzeźbio- 
nemi tafiami, a takie same lamperye biegną 
wokół do połowy ścian pokrytych nadto stary- 
mi gobelinami o nieocenionej wartości. 

Salę tę urządzono dla 200 osób, usta- 
wiając w półkole fotele i pulpity, które ota- 
czają podwyższoną estradę dla prezydyum kon- 
ferencyi. 

Wąskie, kryte schody wiodą ztąd do 
apartamentów, gdzie odbywają się posiedzenia 


komisyj. Najpiękniejsze z nich są: Salle de 
Trêves i Salle des pas perdus, a każda 


4 tych sal ma swoją przeszłość, zapisaną w 
dziejach Rolandyi. 

Zewnętrzny wygląd pałacu wywiera ró- 
wnież korzystne wrażenie. Fasada jego przypo- 
mina fasadę gotyckich tumów.  Misternie rze- 
źbione róże pomiędzy dwoma ostrołukowemi 
wieżycami zdobią front, podobny w budowie 
swej do hali targowej w Brügge, a bogata or- 
namentyka podnosi jeszcze bardziej majestaty- 
czny wygląd tego gmachu. 

W zwyczajnych warunkach panuje tu spo- 
kój i milczenie. Ciosowe łuki Buitenhofu od- 
cinają się wyraziście od mgławego lazuru nie- 
ba, a żaden szczegół tej majestatycznej całości 
nie przywodzi na myśl krwawych wspomnień, 
jakie związała historya z ową budowlą. 

Oto tutaj stracono kanelerza Jana Olden- 
barnevelda na szafocie ustawionym naprzeciw 
„sali rycerskiej", tutaj rozszarpał wściekły 
tłum kanclerza Jana de Witts na sztuki, tutaj 
wreszcie rozbrzmiewały nieraz groźby ludu do- 
magającego się sprawiedliwości od możnowład- 
eów tej ziemi. 


śladu, 


Niejedna burza przeszła i minęła tu bez 

gubiąc ostatnie swe echa w słowach 
miłości i pokoju, który stał się dzisiaj dewiza 
Buitenhofu. 


Notatki iierackontystyo 


(w) Dzeteo »Milośćc. Szkice powieścio” 
wy. Lwów, księgarnia H. Altenberga 1907. 

W produkcyi belctrystycznej kobiety ru- 
guja mężczyzn. Ruch ten rozpoczęty przed kil- 
ku laty zwiększa się] coraz bardziej, Powieści 
kobiece zapełniają rynek wydawniczy, który bez 
względu na to, że towar jest lichy, a wartość 
jego chwilowa, zdobywa sobie powodzenie wśród 
szerokich kół czytelnictwa polskiego. Tajemni- 
cą tego powodzenia jest wielkie zapotrzebowa- 
nie utworów powieściowych, które zaspakajały- 
by chęć wypoczynku znużonego codzienną pracą 
umysłu przy łatwo strawnej i lekkiej lekturze. 

Czytanie książek było zresztą do nieda- 
wna przywilejem pewnej tylko klasy. Dzisiaj 
domagają się go wszyscy, lecz temu wzamożo- 
nemu zapotrzebowaniu nie starczą już pióra 
autorów, którzy poszli naprzód z rozwojem ogól- 
nym naszej kultury, a pogłębiwszy swą twór- 
czość, porzucili przeważnie dziedzinę płytkiego, 
salonowego romansu, zastępując go pracą po- 
ważną, w doborze tematu wybredną i arty- 
styczną. 

Miejsce popularnych romansopisarzy zaję- 
ły więc kobiety. Położenie ieh jest o tyle ko- 
rzystniejsze, że mają bujniejszą od nas wyobraźnię, 
większą łatwość pisania i dużo — bardzo du- 
žo wiary w siebie, która pozwala im przecho- 
dzić do porządku dziennego nad każdą prze- 
szkodą, jaka krępuje zazwyczaj twórczość męż- 
czyzny. 

Literatura kobieca jest przytem nadmier- 
nie gadatliwa. W powodzi pięknych, gładkich, 
okrągłych frazesów i słów czytelnik zapomina 
o swoich wymaganiach artystycznych. Ludzi go 
styl, niemal zawsze u młodych autorek co naj- 
mniej poprawny, A często wykwintny, wpro- 
wadza go w błąd powierzchowne pływanie po 
pozornej głębi, która pod lśniąca, błyskothwą 
powłoką ukrywa dno niemal zawsze płytkie lub 
bagniste. 

Typowen okazem tego rodzaju literatury 
jest szkie powieściowy pani Dzeteo, zatytu- 
łowany — „Miłość*, 

Po przeczytaniu tej książki, która zaj- 
muje dotąd, póki się ją trzyma w ręku, od- 
biera się wrażenie — pustki. Autorka opisuje 
dzieje miłości młodej pianistki, rozkochanej w 
swoim nauczycielu muzyki, który nie odwza- 
jemnia tego uczucia, a złamawszy jej życie do- 
prowadza ją do samobójstwa. 

W opowiesci tej niema jednak ani je- 
duej postaci, ani jednej myśli, która byłaby 
dowodem, że pani Dzeteo ją przetrawiła, prze- 
myślała, że praca jej jest dziełejn szczerego 
osłczucia, wynikiem obserwacyj i znajomości du- 
szy ludzkiej. 

Pani Dzeteo posługuje się nadto sytnacya- 
mi, o których niewiadomo, czy stworzyła je na- 
iwność autorki, czy też refleks myślowy mnó- 
stwa przeczytanych romansideł francuskich, wa- 
dliwą jest także architektura „Miłości*, której 
zaletą natomiast są język barwny i giętki, sty- 
listyka łatwa i poprawna, 

Mimo wszystkie wady i usterki szkie po- 
wieściowy pani Dzeteo mą pewne znamiona ta- 
lentu literackiego. Nie wystarczy on jednak sam 
sobie. Należy go pogłębić, rozwinąć, podnieść 
praca umiejętną, rozumną i celową. Bez takiego 
przygotowania do działalności twórczej utonie 
on, bez echa, w powodzi utworów tej miary co 
„Miłość”, przed którymi świat prawdziwej sztuki 
pozostanie na zawsze zamknięty. 


EZ l 


TOMASA ZAN NA ROLI 

Świetlana postać Filareta, mimo zinie- 
nione prądy w literaturze i w życiu, zawsze 
zaliczać się będzie do rzędu tych, które przy- 
kuwają uwagę i serce polskiego społeczeń- 
stwa. A wśród owej garstki wileńskiej mło- 
dzieży, poetyzującej na potęgę, chadzającej 
na mleko gdzieś w okolicę Rybiszek, odzna- 
czającej się uczciwością obyczajów i zanie- 
chaniem gorących napojów, zatykającej so- 
bie — jak notuje na pół ironicznie Cypry- 
nus (Przecławski) w Russkim Archiwie') nosy 
przy spotkaniu z rozpustnymi kolegami, lub 
swawolnemi, kobietami — stanowił środowi- 
sko Tomasz Zan. „On był poniekąd jej mo- 
ralnym kierownikiem, mentorem, opiekunem 
i doradeą. On zagrzewał otoczenie swoje do 
pracy i studyów. Imię jego sprzęgło się po 
wiek wieków nierozdzielnie z imieniem naj- 
większego wieszcza narodowego... 

Faktów aż nadto dobrze znanych, po- 
wtarzać nie będziemy. Po rozwiązaniu To- 
warzystwa Filaretów z rozkazu wyższej wła- 


') Petersburg 1872. T. VL, str. 1766 


nastepne. 


| dzy, ci, co wezoraj jeszcze żyli wspólną my- 
ślą, wspólnymi ideałami | marzeniami, pisali 
balludy i improwizowali, wypowiadając z bez- 
względnością „młodych“ walkę na śmierć 
starym, zapleśniałym klasykom — rozbici 
przez senatora Nowosileowa, rozbiegają się 
po szerokim świecie, wpadają w wir nowych 
stosunków, nowych ludzi. 

Szara, nieprzebłagana proza walki o 
chleb powszedni wytrąciła niejednemu kan- 
dydatowi na poctę pióro z ręki. ściągając go 
z wyżyn Parnasu na bruk wielkomiejski. — 
Różnym różnie się działo: Tomasz Zan za- 
kłada w Orenbgrgu, z rozkazu gubernatora 
Perowskiego, Muzeum; w roku 1580 zostaje 
bibliotekarzem korpusu górniczego w Peters- 
burgu; skuło roku 1545 spotykamy go już 
w towarzystwie obywatela gubernii wileń- 
skiej, Mieczysława Swiętorzeckiego, na Białej 
Rusi. 

Urodzony w Nowogródzkiem, w pa- 
miętnym dla nas roku ogłoszenia konstytu- 
cyi, mie był już Zan zawalerem pierwszej 
młodości, mimo to czuł jeszcze serce w piersi, 
krew w żyłach i kochał się nie na żarty. 

Panna nie była jego zamiarom prze- 
ciwną, matka również, lecz ta ostatnia sta- 
wiała zacnemu konkurentowi warunek, o który 
wszystko się rozbijało, jak o mur dawnej ja- 
kiejś twierdzy kresowej, a tu serce nie sługa, 
a i człek, choć leciwy, gorącego afektu stłu- 
mić nie jest w stanie. 

Nie dziwnego. — Matka, troskliwa o 
przyszłość córki, pragnęła widzieć byt jej 
odpowiednio zabezpieczony. Wszak i dzisiaj 
rada familijna niejednokrotnie usunie na 
plan dalszy popularnego nawet literata, lub 
artystę, dla urzędnika ze skromną choćby, 
ale stałą pensyą i emeryturą. Cofnijmy się 
o lat pięćdziesiąt wstecz; weźmy pod uwagę 
ówczesne zapatrywania: i poglądy szlachty na 
inkaust, łokieć i inne wolne zawody, a nie 
obrnszy nas zbytnio postępowanie pani Swię- 
torzeckiej, powtarzającej stale: pierwej zie- 
mia, potem żona. 

Rozkochany eks- Filaret łamał sobie 
głowę nad tem. w jakiby sposób zadosyć 
uczynić stawianym warunkom. Bywają w ży- 
ciu różne twarde orzechy do zgryzienia, ten 
jednak chyba należał do najtwardszych. Mi- 
jały dnie i tygodnie, a zmiana na lepsze nie 
była widoczna; pan Tomasz począł już tracić 
nadzieję pomyślniejszego jutra, aż tu niespo- 
dziewanie, jakby z nieba spada zbawca w 
osobie Adolfa Dobrowolskiego, z którym też 
z tej racyi nieco bliżej zapoznać się wypada, 
choć — dodajmy odrazu — na wdzięczne 
wspomnienie i bez tego calem życiem swem 
zasłużył on niezaprzeczenie. 

Urodzony w 1790 roku, dostał się po 
ukończeniu nauk, do służby Adama ks. Czar- 
toryskiego w Puławach. Jako zdolny nadzwy- 
czaj finansista, pełnił tu urząd sekretarza do 
spraw majątkowych, pozyskał też szczególne 
względy swego pryncypała, w którego poje- 
dynku z [acem czynny przyjmował udział. 

Kiedy interesy majątkowe księcia zly 
przybierać zaczęły obrót, poruczono panu 
Adolfowi ieh uregulowanie: następstwem 
tego: konieczność zaciągnięcia pożyczki na 
dobra, w granicach rossyjskiego zaboru rzu- 
cone; że zaś w owe czasy banki w Rossyi 
nie istniały jeszcze, kołatać należało do kasy 
opiekuńczej w Petersburgu. 

Dobrowolski, przeprowadziwszy rzecz 
całą w ostatnich miesiącach 1830 roku, wy- 
syła podniesioną sumę (przeszło 500.000 ru- 
bli asygnac.) na ręce księcia, bawiącego pod- 
ówczas w Warszawie. sam zaś wraca naj- 
spokojniej do domu. W tem wybucha rewo- 
lucya listopadowa: sekretarz książęcy, zatrzy- 
many z polecenia władzy w Mińsku, gdy 
podjętych niedawno pieniędzy zwrócić nie 
jest w możności, zamiast do siebie, wędruje 
na przymusowe mieszkanie do Kostromy. 

Już atoli we dwa lata później znajduje 
się w kraju i stoi na czele fiilii banku pol- 
skiego w Berdyczowie, której agendy znako- 
micie rozwija?). Od roku 1885 udziela poży- 
czek na majątki, na ziarno; przekazów sa- 
mych zagranicę uskutecznił w przeciągu dwóch 
lat, na kwotę 750.000 rubli i to go właśnie 
zgubiło, rząd bowiem przypuszczając, że pie- 
niądze owe idą na wsparcie rewolucyjnych 
celów emigracyi (szły one dla emigrantów, 
jako wartość ich majątków nie skonfiskowa- 
nych) — w roku 1838 filię zamyka”). 

Dobrowolski przenosi się na Litwę, do 
tak zwanej komisyi radziwiłłowskiej; Szczę- 
śliwa wygrana na loteryi pozwala mu nabyć 
klucz Janowski w powiecie sejneńskim, wkrót- 
ce jednak, bo już około 1846 roku, dobra 
białoruskie wysprzedaje i osiada w Odessie, 
gdzie poświęca się interesom zbożowym i ko- 
misowym. >: 

Ž początku wszystko wiodło mu się jak- 
najpomyślniej. I innym pomaga uczciwie I 
sam porasta w pierze. Zaufanie zdobywa po- 
wszechne, kupuje na Podolu nad Zbruczem 
znaczną część Zbrzyzia, aż tu nadehodzi rok 


?) Powstała ona jeszcze przed 1830 ro- 
kiem pod kierunkiem Skowrońskiego, opatrzona 
prywatną firmą Wereszezyńskiego. Zadaniem jej 
było kupować woły dla Królestwa. 

8) Szulgin: Jużnyj Kraj str. 27 i 73. 


— 


1554, a z nim w parze katastrofa. Wskutek 
nieszczęśliwego zwrotu interesów, spowodo- 
wanego wojną turecką, nastepuje kompletna 
ruina Dobrowolskiego. Jako zaletę i przykład 
godny nasladowania podnieść należy, że ža- 
den z jego lieznych klientów, wskutek tego 
„krachu“ straty najmniejszej nie poniósł. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 
Michat Rolle. 
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OSTATNIA POCZTA. 


= W obecności P. Ministra wojny od- 
były się wczoraj w Bruck nad Litawą éw i- 
czenia i próby nowych karabinów 
maszynowych. 

== / Zagrzebia donoszą: Koalicya ukoń- 
czyła wczoraj po południu swe narady i uło- 
żyła manifest, który będzie dziś ogłoszony. 

Według dziennika Pokret, manifest kre- 
śli obecne położenie polityczne. a przedstawia 
naruszenie ugody ze strony Węgier jako ta- 
kie, iż wstrząsnęło całym prawnopaństwowym 
stosunkiem z Węgrami i zmusza do nowego 
uregulowania tego stosunku. Koalieya pod- 
niesie dalej w manifeście, że będzie starała 
się uregulować na nowo ten stosunek na pod- 
stawie samoistności i równouprawnienia Chor- 
wacyi wobec Węgier; zarazem. dopóki Sejm 
chorwacki nie może przystąpić do uregulo- 
wania tego stosunku, mają chorwuecy człon- 
kowie Sejmu węgierskiego prowadzić dalej 
walkę wszelkimi ustawowymi środkami. 
W sprawie akcyi przy wyborach, oraz walki 
wyborczej uchwaliła koalicya, że wszystkie 
należące do koalicyi stronnictwa mają postę- 
pować wspólnie i każda z nich ma wysłać 
dwóch ezłonków do komitetu, który zajmie 
się przygotowaniem przyszłych wyborów sej- 
mowych. 

== Na wczorajszem posiedzeniu subko- 
mitetu konferencyi pokojowej w Ha- 
dze obradowano nad propozycyami Francyi 
w sprawie wypowiadania wojny i uchwalono 
artyknł | w myśl propozycyi francuskiej. Pro- 
pozycyę delegata holenderskiego, Żądającego 
terminu 24-godzinnego, odrzucono. Delegat 
belgijski zaproponował, aby państwom neu- 
tralnym dano termin dwudniowy do zawia- 
domienia o rozpoczęciu kroków wojennych. 
Propozycya ta, jakoteż drugi artykuł propo- 
zycyi francuskiej, opiewający, aby wiadomość 
o rozpoczęciu kroków wojennych natychmiast 
komunikowano państwom neutralnym, prze- 
kazane zostały komisyi redakcyjnej. 

== Sesyę parlamentu francuskie- 
go zamknięto wczoraj. 

== (rdułożs donosi, że car odłożył na 
kilka dni swą podróż dla tego, że chce przy- 
Jąć ma audyencyi szefa francuskiego sztabu 
generalnego, Bruna. 

== Senat włoski uchwalił. na wczoraj- 
szem pelnem posiedzeniu ukonstytuować się 
jako trybunał państwowy dla sprawy b. 
ministra Nasiego. Sekretaryat senatu 
ogłasza, iż przesłuchani będą: Nasi i inni 
oskarżeni. 


TALEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ 


Prognoza na jutro. 
Wiedeń, 13 lipca. Prognoza na 14 lipca. 
W Galicyi wschodniej: Pochimurno, opa- 
dy, dość silne wiatry, chłodno. Stan zatrzy- 
muje się bez zmiany. 
W Galicyi zachodniej: 
żuie pochmurno, mierne watry, 
Zwolna polepszenie. 


Przewa- 
chłodno. 


Wiedeń, 13 lipca. P. Minister spraw 
zagranicznych bar. Achrenthal w towarzyst- 
wie posła bar. Gagern przybędzie jutro wie- 
ezorem do Desio. W Medyolanie przyłączy 
się do niego ambasador austro - węgierski 
Lützow. Po obiedzie u Tittoniego br. Aehren- 
thal wraz z Tittonim i Liitzowem w ponie- 
działek po południn odjadą do Turynu, a 
ztamtąd we wtorek rano udadzą się automo- 
bilem do Racconigi, gdzie odbędzie się przy- 
jęcie u króla i śniadanie. Tegoż dnia po po- 
łudniu bar. Aehrenthal odjedzie wprost do 
Ischlu. 

Budapeszt, 18 lipca. (Weg. Biuro kor.) 
Donoszą z Wiednia: O godzinie 10 przed po- 
łudniem toczyły się dalsze rokowania ugodo- 
we. Przybyli na posiedzenie referenci spraw 
kolejowych. W południe uczestnicy konferen- 
cyl są gośćmi P. Ministra kolei żelaznych 
Według dotychczasowych dyspozycyj ministro- 
wie węgiersey wieczorem odjadą. W nastę- 
pnym tygodniu P. Prezydent Ministrów bar. 
Beck uda się do Pesztu. 

Zagrzeb, 13 lipca. (Weg. B. kor.) 
Podkomisya koalieyi wypracowała elaborat, 
który służyć będzie za podstawę taktyki i bę- 
dzie przedłożony dziś posiedzeniu plenarne- 
mu. Dziś wydany będzie komunikat o prze- 
biegu rokowań. 


Grenoble, 13 lipca. Dwaj Włosi. na- 
zwiskiem Maraschini 1 Dertrani, we czwartek 
spadli w górach z pola śniegowego i zgineli 
na miejscu. 

Oysterbay, 15 lipca. Japoński ambasa- 
dor Aoki i admirał Jamamoto odwiedzili pre- 
zydenta Roosevelta i odbyli znim konferen- 
cyę. Wynik jej był nader pomyślny. Stwier- 
dzono obopólne serdeczne stosunki między 
oboma państwami, 


Konferencya pokojowa. 


Haga, 13 lipca. Na wczorajszem posie- 
dzeniu czwartej komisyi obradowano długo 
nad sprawą przemiany okrętów handlowych 
na statki wojenne. Kontradmirał Siegen 
(Niemcy) popierał propozycye delegacyi au- 
stro-węgierskiej, tej treści, że przemiana ta 
musi odnosić się do całego czasu wojny i nie 
może przed jej zakończeniem być cofnięta. 
Mowca oświadczył, że przemiana nie powin- 
na odbywać się na wodach neutralnych i wy- 
raził życzenie. aby było to dozwolone na wol- 
nem morzu, gdyż nie podlega ono żadnemu 
władztwu. Reprezentant rossyjski przyłączył 
się do tego zapatrywania. Uchwałę odroczo- 
no do czasu późniejszego. 

Następnie odbyła się dyskusya nad ter- 
minem, jaki przy rozpoczęciu kroków nie- 
przyjacielskich ma być pozostawiony okrętom 
nieprzyjacielskim, a przed upływem którego 
atak ma być niedopuszczalny. Radca stanu 
Martin oświadczył, że wniosek rossyjski zmie- 
rza do tego by istniejące zwyczaje ująć w 
formułę prawna. I nad tą sprawą jeszcze nie 
głosowano, gdyż kilku delegatów pragnie je- 
szcze złożyć oświadczenie. 


Położenie w Królestwie Pelskiem 
i w Rossyi. 

Warszawa, 13 lipca. (Zel. pr.) Wezoraj 
wykonano wyrok śmierci, wydany przez sąd 
wojenny, na osobach leka Hejlikmana i Jó- 
zefa Redo, za zamachy na członków policyi. 

Warszawa, 13 lipca. (Tel. pryw..) Ko- 
imisya przy ministerstwie spraw wewnętrz- 
nych dla rozpatrzenia samorządu ziemskiego 
i miejskiego w Królestwie Polskiem wzno- 
wiła swe czynności. Do pierwszego projektu 
wprowadzili zaproszeni przez ministerstwo 
rzeczoznawcy, obywatele z Królestwa, jak 
pp. Gawroński, Ostrowski i inni, swoje po- 
prawki. W zmienionej postaci projekt ode- 
słano z powrotem do generał-gubernatora 
warszawskiego do zaopiniowania. Obecnie 
wpłynął do ministerstwa memoryał generał- 
gubernatora Skalłona, który polecono komi- 
syi rozważyć. 

Lódź, 13 lipca. (Tel. pr.) Robotnicy 
przędzalń Fuchsa í Landau-Weile zastrejko- 
wali. W fabryce wełnianej Weicherta wy- 
buchły zaburzenia. Jeżeli nie dojdzie rychło 
do porozumienia, związek fabrykantów weł- 
nianych ogłosi lokaut. W fabrykach wstążek 
wybuchł strejk. Fabrykę Hirschberga i Wil- 
czyńskiego zamknięto z powodu bezustannych 
strejków. Do fabryki Poznańskiego przyjęto 
108 nowych robotnice. 

Sosnowiec, 13 lipca. (Tel. pr.) Wczo- 
raj strzałami z rewolweru zabito inżyniera 
Siwka. 

Wilno, 13 lipca. (Tel. pryw.). Na ze- 
braniu członków Tow. przyjaciół nauk oświad- 
czył p. Glogier, że ofiarowuje Towarzystwu 
swój bogaty zbiór dokumentów, tyczących 
się dziejów Litwy, oraz oznajmił, że teść je- 
go p. Jelski w Zamościu również 'ofiarowuje 
na rzech Towarzystwa swoją cenną bibliote- 
kę, złożoną z 5.000 tomów, tudzież zbiór au- 
tografów. 

Wilno, 13 lipca. (Tel. pr.) Poliemaj- 
ster wydał rozporządzenie, że właściciele 
sklepów, nad którymi umieszczone są szyldy 
z napisem tylko w języku polskim, mają w 
najkrótszym czasie dodać napis rossyjski. 

Petersburg, 15 lipca. Nowoje Wremia 
występuje w dalszym ciągu przeciw Francyi 
i ostro potępia ambasadora francuskiego Bom- 
parde za nietaktowne zachowanie się. Po- 
zwolił so ie sympatyzować z Dumą i kołami 
rewolucyjnemi, a nie mając zrozumienia dla 
stosunków rossyjskich, przywłaszczał sobie 
prawo kontrolowania spraw zagranicznych i 
udzielania lzwolskiemu rad nietaktownych. 
Inne dzienniki wyrażają zdziwienie, że pół- 
urzędowa Rossija milczy wobec tych ataków. 

Petersburg, 13 lipca. Ze sprawców, 
którzy dnia 12 z. m. dokonali napadu na 
zakład zastawniezy w jednej z dzielnie Pe- 
tersburga, trzech powieszono, co do czwar- 
tego wstrzymano wykonanie wyroku śmierci, 
gdyż matka jego chce udowodnić alibi. 

Ekaterynburg, 13 lipca. (Tel. pr.) Wy- 
konano napad zbrojny na salę gry w ezela- 
bińskim klubie letnim i zrabowano 13800 ru- 
bli. Podczas wymiany strzałów pewien stra- 
żnik przypadkowo zabił jednego z gości. 


Odpowiedzialny redaktor: 
Adam Krechowieecki. 


N ADESŁANE. 


Dr. Ignacy Schönbach 


otworzył kancelaryę adwokacka we Lwowie, przy | przyjmuje wkładki na rachunek bieżący 


ul. Kopernika 20. 
TELEFON Nr. 1007. 


C. ix uorzy tw. 


ZO ako. BANK HIPOTEGANY |; 


Oddział depozytowy 


| od 500 koron począwszy, 
i 


za opiatą 40/, odsetków. 


Na liczne zapytania P. T. Publiczności poda- 


jemy do wiadomosci, 


MASŁO deserowe 
z góry na cały 


pierwszej 


tecznia się za pomocą czeków pocztowych. 
niamy równocześnie, że żadnej mleczarni nie dostar- 
czamy naszego masła celem rozsprzedaży. 


Zgłoszenia przyjmuje : 


że podpisany Zarząd może do- 
starczać kołowo wprost do mieszkań uznanej wartości 
sorty w umówionych 
rok cenach przy stałym odbiorze. 
W razie wyjazdu na świeże powietrze możemy usku- 
tecznić wysyłkę pocztą. Wyrównanie rachunków usku- 
Nadmie- 


Na wkiadki takie będą na Żądanie wydawane 

książeczki. 
Kwoty do 
| bez wypowiedzenia. 


Herbaty 


2.000 kor. wypłaca Bank 


EDB OOSTEN TET MAE 


Jako korzystną lokacyę kapitału 
polecamy 
49 Obligacye funduszu propinacyjnego, 


40j, Pożyczkę krajową, 
4", Pożyczkę te. Lwowa. 


Papiery te kupuje 
Dom bankowy i kantor wymiany 


wokal i Lilie. 


i sprzedaje najkorzystniej 


zlecenia z prowincyi odwrotną po- 
cata bez Polozenia la 


aray s memaca 


Ogromna EE 


Sercom ofiarnej publiczności polecamy naj- 


Do najęcia! 
ul. Asnyka Nr, 
I pokój kawalerski 


z osobnym wchodem i zupełnem ume- 
blowaniem. 


Ts 


DEETAN 137 eE o 


Przyjechali do Lwowa 
Dnia 12 lipca 1907. 
Hotsl Georgs’a 
PP. E. hr. Mycielski z Górki, L. Dem- 
biński z Królestwa Polskiego, J. Miehałow- 
ski z Witkowiec, I. Tokarzewski z Rosyi, 
D. Mierzwiński z Kijowa, Konstanty Duchan 
z Odessy. 
Hotel Imperial. 


r LI; AL , R: À goręcej Józefę Bikosińską, zamieszkałą przy PP. A. hr. Potocki z Ossowiec, Jan 
Zarząd Spółki Mleczarskiej AOS A jj Ei ul. Św. Wojciecha liczba 15, dotkniętą nie- Leszczyński z Borek w. i 
D AN DOUS B => S0U- 
i > , ; uleczalną wadą serca, s araliżowan ehor alri 
W KUKIZOWIE p. Jaryozów nowy. chong zbiór majowy K. 6, Kaysow K. 8— ia j na oczy Po aN wszślkich A T >. Europejski. 
Ks. Edward Tabaczkówski, pół klgr. poleca kandel herbaty i kawy życia ga Zwracamy się z prośbą o nadsyła- P. K. Jakubowski z Wołynia. 
przełożony. p: z ie łaskawych daik do ACESO Hotel Kontinent 
Ks. Teofil Musij, Antoni Xornecki, Edmuu nda Radia, 1 WAW nie 4askawyć atkow Qo miustracyi R ; = 
członek. członek. AAUW ALACA AES We naszego pisma. P. T. Karniewski z Zawidezą. 
© EN N E |K Koronowa waluta. płacą żądają Koronowa waluta. płacą  ządają Koronowa waluta. płacą żądają 
aap Roc A Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 3:2 pr. ——  —'— nese A Palfy 40 zł. m. k.. . z 170 — 180— 
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oną —EzĄ — 3 f Poż. reg. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 10375 10475 
Banku hip. gal. po 200 zł.(400 kor.) 568 —|578 —| | B. Dług państwa (wszystkich w Radzie państwa | Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los K. Akcye banków (za sztukę). 
ao a. i przem. al reprezentowanych krajów koronnych). za 200 kor. 4 pr. . . . . . . 9850 9450 5 
or A = = "RO 209. 
a Pa a w 206 Austr. renta złota wolna od podatku Bukowińskie obl. propinacyjne los h A Da AA pak 500 por: A Be a 
zł. w. a. w srebrze (400 kor.) 559 —|564 — za 100 zł. 4 pr. . A nd OWU | 6 i aae a E Zakł. kred. dla handlu i przem.. . 65325 65425 
Fabryki wagonów. w Sanoku przed- Austr. renta w wal. kor. wolna od T L e f roku 1893 & pi By, Pad RAGE Weg. Banku kredyt. 200 D A 153 = Th. 
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PW Mi jaa O OWY NAŁA C. Obligacye kolejowe 4 pr. - 9650 9750 | Galie. banku hip. 200 zł. -. 57L 572— 
eznych wod. 0 200 zł. (400 kor.) 400 —.|410 — g : R sj „ dla han. i przem. 200 zł. 105'-— o 
3 Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł.4pr. 9850 9725 a włoska za 100 lirów (96 ko —_ —— | Banka dla krajów Kanie 2 200 zł. siĘ ne z 
11. Listy zastawne za 100 kor. a AE Cesarz. Elżbiety w złocie wolne aż Poż. SD Bie za 100 frank. 2 pr. 9%-- 102— | »  Austro-węg. 1400 kor. . . . 1805-— 1815—- 
Banku h. g. 5 pr. w. a. wyLz 10 pr. * |110 50f111 20) | p P a a o A E lą. 75 1%. 24858 | Tureckie oU pran kol- w, 200 (rank. 18450 18550 | _ » Związku (Unionbank) 200 zł. 54190 54290 
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Tow. kred. WAB JA (pet © BO azer Ko oMib oyóka po 200 zł. mk. 0207099 | anglo-Austr. banku E w 30 A R ae L. Akcye Przedsiębiorstw transportowych. 
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FILI. Obligi za 100 kor. © Kol. Are. Albrechta za 800 zł. bpr. 106-- — | Gal akc. b. hip. 10 pr. prom, los5 Pa | », pów = Kleparów - Jaworów lok. 
>, w złocie za 200 zł. 5 pr. . . . 12356— —— | » " » » a I n Z om WRC = a B= 
Gal. funduszu propin. 4 pr. w. a. m | 97 80| 98 50| | Kol. Czeskiej zach. za 200, 1000 i : p ÓW IL 4 ` 98-15 ple Austr. Tow. żegl. naDunaju 560 zł. mk. 997— 1003:— 
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Komunalne Ban. kr. 5 pr. (2 em = — —| | Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400 n » ń " : T = M. Akcye Przedsiębiorstw przemysłowych 
, A r.(8em.) * MH 101 20 ; 3y 4 pr. stare . 9735 98:35 Ą a SOP yssowyeh, 
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Pożyezki kr. 4 pr. po or. :dynanda em. 5 S K N Austr, tow. górnicze Alpine 100 zł. 59750 59350 
z roku 1893 = ę 96 60| 97 30 e „Północne Sie Ferdynand 8 9740 98-40 | emisya 42 lat 46, pr 10040 101-40 | Prag. tow. żelazn. poł. ZW zł, © lA GT = 
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' i z r. 1888, 4 pre. . . . . . . 9875 9975 M. Obligacye z prawem pierwszeństwa ę 
M. Krakowa po zł. 20 (40 kor.) 85 —| 95 —.| | Kol. północnej ces. Ferdynanda em. ZA 100 Z, ista, N Weksle. 
poe IEDIL £ łk a dojo 06  088=  BipR= 
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100 rubli rossyjskich srebrnyc 249 —|252 — x WAR a 88-75 RYŻ jemieckie banki 11775 117-95 
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L. cz. E. XXI. 1876/ (29) (5226 3—3) į 

Dnia 18 września 1907 o godzinie 10 | 
przed południem w sądzie niżej wymienio- 
nym, w sali licytacyjnej Nr. VI. licytacya 
części realności we Lwowie pod lk. 155°, 
przy ulicy Zamarstynowskiej |. 3 położonej, 
whl. 58/III. ks. gr. 


bowiązanych własnych, składające się 
protokołu oszacowania z 4 czerwca 1907 l. 
cz. E. XXI. 1876/6 (27) z 2 pokoi na I. piç- 
trze po prawej stronie o 3 oknach od drogi 
i 1 oknie od podwórza, 2 pokoi na I. pię- 
trze po prawej stronie o 1 oknie od drogi i 
1 oknie od podwórza, oraz komórek na drze- 
wo przytykających do kloak i wspólnego u- 
żywania sieni na dole i I. piętrze, bramy 
tylnej, schodów, kloak, galeryi, kurytarzy, 
poł i podwórza wraz z przynaleźnościa- 

i, bliżej w protokole ocenienia z dnia 4 
ee 1907 do l. cz. E. XXI. 1876/6 (2%) 
poszezególnionymi. 

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 


jest oceniona na 7230 kor. 79 hal., przyna- 
leżności zaś na 50 kor. 
Najniższa cena, niżej której sprzedaż 


nie nastąpi wynosi kwotę 3564 kor. 18 hal. 
Warunki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza i inne dokumenta można 


gm. m. Lwowa objętej, } 
wedle poz. 41, 4%, 75, 76, 105 karty B. zo- | 


| przejrzeć w godzinach urzędowych w m. 
niżej wymienionym w Oddziełe XXI. 

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby  niedopuszczalną, nalaż 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze- 
nia tego aa co do samej nieruchomości | 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno- 
i Szone. 


Te osoby, dla których jakie prawa luh 
ciężiwy na powyższej nieruchomości bądź js 
snie juź istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
bedą o dalszych wydarzeniach tego pòste- 
: powania jedynie przez przybicie na tablicy 
| sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie A temuż $ Sa- 
MA pelnomocnika do doręczeń w siedzibie 
| sądu zamieszkałego. 


U. k. Sąd powiatowy, 8. I, Oddział SAT. 
Lwów, dnia 1 lipca 1907. 

L. ez. E. II. 854/7 (6) (5581 8—3) 
Na żądanie e. k. uprzyw. powsz. austr. 


Zakładu kredytowego ziemskiego w Wie- 
dniu, zastąpionego przez adw. dr. Roińskie- 
go odbedzie się dnia 12 września 1907 o 
godzinie 10 przed południem w sądzie tu- 
tejszym w sali Nr. VI. na I. piętrze licyta- 
cya realności we Lwowie pod lk. 4944]/, 
l. orj. 26 uliea Opata Hofmana położonej, | 


e wykazem W." l. 062 ks. gr. 
dla IV. Dz. gm. m. Lwowa wraz z przyna- 
leżnościami, składającemi się z okien, drzwi, 
dzwonków automatycznych, kociołków, par- 

canu i t. d. 
T Nieruchomość, wystawiona na licyta- 
| cyę, jest ocenioną na 52.000 kor., przynależno- 
ści zaś na 1872 kor. 


| Najniższa cena wynosi kwotę 26.686 kor., 
pi oniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 
D Warunki lieytacyjno i odnoszące się do 
| tej nieruchomosci dokumenta (wyciąg tabu- 
| lammy, wyciąg katastralny, protokoły, ocenie- 
nia i t. d) może każdy, mający chęć kupie- 
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. IL. 
Takie prawa, wobec których niniej- 
sza licytacya bylaby niedopuszezalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaezo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze- 
nia tego rodzaju co do samej nierachomości 
nie mogłyby byé już ze skatkiem podno- 
| szone. 


Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
[będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
| powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- | 


| 


kom noci do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 
C. k. Sąd powiatowy, S. I., Oddział II. 
Lwów, dnia 15 czerwca 1907. 


L. 49.097/VII. e. 
Obwieszczenie. 

Celem zabezpieczenia dostawy kamienia 
lamanego do narzutów kamiennych na ta- 
mach faszynowych na Sanie w km. 6:2 do 
12:0 wykonać się mających w ciągu lat 1907. 
1908 i 1909 odbędzie się dnia 24 lipca 1907 
w c. k. Kierownietwie budowy regulacyi 
Sana w Przemyślu o godzinie 12 w połu- 
dnie (czas miejscowy) publiczna rozprawa 
ofertowa. 

Ilość kamiena łamanego potrzebna do 
budowli w powyższym okresie czasu wynosi 
około 26.000 metrów sześciennych. 

Podania powyżej ilość kamienia łama- 
nego, która się ma dostawić w częściowych 
ilościach i w terminach wyznaczyć, się ma- 
jących przez Ekspozyturę e. k. Kierownictwa 
budowy regulacyi Sanu w Nisku może być 
wrazie zwiększenia lub zmniejszenia zapo- 
trzebowania 0 207/, (dwadzieścia procent) 
zwiększona lub zmniejszoną a przedsiębiorca 
bedzie obowiązany do tego się zastosować i 
nie będzie mógł z tego tytułu rościć sobie 
żadnych pretensyj do fundnszu budowy ani 
do wyższych cen za dostawę w zwiększonej 


(5608 3—: 5) 


ilości materyału, ani też do odszkodowania 
za zmniejszoną ilość dostawy. 

Kamioń ma być dostawionym galarami 
do miejsca budowy. 

Warunki dostawy przejrzeć można w go- 
dzinach urzędowych w e. k. Kierownietwie 
bndowy regulacyi Sanu w Przemyślu, gdzie 
również dnia 24 lipca 1907 do godziny 12 
w południe wnoszone być mogą z próbkami 
kamienia oferty pisemne, opieczętowane, spo- 
rządzone wedlug przepisanego wzoru, zaopa- 
trzone marką stemplową na 1 kor. i we wa- 
dyum w kwocie 5000 kor. 

Wadyum powyższe należy złożyć w go- 
tówce lub w pupilarnych papierach warto- 
ściowych wraz z kuponami i talonami, obli- 
czonych wedle kursu z dnia poprzedniego. 

W ofercie należy podać cyfrowo i sło- 
wami ofiarowany opust, ewentualnie żądaną 
nadwyżkę, wyrażony w odsetkach cen fiskal- 
nych. 

Oferty wniesione po rozpoczęciu Yoz- 
prawy t. j. po godzinie 12 w południe dnia 
24 lipca 1907, tudzież oddane w innych 
urzędach mie będą wcale przyjęte, zaś nie 
zaopatrzone marką stemplową lub we wa- 
dyum, nie sporządzone według wzoru i za- 
opatrzone dopiskami nie bedą uwzględnione. 

Z c. k. Namiestnictwa. 


Lwów, dnia 4 lipca 1907. 


(Wzór oferty). 

stempel Oferta 
1 korona 
mocą której ja (my) niżej podpisany (i) obo- 
wiązuję (my) się w ciągu lat 1907, 1908i.1909 
dostarczać kamień łamany do narzutów ka- 
miennych na tamach faszynowych na Sanie 
w km. 6:2 do 180 w powyższym czasie wy- 
konać się mających w ilościach i terminach 
przez Kkspozyturę e. k. Kierownictwa budo- 
wy regulacyi Sanu w Nisku wyznaczyć się 
mających pod zastrzeżeniami podanemi w 
obwieszczeniu licytacyjnem za opustem z cen 
fiskalnych "=". 4 e 

Warunki przedsiębiorstwa znane mi 
(nam) są dokładnie i poddajemy (ję) się im 
bez jakichkolwiek zastrzeżeń. 

Jako wadyum składam (my) . 

Przemyśl, 24 lipca 1907. 

(Imię i nazwisko i miejsce 
stałego zamieszkania). 


L. cz. E. 958/7 (4) (5636 3—3) 

Dnia 31 lipca 1907 o godzinie 9 przed 
południem odbędzie się w sądzie niżej wy- 
mienionym, Oddziału V., licytacya realności 
whl. 1021 ks. gr. gm. Sarnki górne, wraz z 
przynależnościami, składającemi sig z2 krów, 
czworga cieląt, pary koni, woza pługa, pary 
bron, studni, młynka, młocarni. 

Nieruchomość ta oceniona na 14.600 
kor., budynki na 8100 kor., przynależności 
zaś na 896 kor. 

Najniższa cena wynosi 11.814 kor., po- 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

, Warunki lieytacyjne i inne dokumenta 
przejrzeć można w kancelaryi sądowej. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 

Bursztyn, dnia 25 czerwca 1907. 


H. en. E. 405/7 (8) (5573 2—3) 

Aua 16 ceprma 1907 rox. 10 nepeg 
uoiyanem Bixóyąe ca neperopr 7/20 wacret 
peaabHocra BAK. rin. ag. 1141 rp. Cyx0Ba 
Bumaa. 

Iipomaru ca margi gact HEXTBUKA- 
MOCTM Cyrk OniHeHi Ha 448 «op. 60 cor. 

Hańsusma nojaga RUHOCHTE 3832 kop. 
40 cor. 

JarBepnikeHi ycJOBiA Ieperopry i rpa- 
MOTE BixHOCATI CA MO HCIRMWHMOCTA MO- 
*kHa neperaaiyTra B koMHari u. 10 nigaac 
TOXAH ypA1OBUX. 

H x. Cya noBirosnń, Bigaa IV. 

CyxoBa Bumas, pua 31 maa 1907. 


L. cz. E. 1254/7 (3) (5682) 

Dnia 21 sierpnia 1907 o godz. 10 przed 
południem odbędzie się w sądzie niżej wy- 
mienionym, w biurze Nr. 19 licytacya re- 
alności 1) whl. 111, 2) whl. 888 gm. No- 
wosielica, Iwana Hauki własnych, wraz z 
Przynależnościami, składającemi się ad 1) 
z chaty i budynków gospodarczych. 

Nicruchomości, wystawione na licyta- 
cyo, Są ocenione ad a) na 980 kor., ad 2) 
na 20 kor., przynależności zaś ad 1) na 
180 kor. 

Najniższa cena wynosi ad 1) 1140 kor., 
ad 2) 14 kor., poniżej tej ceny sprzedaż nie 
POZ do skutku. 

v arunki licytacyjne, i odnoszące się do 
Parę nieruchości dokumenta, (wyeiąg tabu- 
a g “ygiag katastralny, protokoły ocenie- 
a Ra, może każdy, mający chęć kupie- 
sydzłe Shy podczas godzin urzędowych w 

Talio wymienionym, w biurze Nr. 21. 
lieytacya b, a: wobec których niniejsza 
petii dy 1 miedopuszczalną, należy zgło- 

%u najpóźniej przy wyznaczonym 


głyby być już ze skutkiem podnoszone. 


& 


terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego , nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze- 
rodzaju eo do samej nieruchomości nie mo- ; nia tego rodzaju eo do samej nieruchomości 


nie mogłyby być już ze skutkiem podno- 


Te osoby, dla których jakie prawa lub | szone. 


ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 


Te osoby, dla których jakie prawa lub 


obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- į ciężary na powyższej nieruchomości bądź 


wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Zabłotów, dnia 25 czerwca 1907. 


L. cz. E. 892/7 (4) (5681) 

Dnia 7 sierpnia 1907 o godzinie 8 
przed południem odbędzie się w sądzie ni- 
żej wymienionym, w biurze Nr. 19 licyta- 
cya realności lwb. 651 gm. Rożnów, Jurka 
Diaczuka vel Ditezuka Nikiefora własnej, 
wraz z przynależnościami, składającemi się 
z chaty. 

Nieruchomość, wystawiona na licyta- 
cyę, jest ocenioną na 519 kor. 68 hal., przy- 
należności zaś na 120 kor. 

Najniższa cena wynosi 426 kor. 45 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg ta- 
bułarny, wyciąg katastralny, protokoly oce- 
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć ku- 
pienia przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. 21. 

Takie prawa, wobec których niniej- 
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze- 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno- 
szone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez ah na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Zabłotów, dnia 28 czerwca 1907. 


L. cz. E. III. 3644/6 (14) (5671) 

Dnia 21 sierpnia 1907 o godzinie 9 
przed południem w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr. 14 odbędzie się licyta- 
cya 5/90 części whl. 567 gminy Delatyn 
stanowiącej łąkę o przestrzeni 91 morgów, 
porosłą drzewami w niwie Płoszcza Nykoły, 
Kasiańczuka, syna Iwana własnych, wraz z 
przynależnościami, składającemi się z drze- 
wostanu. 

Nieruchomość, wystawiona na licyta- 
cyę, jest ocenioną na 606 kor. 66 hal., przy- 
należności zaś na 126 kor. 88 hal. 

Najniższa cena wynosi 488 kor. 70 hal. 

Warunki lieytacyjne i inne dokumenta 
można przejrzeć w biurze Nr. 11 

Takie prawa, wobec których niniej- 
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze- 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno- 
szone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądż 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. | 

Wyznaczenie terminu licytacyjnego na- 
leży zanotować na karcie ciężarów wykazu 
hipotecznego dla wzmiankowanej nieruchomo- 
ści — cząstki nieruchomości. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział LIL. 

Delatyn, dnia 29 czerwca 1907. 


L. cz. E. MI. 134/7 (7) (5678) 

Dnia 21 sierpnia 1907 o godzinie 930 
przed południem w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr. 14] odbędzie się licyta- 
cya realności whl. 1283 gm. Delatyn, sta- 
nowiącej Łąkę w niwie „Weklicz*, własność 
Maryi Bodnarek, ur. Mysiuk, obszaru 2 ha., 
54 m?. 

Nieruchomość wystawiona na lieytacyę 
jest ocenioną na 740 kor. 

Najniższa cena wynosi 493 kor. 67 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 

Warunki licytacyjne i inne dokumenta 
można przejrzeć w biurze Nr. 11. 

Takie prawa, wobec których niniej- 
sza licytacya byłaby niedopuszezalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
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obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa- 
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wania jedynie przez przybicie na tablicy są- 
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Delatyn, dnia 29 czerwca 1907. 


L. cz. E. 154/7 (4) (5676) 
Dnia 1 sierpnia 1907 o godzinie 10 
przed południem odbędzie się w biurze Nr. 
III. sądu tutejszego licytacya realności whl. 
191 gm. kat. Ohoronów, Brunkenthal Piotra 
Schellera własnej z przynależnościami 1 kro- 
wy, 2 bezróg, 5 prosiąt i drobnych narzędzi. 

Wartość szacunkowa 11.000 kor. 

Wartość przynależności 660 kor. 

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi wynosi 7786 kor. 

Warunki licytacyjne i inne odnosne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tutej- 
szym w biurze Nr. MI. 

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszezalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze- 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno- 
SZONE. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy Oddział II. 

Uhnów, dnia 25 czerwca 1907. 


L. cz. E. 704/7 (9) (5677) 

Dnia 9 sierpnia 1907 o godz. 10 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. II. odbędzie się licytacya real- 
ności objętej wyk. hip. 480 ks. gr. gm. kat. 
Wojniłów, składającej się z domu, budyn- 
ków gospodarczych, ogrodu 28 a., łąk 4 ha., 
56 a., roli 4 h., 46 a. wraz z przynależno- 
ściami, składającemi się z drzew i krzaków. 

Nieruchomość, wystawiona na licytacyę, 
jest ocenioną na 13.830 kor., przynależności 
zaś na 260 kor. 

Najniższa cena wynosi 9060 kor., po- 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta można przejrzeć 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. I. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Wojniłów, dnia 21 czerwca 1907. 


L. cz. E. IIL 4544/6 (3) (5668) 

W celu zniesienia współwłasności od- 
będzie się dnia 14 sierpnia 1907 o godzinie 
10:80 przed południem w sądzie niżej wy- 
mienionym, w biurze Nr. 14 licytacya re- 
alności whl. 723 gm. Łanczyn (z „przynale- 
żytościami) stanowiącej własność Stefana 
Holincja zw. Biłyk w 15/24, Josypa Holi- 
neja zw. Bilyk w 5/24, a zobowiązanej Anny 
Twanoczko ur. Holinej w 4/24 własnej, ob- 
szaru 598. ) sążni. 

Najniższa cena wynosi 1000 kor. 

Warunki licytacyjne i inne dokumenia 
można przejrzeć w biurze Nr. 11. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział ITI. 
Delatyn, dnia 28 czerwca 1907. 


L. cz. E. III. 4405/6 (8) (5669) 

Dnia 14 sierpnia 1907 o godz. 9 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym w 
biurze Nr. 14 odbędzie się licytacya realno- 
sci lwh. 1621 gm. Delatyn położonej na Hory- 
szu w Delatynie (przy gościńcu), a stanowiącej 
ogród, własność Fedora Mysiuka s. Michała 
obszaru 11 arów 46 m* wraz z przynależno- 
ściami, składającemi się z budynku mieszkal- 
nego i z drzew owocowych. 

Nieruchomość, wystawiona na licyta- 
cyę, jest ocenioną na 1400 kor., przynale- 
żności zaś na 860 kor. 

Najniższa cena wynosi 1178 kor. 58 hal. 

Warunki licytacyjne i inne dokumenta 

można przejrzeć w biurze Nr. 11. 
Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszezalną, należy zgło- 
sić się do sądu najpóźniej przy wyznaconym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo- 
głyby być ze skutkiem podnoszone. 


Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wania jedynie przez przybicie na tablicy są- 
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Delatyn, dnia 28 czerwca 1907. 


L. cz. E. III. 4148/6 (5) (5670) 

Dnia 14 sierpnia 1907 o godzinie 9 30 
przed południem w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr. 14 odbędzie się licytacya 
połowy realności lwh. 1278 gminy Delatyn 
stanowiąsej ogród położony w Delatynie wła- 
snosć Semena Bojko s. Romana obszaru 9 
arów 99m? wraz z przynależnościami, skła- 
dającemi się z budynku mieszkalnego i pod- 
dasza. 

Nieruchomość wystawioną na licytacyę, 
jest ocenioną na 200 kor., przynależności 
zaś na 50 kor. 

Najniższa cena wynosi 166 kor. 66 hal. 

„Warunki licytacyjne i inne dokumenta 
można przejrzeć w biurze Nr. 11. 

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze- 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Delatyn, dnia 28 czerwca 1907. 


L. cz. E. IM. 341/7 (8) (5672) 

Dnia 14 sierpnia 1907 o godz. 10 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze Nr. 14 odbędzie się licytacya real- 
ności whl. 1241 gm. Mikuliczyn stanowiącej 
parcelę budowlaną położonej w niwie „nad 
stromym“ w odległeści około 3 km. od środ- 
ka miasteczka Mikuliczyna obszaru 50 m.* 
Wasyła Filaka syna Michała własnej wraz 
z przynależnościami, składającemi się z chaty. 

Nieruchomość, wystawione na licytacyę, 
jest ocenioną na 50 kor., przynależności zaś 
na 400 kor. 

Najniższa cena wynosi 300 kor. 

Warunki lieytacyjne, i inne dokumenta 
można przejrzeć w biurze Nr. 11. 

Takie prawa, wobec których niniej- 
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze- 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno- 
szone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą teinuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Delatyn, dnia 28 stycznia 1907. 


L. cz. E. 799/7 (4) (5680) 

Dnia 29 sierpnia 1907 o godz. 8 przed 
południem odbędzie się w sądzie niżej wy- 
mienionym, w biurze Nr. 19 licytacya real- 
ności 1) whl. 1299, 2) whl. 1133 gminy Za- 
błotów, 8) whl. 819, 4) whl. 820, 5) whl. 
821 gm. Demycze Mordka Josla Rosenbauma 
własnych wraz z przynależnościami, składa- 
jącemi się ad 1) z domu mieszkalnego poło- 
żonego w mieście i budynków gospodarczych. 

Nieruchomości, wystawione na licyta- 
cję, są ocenione ad 1) na 2416 kor., ad 2) 
na 1114 kor. 1 hal., ad 8) 3970 kor. 56 hal., 
ad 4) na 769 kor. 55 hal, ad 5) na 2840 
kor. 97 hal., przynależności zaś ad 1) na 
3400 kor. 

Najniższa cena wynosi ad 1) 8877 kor. 
88 hal., ad 2) 742 kor. 67 hal., ad 3) 264% 
kor. 4 hal., ad 4) 513 kor. 4 hal, ad 5) 
1898 kor. 98 hal., poniżej tej ceny sprzedaż 
nie przyjdzie do skutku. 

Warunki licytacyjne, i odnoszace się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg ta- 
bularny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie- 
niai t. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są- 
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 21. 

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 


terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo- 
głyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie jnż istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Zabłotów, dnia 28 czerwca 1907. 


L. cz. E. 1806/7 (3) (5664 1—2) 

W sadzie tutejszym odbędzie się 6 wrze- 
śnia 1907 licytacya przymusowa połowy re- 
alności whl. 891 ks. gr. gm. Nowy Sącz 
objętej własność niewiadomego z imiejsca 
pobytu Jana Polańskiego. 

Cena szacunkowa wynosi 6565 kor. 

Najniższa cena 5282 kor. 50 hal. 

Warunki licytacyjne i doknmenta przej- 
rzeć można w tutejszym sądzie. 

C. k..Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Nowy Sącz, dnia 24 czerwca 1907. 


L. cz. E. 206/7 (7) (5648) 

Na żądanie nieobjętej masy śp. Dawida 
Semana z Rozstajnego odbędzie sie dnia 10 
sierpnia 1907 o godz. 9 przed poludniem 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 1 
w Zmigrodzie licytacya całej realności whl. 
24. 24 realności lwh. 27% i 106 ks. grunt. 
Kotań. 

Nieruchomosci, wystawione na licytacyę 
są ocenione: a) cała realność lwh. 24 na 
4000 kor., b) 2/4 realności twh. 27 na 996 
kor., e) 2/4 realności lwh. 106 na 4 kor., 
wszystkie w kompleksie na 5000 kor. 

Najniższa cena wynosi ad a) 2666 kor. 
66 hal., ad b) 664 kor., ad e) t kor. 33 hal. 
kompleksu 3388 kor. 52 hal., poniżej tej ceny 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku. 

Warunki lieytacyjne, które równocześnie 
się zatwierdza i odnoszące się do tych nieru- 
chomości dokumenta (wyciąg tabularny, wy- 
ciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) 
może każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 1. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział TV 

Zmigród, 28 czerwea 1907. 


L. 79.706; VII b. (5685 1--3) 
Obwieszczenie. 

W celu oddania w przedsiębiorstwo 
dostawy szutru na gościńce państwowe w 
nowosądeckim okręgu budowniczym w latach 
1908, 1909 i 1910 odbędzie się 12 sierpnia 
1907 w c. k. Starostwie w Nowym Sączu 
licytacya ofertowa. 

Koszta fiskalne szutru w roku 1908 do- 
stawić się mającego wynoszą: 27.853 kor. 
96 hal. za 4.664 m*. 

Warunki przedsiębiorstwa  przejrzane 
być mogą w godzinach urzędowych w wy- 
mienionem c. k. Starostwie, gdzie także w 
wyż oznaczonym dniu najpóźniej do godziny 
12 w południe wnoszone być mają oferty, 
sporządzone na blankietach urzędowych, któ- 
rych Starostwo bezpłatnie udzieli, a zaopa- 
trzone marką stemplową na 1 koronę i we 
wadynm wynoszące 5'/, kwoty fiskalnej, z 
wyrażeniem cen jednostkowych nie tylko cy- 
frami ale i literami. 

Oferent winien na blankiecie na wła- 
ściwem miejscu podać nazwę kamieniołomu 
lub szutrowiska i ofiarowaną cenę jednostko- 
wą bez żadnych dopisków, wreszcie polożyć 
datę i podpisać ofertę imieniem i nazwiskiem 
z podaniem adresu. 

Oferty wnoszone być mają na każdy 
kamieniołom lub szutrowisko osobno. jeżeli- 
by zaś oferta obejmowała kilka kamienioło- 
mów lub szutrowisk, wtedy podać w niej 
należy ceny jednostkowe co do każdego ka- 
mieniołomu lub szutrowiska osobno, albo- 
wiem zatwierdzenie ofert nastąpi bezwarun- 
kowo według poszczególnych kamieniołomów 
lub szutrowisk. 

Oferty niesporządzone na blankietach 
urzędowych, albo zawierające jakiekolwiek 
dopiski zwrócone będą oferentowi zaraz przez 
komisyę przeprowadzającą licytacyę, po ter- 
minie licytacyi zaś nie będą przyjmowane. 

Z e. k. Namiestnictwa. 

Lwów, 11 lipca 1907. 


y m 
Upadłości. 

5. ZI S. Ly? 0) (5531 3—3) 
Concursedict. 

Das k. k. Kreisgericht in Tarnopol 
hat die Eröffnung des Concurses über das 
Vermögen des Salomon Podhorzer, nichtpro- 
tocollirten Schnittwaarenhandlers in Tarno- 
pol bewilligt. 

Der k. k. Landes-Gerichtsrath Teodor 
Eichel in Tarnopol wird zum Qoncurscom- 


e) 


missär, 


bestellt. 

Die Gläubiger werden aufgefordert, bei 
der auf den 17 Juli 1907, Vormittags 10 
Uhr, bei diesem Gerichte, Zimmer Nr. 23, 
anberawnten Tagsatzung unter Beibringung 
der zur Bescheinigung ihrer Ansprüche dien- 
lichen Belege über die Bestätigung des 
einstweilen bestellten oder die Ernennung 
eines anderen Masseverwalters und dessen 
Stellvertreters ihre Vorschläge zu erstatten 
und den Gläubigerauschuss zu wählen. 

Ferner werden alle, die einen An- 
spruch als Concursgläubiger erheben wollen, 
aufgefordert, ihre Forderungen, selbst wenn 
ein Rechtsstreit darńber anhängig sein sollte, 
bis 1 Semptember 1907 bei diesem Gerichte 
nach Vorschrift der Concursordnung zur An- 
meldung und bei der auf den 20 September 
1907 Vormittags 10 Uhr ebendort anberaumten 
Liquidierungstagsatzung zur Liquidierung und 
Rangbestirnmung zu bringen. 

Gläubiger, welche die Anmeldungsfrist 
versäumen, haben die durch neue Einberu- 
fung der Gläubigerschaft und Prüfung der 
nachträglichen Anmeldung sowohl den ein- 
zelnen Gläubigern als der Masse verursach- 
ten Kosten zu tragen und bleiben von den 
auf Grund eines fórmlichen Vertheilungs- 
entwurfes bereits stattgehabten Vertheilun- 
gen ausgeschlossen. 

Die bei der Liquidierungstagsatzung 
erscheinenden angemeldeten Gläubiger sind 
berechtigt, durch freie Wahl an Stelle des 
Masseverwalters, dessen Stellvertreters und 
der Mitelieder des Glaubigerausschusses, die 
bis dahin im Amte waren, andere Personen 
ihres Vertrauens endgiltig zu berufen. 

Die Liquidierungstagsatzung wird zu- 
gleich als Vergleichstagsatzung bestimmt. 


Die weiteren Verötfentlichungen im] giellońskim wyznaczoną została płaca roczna 
Laufe des Concursverfahrens werden durch | 1000 kor. i ryczałt roczny na koszta podró- 


das Amtsblatt der „ILemberger Zeitung“ er- 
folgen. 

Gläubiger, die nicht in Tarnopol oder 
in dessen Nahe wohnen, haben in dex An- 
meldung einen daselbst wohnhaften Bevoll- 
mächtigten zum Empfange der Zustellung 
zu benennen, widrigenfalls auf Antrag des 
Concurscommissńrs für sie auf ihre Gefahr 
und Kosten ein Zustellungsbevollmichtigter 
bestellt werden würde. 

K. k. Kreisgericht, Abtheilung IV. 

Tarnopol, am 4 Juli 1907. 


L. ez. S. 6/6 (180) (5657) 
W konkursie Nuchima Andermana na- 
leży poddać likwidacyi zgłoszone dodatkowo 


wierzytelności konkursowe Mojżesza Billera, | do dnia 15 sierpnia 1907. 


Chaskla Tholera i Adolfa Pinelesa, a nadto 
zachodzi potrzeba, ażeby ogół wierzycieli 
rozstrzygnął niektóre kwestye co do realiza- 
cyl majątku konkursowego. 

Celem powzięcia uchwały w tym kie- 
runku, wyznacza się audyencyę na dzień 31 
lipca 1907 o godzinie 5 po południu w c. k. 
sądzie obwodowym w Stanisławowie w biu- 
rze Nr. 4. 

Stanisławów, dnia 6 lipca 1907. 

Komisarz konkursowy. 


Konkursa. 
L. 2996/907 (5623 5—3) 
Konkurs 

celem obsadzenia wakującej posady we- 
terynarza miejskiego w Rawie ruskiej. 

Płaca roczna 1200 kor. 

Stabilizacya po roku 
służby. 

Udokumentowane w mys! obowiązują- 
cych ustaw podania kompetencyjne wnosić 
można do końca lipea br. na ręce podpisa- 
nego. 


zadowalającej 


Zwierzchność gminna. 
Rawa, 6 lipca 1907. 
Burmistra. 


L. 5644 
Konkurs. 3 

W mysl uchwały Rady miejskiej z dnia 
20 czerwca 1907 rozpisuje Magistrat m. Pod- 
górza konkurs na posadę inspektora przy 
policyi miejskiej w Podgórzu. 

Do podań należy dołączyć: 

1) metrykę urodzenia, 

2) świadectwo moralności, 

3) świadectwo lekarskie, 

4) dowód, czem się kandydat zajmował 
i zajmuje, 

5) świadectwo z odbytych nauk, 

6) dowody uzdolnienia, wymagane roz- 
porządzeniami Wydziału krajowego z dnia 
29 maja 1891 Nr. 67 i z dnia 28 lutego 
1893 Nr. 24 dz. u. kr. 

Wymagany jest wiek życia najwięcej 
35 lat. 

Do posady przywiązane są pobory ro- 
czne: 

a) płaca zasadnicza 1850 kor., 

b) 20%, dodatku do płacy zasadniczej, 

e) 800 kor. na umundurowanie, 


Herr Dr. Joachim Binder, Adw. in} ary 
Tarnopol, zum einstweiligen Masseverwalter į leci po 10%, płacy zasadniczej. 


al 
| 


d) prawo do emerytury i do 4 pięcio- | L. cz. P. 45/7 (8) (5649 2—3) 
Marijka Bojczuk córka Nykoły z Za- 
biego uznana głupkowatą. 
Kuratorem ustanowiony Jura Filipczuk 
Tanasija. 
©. k. Sąd powiatowy, Oddział HT. 
Zabie, dnia 3 lipca 1907. 


Na razie zostanie posada obsadzoną 
prowizorycznie, po roku zadawalniającej słu- 
zby może być zamienioną na stałą. 

Kandydaci ze służbą wojskową szcze- 
gólnie oficerską będą mieć pierwszeństwo. 

Podania należy wnosić do Magistratu 
do dnia 1 września 1907. 

Podgórze, 28 czerwca 1907. 

Burmissrz 
Fr. Maryewski w. r. 


L. cz. P. 66/7 (5647 2—3) 
Edykt. 

Za umysłowo chorą uznano Jewdochę 
Romanyk w Łyskowie. 

Kuratorem jej ustanowiono Jana Ro- 
manyka rolnika w Łyskowie. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Zurawno, dnia 1 maja 1907. 


L. 2164. (5686 1—3) 
Konkurs. 

Na mocy rozporządzenia Wysokiego Wy- 
dzialu krajowego z dnia 18 czerwca 1907 I. 
25.373,7, — rozpisuje się niniejszem kon- 
kurs na posadę lekarzu okręgowego w Gród- 
ku Jagiellońskim dla okręgu gródeckiego, 
który obejmuje26 gmin i 1% obszarów dwor- 
skich z ludnością 18.317 mieszkańców na 
obszarze 21.972 hektarów, a mianowicie 
miejscowości: Artyszczów, Bar, Bratkowice, 
Białogóra, Burgthal, Cuniów, Czerlany, Do- 
brzany, Doliniany, Drozdowiee, Kbenau, Hali- 
czanów, Hartfeld, Kamienobród, Leśniowice, 
Milatyn, Mszana, Powitno, Putiatycze, Ro- 
datycze, Rzeczyczany, Stodułki, Uherce nie- 
zabitowskie, Vorderberg, Wołezuchy i Za- 
łuże. 

Siedzibą lekarza ekręgowego będzie 
miasto powiatowe Gródek Jagielloński. 

Obowiązki lekarza okręgowego określa 
$ 14 ustawy z dnia 5 października 1906 Dz. 
ust. kraj. Nr. 148, względnie instrukcya wy- 
dać się mająca przez polityczną Władzę kra- 
jową w porozumieniu z Wydziałem kra- 
jowym. 

Dla lekarza okręgowego w Gródku Ja- 


Le. Alf (5627 2—3) 

Nad Józefą z Tchorznickich Rylską wła- 
ścicielką dóbr Sanoczek z przyległościami za- 
wieszoną została kuratela z powodu choroby 
umysłowej. 


czysław Strzelbieki e. k. Starosta w Kamionce 
strumiłowej. 
0. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Sanok, dnia 6 lipca 1907. 


L. ez. P. 11/6 (8) (5675) 
Edykt. 

Za umysłowo chorych uznano Chaję 
Sarę 2 im. Sprecher i Liebera Sprechera w 
Podgórzu. 

Kuratorem ich ustanowiono Arona Spre- 
chera w Podgórzu. 

C. k. Sad powiatowy, Oddział l. 

Podgórze, dnia 3 kwietnia 1907. 


L. ez. L. 5/7 P. 131/7 (1) 
Edykt. 
Za upośledzonego na umyśle uznano 
tucia Fedka w Jabłonowie. 
Kuratorem jego ustanowiono Miehała 
Łazora w Jabłonowie. 
C. k. Sąd powiatowy. Oddział IV. 
Borynia, dnia 2 lipca 1907. 


i (5653) 
ży służbowych w kwocie 700 koron. 

Ubiegający się o powyższą posadę winni 
wykazać się, iż posiadają następujące wa- 
runki: 

1. Prawo obywatelstwa austryackiego. 

2. Dyplom doktora medycyny, upra- 
wniający do wykonywania praktyki lekar- 
skiej. 

3. Nieskazitelny charukter. 

4. Znajomość obu jezyków krajowych. 

5. Praktykę najmniej dwuletnią w za- 
wodzie lekarskim. 

6. Dostateczną fizyczną zdatność. 

7. Nieprzekroczony 40 rok życia. 

Należycie udokumentowane podania 
winne być wniesione do Wydziału Rady po- 
wiatowej w (Gródku Jagiellońskiej najpóźniej 


L. cz. P. 36/7 (8) (5667) 
Ed > 
Za marnotraweę uznano Józefa Siutego 
w Ohochołowie. 
Kuratorem jego 
Szwaba w Witowie. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Czarny Dunajec, dnia 23 maja 1807. 


ustanowiono Józefa 


Z Wydziału Rady powiatowej. cen 
Gródek Jag.,dnia 2 lipca 1907. 
29 > i 1 u a X 
s "U Rozmaite obwieszczenia. 
L. cz. ©. XXVI. 370/7 (1) (5625 3—3) 
Edykt. 

Przeciw niewiadomym z życia i miej- 
sca pobytu Gittli Fischer, Dobisch Schwarz, 
(ruści Schwarz, Zalelowi Pinkasowi Safier, 
Ryfoe Safier i Pinkasowi Safier, których 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo- 
stał do e. k. sądu powiatwego S.I. we Lwowie 
przez Hermana Immerdauera pozew o wy- 
kreślenie sum 600 złr. i 100 złr. m. k. it. d. 
ze stanu biernego części realności wlh. 389/II 
Lwów objętych. 

Na podstawie pozwu wyznaczoną zo- 
stała audyencya do ustnej rozprawy na dzień 

11 lipca 1907 godzina 10 przed południem 
sala Nr. VIN. 

Celem strzeżenia praw wyż nadmie- 
nionych pozwanych ustanawia się pana dr. 
Salamona Weinberga adwokata we Lwowie, 
kuratorem. 

Tenże karator zastępywać będzie po- 
zwanych w rzeczonej sprawie na ich koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą lub pełnomocnika nie zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy S. I., Oddział XXVI. 


Lwów, dnia 28 czerwca 1907. 


L. Prez. 15.019. 
Koomyk masa. 


(5684) 


L. 8854/7 (5691 1—3) 
konkurs. 

Przy sądzie krajowym w Krakowie jest 
do obsadzenia posada woźnego. 

Podania o powyższą lub przy innych 
sądach opróźnić się mogącą dla wysłużonych 
podoficerów zastrzeżoną posadę woźnego wno- 
sić należy do 18 sierpnia 1907 do Prezy- 
dyum sądu krajowego w Krakowie. 

Prezydyum Sądu wyższego. 

Kraków, 12 lipca 1907. 


Kuratele. 


L. cz. P. VI. 136/99 (34) (5615 2—3) 
Uchwałą z 21 czerwca 1899 lez. L. 
7/99 (6) zawieszoną kuratele nad Dorotą 
Harz 20 Reitmeier z powodu marnotrawstwa 
uchyla się. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Stanisławów, dnia 17 czerwca 1907. 


L. Prez. 2406 (18 P/7) (5659 1—3) 
Obwieszczenie. 

Pan Prezydent e. k. wyższego sądu kra- 
jowego we Lwowie zamianował na mocy § 
301 proc. kar. dla III. zwyczajnej kadencyi 
posiedzeń sądów przysięgłych w roku 1907 
przy e. k. sądzie obwodowym w Tarnopolu 
e. k. radeę Dworu jako prezydenta tegoż 
sądu dr. Michała Stefkę przewodniczącym, 
a wiceprezydenta Mieczysława Lachawca i 
radców Ignacego Nowaka, Jana Qybyka, Izy- 
dora Mydłowskiego, Konstantego Miranowi- 
cza, Emila Kobrzyńskiego, dr. Maurycego 
Morgenrotha i Stanisława Gałeckiego za- 
stępcami przewodniczącego sądów przysię- 
głych. 

Posiedzenie tej kadenecyi rozpocznie się 
dnia 9 września 1907 o godzinie 8 przed 
południem. 

Z Prezydyum ce. k. Sądu obwodowego. 


Tarnopol, dnia 9 lipca 1907. 


L. cz. IV. 359/86 (1) (5619 2—3) 
Edykt. 

Dla będącego pod kuratelą Michała Ku- 
stodowicza ustanawia się kuratorem Michała 
Pachnowskiego gospodarza z Bryliniec w 
miejsce usuniętego kuratora Józefa Babiaczka. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział T. 

Niżankowice, dnia 1 lipea 1907. 


Knratorem jej ustanowiony został Mie-. 
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L. 82.870 
Obwieszczenie. 
Wedlug reskryptu c. k. Ministerstwa 


( 


t 


ręką ograniczoną, właściciela realnosei whl. i 
32] śrdm. ks. gr. m. Lwowa objętej, wdraża f 
sie postępowanie amortyzacyjne celem wy- 


rolnictwa z 28. ezerwea 1907 L. 23.849 król. | kreślenia resztującej 1/4 sumy 700 złr. mon. 
bawarskie Ministerstwo stanu postanowie- | konw. zaintabulowanej 22 listopada 1545 do 


niem z 21. czerwca b. r. L. 14.964 zezwoliło, 
stosownie do punktu 9. ustęp 9. protokoln 
końcowego do kouwencyi / weterynarskiej 
z Państwem niemieckiem z 25. stycznia 1905 
(Dz. p. p. Nr. 25 ex 1906), wprowadzać wyjąt- 
kowo aż do odwołania bydło rogate i owce 
rzeźne (Scehlachtrindvieh und Schlachtschafe) 
z Austro-Węgier także do rzeźni publieznej 
w miejscu kąpielowem Reichenhall (Bad 
Reichenhall). 

Dopóki wspomniana rzeźnia nie jest 
połączona szynami z torem kolejowym, prze- 
prowadzanie zwierząt ze stacyi wyładowania 
do rzeźni odbywać się ma za pomocą wozu 
(Yiehbeforderungswagen) szczelnie zbudowa- 
nego i zamykanego, zapobiegającego skute- 
cznie rozsiewanin zarodków zarazy, który po 
kużdorazowem użyciu należy troskliwie oczy- 
ścić i odrazić. 

To podaje się do powszechnej wiado- 


mości w ślad za obwieszczeniem z 22. kwie- 
tnia 1906 L. 47.709. 
C. k. Namiestnietwo. 
Lwów, 13. lipca 1907. 
L. cz. ©. 99/7 (1) i ©. 100/7 (1) (5666) 


Przeciw nieobecnej Annie ze Szaflar- 
skich Lejowej z Czarnego Dunajca, wnióst 
Piotr Leja zamieszkały w Ameryce, pozew 
o 354 koron zpn.io 863 koron 50 hal. zpn. 

Rozprawa w obu sporach odbędzie się 
dnia 28 sierpnia 1907 o 9 rano w biurze Nr. II. 

Ustanowiony dla strzeżenia praw kura- 
tor dr. Juliusz Popiel adwokat w Czarnym 
Dunajcu, zastępować będzie pozwaną, dopóki 
ona w sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika 
nie nstanowi. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Czarny Dunajec, dnia 2 lipca 1907. 


L. cz. O. I 232/7 (2) (5665) 
Edykt. 

Przeciw Dmytrowi Zwawińskiemu rol- 
nikowi w Rabem, którego miejsce pobytu jest 
nieznane, wniesiony został do c. k. sądu po- 
wiatowego w Baligrodzie przez Abrahama Ei- 
sena w Baligrodzie pozew o zapłacenie kwoty 
296 koron. 

Na podstawie pozwu wyznaczono al- 
dyencye na dzień 29 sierpnia 1907 godzinę 
8 rano. l 

Celem strzeżenia praw bDmytra Zrawiń- 
skiego ustanawia się pana Teodora Glixellego 
c. k. notaryusza w Baligrodzie, kuratorem. 

Tenże kurator zastępować Dmytra Zu- 
rawińskiego w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on sam w 
sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział [.' 

Baligród, dnia 9 lipca 1907. 


L. Prez. 2538 (16 P/T) (5656 1—3) 

Jego Excelencya Pan Prezydent wyż- 
szego Sadu krajowego we Lwowie zamiano- 
wał dla trzeciej z dniem 16 września 1907 
o godzinie 9 rano rozpoczynającej się zwy- 
czajnej kadencyi posiedzeń Sądów przysię- 
głych na rok 1907 przy tutejszym e. k. Są- 
dzie obwodowym w Stanisławowie przewod- 
niezącym Sądu przysięgłych dr. Adolfa Sa- 
banka c. k. radcę Dworu jako Prezydenta 
Sądu obwodowego a zastępcami przewodni- 
czącego e. k. radcę wyższego Sądu krajowego 
Włodzimierza Huzara i c. k. radców Sądu 
krajowego Józefa Lechickiego, Apolinarego 
Ebenbergera, , Józefa Karanowicza, Teofila 
Gielitowicza, Swiatosława Szankow skiego i dr. 
Bohdana Kryniekiego. 

Prezydyum ce. k. Sądu obwodowego. 

Stanisławów, dnia 7 lipca 1907. 


L. ez. ©. 160/7 (1) 
; Edykt. 
„. Przeciw Katarzynie Fruryńskiej, której 
- RR pobytu jest nieznane, wniesiony zo- 
stał do e. k. sądu powiatowego w Żmigrodzie 
przez Szymona i Ruchię Lają 2 im. Eisen- 
bergów pozew o zniesienie współwłasności. 
R Mt pzu wyznaczoną została 
¿ zień £ sier GA s 4 
a rpnia 1907 o godz 
Celem strzeżenia vr: 
REC Ę ta praw Katarzyny Fru- 
ryńskiej ustanawia się pana dra biada = 
Zmigrodzie, kuratorem. a" 
Tenże kurator zast , ER 
P RE €DyYWaĆ bedzie Ka- 
tarzynę Fruryńską w rzeczonej e NA he 
koszt i niebezpieczeńst Dóki Je 


SZ wo, dopóki o eż 
dzie się nie zgłosi lub || dka 
s „e : pełnomoc ę CARE 
mianuje. nika nie za- 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział 
s , t IM. 
Zmigrod, dnia 1 lipea 1907. y 


(5679) 


L. cz. L. hip. 4779/7 

- f Edykt. 
„ Na wniosek krajowego Towarzystwa za- 
liczkowego urzędników stowarz. zarej. Z po- 


(5687 1—3) 


1. 25730 pod poz. 3 na karcie ©. whl. 321 
śrdm. wraz z 5 pre. odsetkami i odnośnemi 
zobowiązaniami na rzecz Karola Gross von 
Rosenbere, na podstawie skryptu dłnżnego 
przez Alfonsa Babel vou Fronsberg dnia 20 
listopada 1547 zeznanego. 

Gdy od czasu wpisu tego ciężaru 59}, 
lat upłynęło, a miejsce pobytu Karola Gross 
v. Rosenburg ani jego prawonabywców nie 
może być odszukane i gdy uprawniony uni 
na poczet samego kapitalu ani odsetków 
żadnych spłat nie pobrať ani żadnych praw 
do tej pretensyi przez całych 59 lat nie pod- 
nosił, przeto wzywa sąd niewiadomego z ży- 
cia i miejsca pobytu Karola (iross von Ro-| 
senberg wzęłędnie jego z życia i miejsca po- | 
bytu niewiadomych spadkobierców, ażeby dv- 
tyezące prawa swe w ciągu jednego roku li- | 
czącego od 15 lipca 1907 t. j. do dnia 161 
lipca 1908 zgłosili, gdyż w razie przeciwnym į 
ten ciężar hipoteczny na ponowne Żądanie | 
krajowego Towarzystwa zaliczkowego urzęd- | 
ników stowarz. zarej. z poręką ograniczoną 
jako umorzony uznany i ze stanu biernego 
realności whl. 321 śrdm. ks. gr. m. Lwowa | 
wykreślony zostanie. 

Č. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VIII. 

Lwów, dnia 25 czerwca 1907. 


T. ez. ©. I. 246/7 (1) 
Edykt. 
Przeciw Jakóbowi Lenio po Józefie z Na- | 


(5695) 


) 


tego 


vo czasu będzie uznany za pozbawiony sku- 
tlów 


prawnych. 
6. k. Sąd powiatowy, Oddzial TV. 
Mikolajów. dnia 10 stycznia 1907. 


L. cz. Ńe. PŁ 527/4 (5). 
Edykt. 

W c. k. Urzędzie podatkowym w Kro- 
śnie, jako depozytowo kredytowym, złożone 
są cztery częściowe zapisy długu Państwa 
Nr. 58.666, 58.667, 58.668, 58.669 po 20 
koron, które w dniu | sierpnia 1869 przez 
nieznane obecnie osoby złożone zostały. 

Na wniosek e. k. krajowej galicyjskiej 
Dyrekcyi Skarbu we Lwowie wzywa się nie- 
wiadomych właścicicli powyższych zapisów 
długn. aby w przeciągu | roku, 6 tygodni i 
3 dni od dnia niniejszego ogłoszenia wyka- 
zali swe prawa, ileże w przeciwnym razie 
zapisy te jako fundusz zapadłości uznane i 
Skarbowi Państwa wydane zostaną. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Krosno, dnia 5 czerwca 1907. 


(5506 3—3) 


DL. cz. M. TV. 37% (4) 
Amortyzacyń. 
Na wniosek pana Efroima Neufelda z 
Oświęcimia wdraża się postępowanie, celem 
amortyzacyi następującej rzekomo przez wnio- 
skodawcę zagubionej książeczki wkładkowej 
Towarzystwa Oszczędności i pożyczek w Oświę- 
cimiu Nr. 1888 na imię Efroima Neufelda 
wystawionej, a opiewającej na resztującą 
kwotę 645 kor. 
Posiadacza powyższej książeczki wkład- 
kowej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 


(5560 3—3) 


dolan. którego miejsce pobytu jest nieznane, | swojemi prawami w ciągu sześciu miesięcy, 
wniesiony został do c. k. sądu powiatowego |w przeciwnym bowiem razie po upływie 
w Bukowsku przez Mranciszka i Wiktoryę | powyższego czasokresu za nieistniejące uzna- 


Lenio z Nadolan pozew o zniesienie spół- ; 
własności realności whl. 127 gm. Nadolany. i 

Na podstawie pozwu wyznaczono roż 
prawę na dzień 12 lipca 1907 o 9 przed 
południem, w biurze Nr. 9. | 

Celem strzeżenia praw pozwanego, nsta- | 
nawia się pana Jana Wackermana w Bukow- | 
sku kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie po- 
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział 1. 

Bukowsko, dnia 5 lipca 1907. 


| 

Amortyzacye. | 

d 1 

a | 

TL. cz. M. 6/7 ©) (5558 
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego. | 
Na wniosek Aftanasa Borys wdraża się | 
postępowanie celem amortyzacyi rzekomo i 
przez wnioskodawcę zagubionego weksla z | 
daty Bolechów 28 maja 1906 na 2000 kor. | 
opiewającego za rok od daty płatnego w 
Bolechowie na zlecenie własne, sia bn 
go przez Aftanasa Borys jako wystaweę, «| 
| 


przez Jana Ormezowskiego jako przyjemcy 
podpisanego. 

Posiadacza powyższego wekslu wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra- 
wami w ciągu 45 dni od ogłoszenia, w prze- 
ciwnym bowiem razie po upływie powyższe- 
go czasokresu za nieistniejący uznany  20- | 
stanie. j 
C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. | 
Stryj, dnia 6 czerwca 1907. 


Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego. 
Na wniosek Anny Rogowskiej ze Lwo- 
wa wdraża się postępowanie celem amor- 
tyzacyi rzekomo przez wnioskodawczynię zagu- 
bionej książeczki wkładkowej galicyjskiej ka- 
sy oszczędności Nr. 119.722 na kwotę 38 
koron 24 hal. i na nazwisko „Aniela Ro- 
gowska* opiewającej. i i 
Posiadacza powyższej książeczki wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi dą 
wami w ciągu 6 miesięcy od dnia ostatnie- | 
go ogłoszenia w „Gazecie Lwowskiej“, w prze- 
ciwnym bowiem razie po upływie powyż- 
szego czasokresu za nieistniejącą uznaną dą, 
stanie. 
C. k. Sąd krajowy eywilny, Oddział VII. 
Lwów, dnia 28 maja 1907. 


L. eż. T. 45/1 (2) (5484 ; 
| 


L. ez. Ne. IV. 404/7 (2) (5548 3—3) 
Amortyzacya. 

Na żądanie Filipiny Drummer, zam. 
Voise w Drohowyżu wdraża się postępowa- 
nie celem amortyzacyi zgubionego rzekomo 
przez proszącą rewersu depozytowego z dnia 
15 lutego 1902 stowarzyszenia Gizeli Verein 
w celu wyposażenia dziewcząt we Wiedniii 
na zastawioną w powyższem Towarzystwie 
policę tegoż stowarzyszenia „Gizela Verein* 
we Wiedniu Nr. 177.922 płatną 1 września 
1906. 

Posiadacza tego rewersu depozytowego 
wzywa się przeto, by swoje prawa w prze- 
ciągu roku, 6tygodni i trzy dni wykazał, w 
przeciwnym razie dokument ten po upływie i 


ne zostana. 
C. k. Sad powiatowy, Oddział IV. 
Wadowice, dnia 15 czerwca 1907. 


L. cz. Ne I A8BM (1) (5688 1 —3) 

Na żądanie Władyslawa Starkla z 
Łańcuta zarządza się postępowanie amorty- 
zacyjne co do następujących na imię Wła- 
dysława Starkla opiewających książeczek 
Lwowskiej Kasy oszezędności. a mianowicie: 


Nr. 135063 na koron 1263-—, 
Nr. 120278 na koron 1189-10. 
Nr. 158365 na koron 1075-25, 

na koron 760:—, 
Nr. 10753 na koron 400:—, 

na koron 600—, 
Nr. 176874 na koron 627-50, 
Nr. 84292 na koron 3100:—. 


Wzywa się posiadaczy tych książeczek, 
aby w ciągn 6 tygodni od ostatniego ogło- 
szenia tego edyktu w „Gazecie Iuwowskiej* 
swe ewentualne prawa do tychże zgłosili. w 
przeciwnyin razie te książeczki za umorzone 
użnane zostaną. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział T. 

Pańcut. dnia 1 lipca 1907. 


Spadki. 


1.6. A.2K ($ (5541 5—83) 


Edykt , 
z wezwaniem dziedzica, którego pobyt jest 
niewiadomym. 


C. k. Sad powiatowy w Kutach o- 
ogłasza, że dnia 7 listopada 1903 w Biało- 
berezee zmarł Semen Hyszezuk bez pozosta- 
wienia rozporządzenia ostatniej woli. 

Ponieważ sądowi miejsce pobytu Wa- 
syla Hyszczuka nie jest znanem, przeto wzy- 
wa się go. aby w przeciągu jednego roku, 
lieząe od dnia niżej podanego zgłosił się 
w tutejszym sądzie i wniósł oświadczenie 
co do dziedziczenia, w przeciwnym bowiem 
razie spadek zostanie przeprowadzony ze zgła- 
szającymi się dziedzicami i z kuratorem Iwa- 
nem Hyszczukiem ustanowionym dla nieo- 
heenego Wasyla Hyszczuka. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 

Kuty, dnia 14 marca 1907. 


L. cz. A. V. 265/5 (8) (5583 3—8) 
i Edykt 
z wezwaniem dziedzica, którego pobyt jest 
niewiadomym. 


U. k. Sąd powiat. S. I. we Lwowie ogła- 
sza, że dnia 14 kwietnia 1905 we Lwowie 
zinarła Perla Renner. 

Ponieważ sądowi miejsce pobytu Miny 
Renner, zam. Drexler nie jest znanem, przeto 
wzywa się ją, aby w przeciągu jednego roku, 
licząc od dnia niżej podanego zgłosiła się w 
tutejszym sądzie i wniosła oświadczenie co 
do dziedziczenia, w przeciwnym bowiem ra- 
zie spadek zostanie przeprowadzonym ze zgła- 
szającymi się dziedzicami i z kuratorem p. dr. 
Ozyaszem Wasserem, adwokatem krajowym 
we Lwowie ustanowionym dla nieobecnej 
Miny Renner, zam. Drexler. 

C. k. Sąd powiatowy, S. I., Oddział V. 

Lwów, dnia 4 czerwca 1907. 


Poco A Y ZR (0 
Edykt. 
C. k. Sąd powiatowy Sekcya Il. we 
Lwowie wzywa spadkobierców po zmarłej 
dnia 5 lutego 1907 w szpitalu powsze- 
chnym we Lwowie bez pozostawienia osta- 
tniej woli rozporządzenia Anastazy Lewi- 
cekiej z Podeiemnego, aby w przeciągu roku 
od dnia ogłoszenia edyktu prawa swoje w 
tym sądzie należycie wykazali, gdyż w prze- 
ciwnym razie spadek jako bezdziedziezny prze- 
kazany zostanie c. k. Skarbowi Państwa. 
Kuratorem spuścizny mianuje się 7. 
adwokata dra Krygowskiego we Lwowie. 
Lwów, dnia 4 czerwca 1907. 


(3689 1—8) 


popra m 


L. ez. IV. 155/88 (3) (5641) 
Edykt 
z wezwaniem dziedzica, którego pohyt jest 
niewiadomym. 

O. k. Sąd powiatowy w Krakowcu za- 
wiadamia, że w roku 1579 zmarł w Szcze- 
płotacli ś. p. Jędrzej Jantin recte Roik bez 
pozostawienia rozporządzenia ostatniej woli, 
pozostawiwszy w 
chomy. 

Ponieważ Sądowi miejsce pobytu Hani 
2. śl. Cyholnyk, 3. śl. Wołonycz nie jest 
znanem, przeto wzywa się ją, aby w prze- 
ciągu jednego roku, licząc od dnia niżej po- 
danego zgłosiła się w tutejszym sądzie i 
wniósł a oświadczenie codo dziedziczenia, w 
przeciwnym bowien razie spadek zostanie 
przeprowadzony ze zgłaszającymi się dziedzi- 
cami i dla nieobecnej ustanowionym kurato- 
ren €. k. notaryuszem Piotrem Buglem z Kra- 
Kowca. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Krakowiee. dnia 18 lutego 1907. 


spadku majątek nieru- 


L. cz. A. IV. 294/6 (10) 
Edykt. 

C. k. Sąd powiatowy w Samborze za- 
wiadamia, że dnia 2 kwietnia 1906 zmarł 
we Lwowie Abraham Zeiler, słuchacz praw. 
bez pozostawienia ostatniej woli rozporzą- 
dzenia. 

Gdy miejsce pobytu spadkobierców 
Izraela Zeilera, Lewiego Zeilera i Szymona 
Zeilera nie jest znanem, wzywa się ich. 
aby w przeciągu roku od daty edyktu zgło- 
sili się w sądzie i wnieśli oświadczenie 
do spadku, w przeciwnym razie zostanie 
przewód spadkowy przeprowadzony ze zgła- 
szającymi się spadkobiercami i ustanowionym 
dla nich kuratorem adw. Maurycym Bonhar- 
dem w Samborze. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Sambor, 7 czerwca 1907. 


(5537 1—3) 


LJ 
Firmy. 

L. cz. Firm. 527 stow. JI. 173 (5459) 
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 
stowarzyszeń. 

Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za- 
robkowych i gospodarczych: 

Siedziba stowarzyszenia: Giwożździec k. 
Zakliczyna. 
j Brzmienie firmy: „Spółka oszczędności 
1 pożyczek w Gwożdzceu k. Zakliczyna, stowa- 
rzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną 
poręką”, 

Członkowie dyrekcyi wystąpili: Andrzej 
Staszko. 

2. Członkowie dyrekcyi wybrani: To- 
masz Hebda rolnik w Gwożdzceu. 

Data wpisu: 12 czerwca 1907. 

C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział III. 
Kraków, dnia 12 czerwca 1907. 


L. cz. Firm. 1574/79 Ręg. A. IJ13. 
Wpis firmy spółkowej 

Wpisano do rejestru Oddzial A. B. C.: 

Siedziba firmy: Borysław. 

Brzmienie firmy: Przedsiębiorstwo te- 
chniczno-handlowe Inż. St. Szezepanowski & 
A. Plutyński w Borysławiu. 

Przedmiot przedsiębiorstwa: Zakupno 
celem dalszej odsprzedaży wszelkich maszyn 
i przyborów, mających zastosowanie w wier- 
tnietwie naftowem, urządzeniach elektrycz- 
nych ete., niemniej uskutecznianie rozmaitych 
instalacyj. 

Forma spółki: Jawna spółka handlo- 
wa od 1 lutego 1907. 

Spólnicy osobiście odpowiedzialni: Sta- 
nisław Prus Szczepanowski, dyplomowany 
inżynier i Antoni Plutyński, przemysłowiec, 
obaj w Wolance zamieszkali. 

Upoważniony do zastępstwa: Każdy ze 
spólników osobno bez współudziału drugiego. 

Podpis firmy (F. 2.) Pod wyciśniętą 
stampilią lub wypisaną słowami firma pod- 
pis spólnika. 

Data wpisu: dnia 9 kwietnia 1907. 

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział V. 
Sambor, dnia 6 kwietnia 1907. 


(5611) 


IL e Firm. GU le A IL B7 (5419) 
Wpis do rejestru handlowego firmy 
spółkowej. 

„ Do rejestru handlowego Oddział A. wcią- 

gnięto co następuje: 

Siedziba firmy: Lwów, ul. Łąckiego 8. 

Rrzmienie firmy: „Inżynierowie J. Cze- 
sak i J. Popielecki, przedsiębiorstwo budowy“. 

Przedmiot przedsiębiorstwa: budowa 
kolei i dróg, nabywanie materyałów i wyra- 
bianie betonowych i żelazno-betonowych przed- 
miotów. 

Forma spółki: jawna spółka handlowa 
od 1 kwietnia 1907. 

Spólniey osobiście odpowiedzialni: Jó- 
zef Czesak i Jan Popielecki, inżynierowie we 
Lwowie. 

Do zastępstwa spółki uprawnieni: każdy 
ze spólników z osobna. 

Podpis firmy: pod brzmieniem firmy 
podpis jednego ze spólników. 

Dzień wpisu: 5 czerwca 1907. 

C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział IV. 

Lwów, dnia 5 czerwca 1907. 


L. cz. Firm. 669 stow. III. 162 (5423) 
Wpis firmy stowarzyszenia zarobkowego 
i gospodarczego. 

Wpisano do rejestru stowarzyszeń za- 
robkowych i gospodarczych: 

Siedziba stowarzyszenia: Niemirów. 

Brzmienie firmy: Kasa zaliczkowa i o- 
szczędności „Nadzieja“ w Niemirowie, sto- 
warzyszenie zarejestrowane z ograniczoną 
poręką. 

Data statutu: 22 maja 1907. 

Przedmiot przedsiębiorstwa: Podniesie- 
nie zarobku i gospodarstwa członków przez 
dostarczanie im na umiarkowany procent go- 
towych pieniędzy potrzebnych im do obrotu 
w gospodarstwie, rzemiośle, przemyśle lub 
handlu za pomocą wspólnego kredytu wszyst- 
kich członków. 

Czas trwania: nieograniczony. 

Dyrekcya składa się z 2 dyrektorów wy- 
bieranych przez walne zgromadzenie na lat 
9 iz 2 zastępców wybieranych w ten sam 
sposób na lat 8; na walnem zgromadzeniu 
22 maja 1907 zostali wybrani dyrektorami 
Mojżesz Silber i Markuss Griiss, kupcy w 
Niemirowie, a zastępcami dyrektorów Dawid 
Klinger i Eliasz Koch, kupey w Niemirowie. 

Podpis firmy: Pod brzmieniem firmy 
nmieszczą swe podpisy dwaj dyrektorowie a 
w razie krótkotrwałej przeszkody którego z 
nich tychże zastępcy. 

Ogłoszenia: umieszczane będą w jednem 
z czasopism lwowskich. 

Udział członka: wynosi 100 kor. 

Odpowiedzialność: ograniczona do dwu- 
krotnej wysokości udziału. 

Dzień wpisu: 17 czerwca 1907. 

C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział IV. 
Lwów, dnia 16 czerwca 1907. 


L. cz. Firm. 367/7 stow. I. 62 
Wykreślenie firmy. 

Wykreślono w rejestrze dla stowarzyszeń: 

Siedziba firmy: Jarosław. 

Brzmienie firmy: „Towarzystwo wza- 
jemnej obywatelskiej pomocy, stow. zarejestr. 
z ogr. poręką w likwidacyi w Jarosławiu“. 

Z powodu ukończenia likwidacyi. 

Dzień wpisu: 26 czerwca 1907. 

C. k. Sad obwodowy jako handlowy, 
Oddział II. 
Przemyśl, dnia 5 lipca 1907. 


(5610) 


L. cz. Firm. 581 Stow. I. 197/15 
Ogłoszenie. 

Wpisano do rejestru stowarzyszeń za- 
robkowych i gospodarczych przy firmie „Spól- 
ka oszczędności i pożyczek w Skale nad 
Zbruczem, stow. zarejestrowane z nieogr. 
poręką*, że na walnem zebraniu członków 
dnia 14 kwietnia 190% odbytem, wybrany 
został w miejsce ustępującego członka za- 
rządu Jana Mazurkiewicza, Jakób Chrobak 
kamieniarz w Skale członkiem zarządu. 

C. k. sąd obwodowy, Oddział II. 

Tarnopol, dnia 19 czerwca 1907. 


(5663) 


IL. 6% Bie 53 e O, IL. 8 (5605) 
Wpis do rejestru handlowego firmy 
spółkowej. 

Do rejestru oddział ©. wciągnięto co 
następuje : 

Siedziba firmy: Trzebinia wieś powiat 
Chrzanów. 

Brzmienie firmy: „Parowa cegielnia hr. 
Edwarda Mycielskiego i Ski w Trzebini, 
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością* po 
po niemiecku „Dampf Ziegelei des Grafen 
Eduard Mycielski et Comp. in Trzebinia (ie- 
sellschaft mit beschrankter Haftung“. 

Przedmiot przedsiębiorstwa: Wybuđo- 
wanie parowej cegielnie w gminie Trzebionka 
pod Hrzebinią, prowadzenie tejże i odsprze- 
daż własnych wyrobów. 


Kapitał zakładowy spółki wynosi 150.000 | sądu krajowego; 


koron. 


| 
| 
| 


10 


Na to. wpłacono 150.000 kor. a mia- 
nowicie gotówką 95.300 kor. i w parcelach 
gruntowych wartości w kwocie 54.700 koron. 

Czas trwania spółki do dnia 18 marca 
1917 roku. 

Zawiadowcą spółki ustanowiony został 
Edward lır. Mycielski własciciel dóbr w Górce 
zamieszkały. 

Stosunki prawne spółki: Spółka ta o- 
piera się na kontrakcie spółki z daty Kraków 
18 marca 1907. 

Uprawniony do zastępstwa: Ustano- 
wiony zawiadowcą spółki Edward hr. My- 
cielski. 

F. Z. (Podpis firmy.) Pod brzmieniem 
firmy wypisanem lub stampilią wyciśniętem 
w jezyku polskim lub niemieckim podpisze 
własnoręcznie „E. Mycielski“. 

Dzień wpisu: 18 czerwca 1907. 

C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział HT 
Kraków, dnia 15 czerwca 1907. 


L. cz. Firm. 83/7 stow. ©. 145 (5580) 
Wpis firmy Stowarzyszenia zarobkowego 
i gospodarczego. 

Wpisano do rejestru stowarzyszeń za- 
robkowych i gospodarczych : 

Siedziba stowarzyszenia: Rozdół. 

Brzmienie firmy: „Towarzystwo kre- 
dytu i oszczędności w Rozdole stowarzysze- 
nie zarejestrowane z ograniczoną poręką* a 
po niemiecku: „Credit und Sparverein in 
Rozdół registrirte Genossenschaft mit be- 
schrankter Haftung“. 

Data statutu: Mikołajów 7 maja 1907. 

Przedmiot przedsiębiorstwa: Udzielanie 
kredytu wyłącznie członkom na cele ich go- 
spodarstwa, przemysłu lub handlu, tudzież 
umożliwienie im korzystnej lokacyi kapi- 
tałów. 

(zas trwania: Nieograniczony. 

Dyrekcya: Fischel Dawid Krieger, 
Abisch Krieger i Samuel Fenig kupcy w 
Rozdole. 

Podpis firmy: Pod wydrukowaną lub 
podpisaną firmą podpisują dwaj dyrektorowie. 

Ogłoszenia: Uskuteczniają się przez 
obwieszezenie w lokalu stowarzyszenia i przez 
publiczne afiszowanie w Mikołajowie. 

Udział członków: 50 koron. 

Odpowiedzialność: Udziałem a ponadto 
do wysokości pięciokrotnego udziału. 

Data wpisu: 20 maja 1907. 

C. k Sąd obwodowy jako handlowy, 

Oddział IV. 
Stryj, dnia 17 maja 1907. 


L. cz. Firm. 424 stow. IL. 215 (5604) 
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 
stowarzyszeń. 

Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za- 
robkowych i gospodarczych: 

Siedziba stowarzyszenia: 
gielloński. 

Brzmienie firmy: „Towarzystwo wza- 
jemnego kredytu w Gródku Jagiellońskim, 
stowarzyszenie zarejestrowane ograniczoną po- 
reką“. 

Zmiana statutu: Na walnem zgromadze- 
niu 7 kwietnia 1907 uchwalono zmianę $$ 
2,9, 10, 18, 14, 25, 28, 29, 30, 41, 44, 47, 
48, 49, 51, 53i 54 statutu; przedmiot przed- 
siębiorstwa stanowiło dotychczas wedle § 2 
statutu popieranie zarobku członków przez 
dostarczanie członkom swoim taniego kre- 
dytu potrzebnego do obrotu w gospodar- 
stwie, przemyśle i handlu, obecnie sta- 
nowi przedmiot przedsiębiorstwa również po- 
pieranie zarobku członków przez dostarcza- 
nie członkom swoim taniego kredytu po- 
trzebnego do obrotu w gospodarstwie, prze- 
myśle i handlu, za pomocą wspólnego kre- 
dytu wszystkich członków. 

Brzmienie innych obecnie zmienionych 
przepisów statutu złożone jest w księdze za- 
łączników naszego rejestru. 

Dzień wpisu: 22 czerwca 1907. 

C. k. Sąd krajowy, jako handlowy, 

Oddział TV. 
Lwów, dnia 22 czerwca 1907. 


Gródek Ja- 


L. cz. Firm. 356/7 stow. V. 81 
Obwieszczenie 
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy w 
Przemyślu ogłasza, iż 17 czerwca 1907 wpi- 
samo do rejestru dla stowarzyszeń zarobko- 
wych i gospodarczych, że 29 maja 1907 za- 
wiązało się Towarzystwo spożywcze urzędni- 
ków w Przemyślu, stowarzyszenie zareje- 
strowane z ograniczoną poręką na podstawie 
statutów z daty Przemyśl 29 maja 1907. Ce- 
lem stowarzytzenia jest dostarczanie swoim 
człomkom dobrych, niesfałszowanych arty- 
kułów spożywczych, opału i innych przed- 
miotów domowego użytku po cenach możli- 
wie najniższych za gotówkę lub na kredyt i 
nie jest na zysk obliczone. 
(zas trwania stowarzyszenia jest nieo- 
praniczony. 
„łonkami pierwszej dyrekcyi zostali 
wybrani: dr. Roman Ozajkowski, c.k. radca 
Edward Patryn, c. k. se- 


(5491) 


kontrolor podatkowy, a na zastępców człon- 
ków dyrekcyi: Jan Ergietowski, e. k. emer. 
starszy poborca podatkowy ; Józef Kostrzew- 
ski, c. k. koncepista skarbu; Józef Scheller, 
c. k prowadzący księgi gruntowe, wszyscy 
w Przemyślu zamieszkali. 

Wpisowe przystępującego do stowarzy- 
szenia członka wynosi I kor., a udział 25 
koron, który albo naraz, albo przy wstąpie- 
niu 4 kor., a reszta w 7 po sobie następtu- 
jących równych ratach miesięcznych złożo- 
nym być ma. 

Członek odpowiada za wszelkie przez 
stowarzyszenie przyjęte zobowiązania nie 
tylko swoim udziałem, ale jeszcze dalszą 
kwotą równającą się wysokości tegoż udziału. 

Dyrekcya podpisuje za stowarzyszenie 
w ten sposób, że pod firmą stowarzyszenia 
członkowie dyrekcyi podpisują swoje na- 
zwiską. 

Do ważności zobowiązań w obec osób 
trzecich potrzebne są podpisy przynajmniej 
2 członków dyrekcyi. 

Na zgromadzenie zaprasza się okólni- 
kiem. 

Wszelkie obwieszczenia stowarzyszenia 
będą podawane do wiadomości przez ogło- 
szenia w jednem z przemyskich czasopism. 


Przemyśl, dnia 1 lipea 1907. 


G. Zł. Firm. 335/7 Spół. A. T. IL. 55. (5276) 

Aenderung und Zusätze za bercits eingetra- 

genen Firmen von Einzelkaufieuten und Ge- 
sellschaften. 

Im Handelsregister eingetragen wurde. 

Sitz der Firma: Peczeniżyn. 

Firmawortlaut: Die Mühlen in Tła- 
maczyk und Iwanowce, polnisch: Młyny w 
Tłnmaczyku i Iwanowcach. 

Firmainderung in: Die Mühlen in Tłu- 
maczyk und Iwanowce des A. Rosenkranz, 
O. Aederball. E. Baron und F. Luft, pol- 
nisch; Młyny w Tłumaczyku i Iwanoweach 
A. Rosenkranza, O, Aederball, E. Barona i 
F. Luft. 

Gesellschafter Moses Rosenkranz ge- 
storben an dessen Stelle eingetreten : Aron 
Rosenkranz Gutsbesitzer in Czernowitz, Fei- 
ge Luft Realitaten-Besitzerin in Peczeniżyn. 

Vertretungsbefugt: alle Gesellschafter 
eollectiv. 

Firma Zeichnung: Unter dem Stampi- 
lienabdrucke oder unter der durch wen im- 
mer geschriebenen. 

Firma Wortlaute eingehändige Ferti- 
gung des Zunamens von einem jeden Gesel- 
schafter. 

Datum der Eintragung: 8 Juni 1907. 

Es wird bemerkt, — dass die Zeichung 
der Firma durch einen Bevollmächtigten in 
der im Art. 48 H. B. vorgeschriebenen 
Weise erfolgen muss. 


K. k. Kreis als Handelsgericht Abt. II. 
Kolomea, am 6 Juni 1907. 


L. cz. Firm. 143/7 (5606) 
Wpis firmy stowarzyszenia zarobkowego 
i gospodarczego. 

Należy wpisać do rejestru stowarzyszeń 
zarobkowych i gospodarczych : 

Siedziba stowarzyszenia: Nowy Targ. 

Brzmienie firmy: Towarzystwo budowy 
tanich domów mieszkalnych dla urzędników 
w Nowym Targu, stowarzyszenie zarejestro- 
wane z ograniczoną poręką. 

Data statutu: Nowy Targ 13 stycznia 
1907. 

Przedmiot przedsiębiorstwa: budowanie 
i nabywanie dla członków, tanich domów 
mieszkalnych, ułatwianie budowy przez udzie- 
lanie im pomocy prawnej, technicznej i finan- 
sowej, wynajmowanie im mieszkań we wła- 
snych domach stowarzyszenia. 

Czas trwania : nieograniczony. 

Dyrekcya: składa się z 5 członków i 
3 zastępców. 

Podpis firmy: pod firmą stowarzyszenia 
podpis naczelnego dyrektora lub zastępcy i 
jednego członka dyrekcyi. 

Ogłoszenia: będą umieszczane w je- 
dnym z dzienników krajowych. 

Udział członków: wynosi 100 kor., a 
jeden członek może mieć dowolną ilość 
udziałów. 

Odpowiedzialność: udziałem i jedno- 
krotną wysokością zdeklarowanego udziałn. 

Data wpisu: 6 lipca 1907. 

C. k. Sad obwodowy jako handlowy, 
Oddział IV. 
Nowy Sącz, dnia 6 czerwca 1907. 


G. Zl. Firm. 608 Rg. A. I. 85 
Eintragung der Firma eines 
Einzelkanfmannes. 


(5418) 


Eingetragen wurde in das Register Ab- 


teilung A.: 


Sitz der Firma: Lemberg, Hetmańska- 


gasse 8. 
Firmawortlaut: „S. Schein“. 
Betriebsgegenstand: Filialer 
neuer Teppiche, Möbel und Tapeten. 
Inhaber: Samuel Schein, k. u. 


kretarz skarbu; Izak Schreiber, c. k. starszy ! und Kammer-Lieferant in Wien. 


Verkauf 


Procura erteilt: dem Oscar Schein. 

Datum den Eintragung: 5 Juni 1907. 

K. k. Landes- als Handelsgericht, 
Abteilung IV. 

Lemberg, am 5 Juni 1907. 


4. ca. Firn, 657 Stow. L 671 
Buuc pipmu 


(5273) 
38apOÓROBOTO i TOEHOHAPEROTO 
CTOBAPAIICRA. 

BumacaHo go peecrpy 3apo6koBAx i ro- 
CUO,/[APCKAX GTOBAPUNIEHB. 

Ociqok croBapuieRa : Jdaryske. 

<Pipma 3Byyarp: Cuixa omardocra i 
UO3M10R B Judyicy CTOBApUeHe 3apeccrpo- 
RABE 3 HEOÓMGKEHOM 10PYKOP. 

Jara eraryra: 19 mapra 1907. 

llpenmer nminupaemcrBa:  yniuroBaRE 
HUJCHAM IIOBA1OK NOTPIÓRUX B rOCHOAAPCTEI, 
itpomaczi i roproBmi, AaBaru MOWAİCTP I0- 
MIMIYBATH RA Opogear Tpomi, ApAAAMAHE 
Ha OHpONEHTOBARE BRAMEN Magadi, 1A- 
uupar CHLIOK i 3apoőgoBux TA TOCIIO,KADP- 
CKIIX CPOBADAMEHK B OKpy3Ä CHIKA. 

Uac vrpesaua: HeoóMekeRNnA. 

Zupeknua: Tanet biskeltoBckań, yan- 
1elb B Sayy, AKO Hacroareik; KOpko 
lian, rocnorap B CoaeRqu, AKO 3ACTYNHUK 
Hacrogreja; Orepaa JIsep i Muxañao Bo- 
poeb rociojqapi B Jayu, 
3apa Ly. 

Ifizane $ipua (M. P.): Coiasy nia- 
uacye CA B roń enoció, fito nią negararo 
$ipma kaage niquke HACROATEJIE 3APAAY, 
BJTJAJHO Ero BACTYIIHNK i OCH 3 ACHIB 
3aps gy. 

OTOOMmeHA 40 MOMİNJYBAHA ONMOBINCHK 
CAJKATR TAÓAMĄNA yuinesa B JIBOKAJAM To- 
BAPHCTBA , A ONOBIIĄCHŁ 3ATAJIPHAX 
KpiM TOro poBicJaAeEM OÓWKAMKA. 

Yai uieuiB: Vin Btaocare 10 Kop., 
akuń MORHA CIIA1YBATUM R NIBplidmax pa- 
wax mo l kop. 

BiąBigasbAiczh : Heoómewcefa, 

Hara Buncy: 18 maa 1907. 

II. k. Cya ospyani AKO WoproBeJbAnA, 
Biąpia IL. 
Bepewaau, zaa 3 maa 1907. 


AKO YACHA 


3ő0piB 


U. em. Firm 1777 Stow. I. 149 (5612) 
duiaa i qojarku AO BIUCARUX BIKE þipm 
GFOBAPALLEHK. 

Bancamo B peeerpi croBapumeHk 3a- 
poóROBNxX i roeiojapekax. 

Ociqok eroBapniieHa: Cawmóip. 

<PipMa 8Byugn15: „Piana, Torapa- 
CIBO BaxpeeCrpoRAHe 3 OOMEREAOK LOPYKOK 
B Caumóopi*. 

3MiHa eraryry: Ha sara.IbHiM Haq3BU- 
ualinim coópamo „ma 25 mapra 1907 (moB. 
er.) yxBAJIeHO 3MiRy CTAryra B § 1 B eai- 
Ayloumi cnoció: 

Ilo caoBax „anume auen ToBapnersa* 
MaE CA NOAH HOBE NOJOREHC: „3 BIIJALY 
Ha s%epeiO MOXOMKeHA POJOBHAX MATEPHA- 
„IB uponyknat orpanagae ca ToBapuerBo 
3 BUCŁĄA Janie Ha CBOfX aenax“. 

Jara Bumcy: 26 nbBirua 1907. 

II. x. Cyą okpyskani, Bimi V. 

Camóip, ama 20 neBiraa 1907. 


L. cz. Firm. 358/% poj. I. 205 (5609) 
Zmiany i dodatki odnoszące się do wpi- 
sanych już w rejestrze handlowym firm 

z pojedyńczych. 
Do rejestru firm pojedyńczych wcią- 
gnięto : 
Siedziba firmy: Przemyśl. 
Brzmienie firmy: Andrzej Juszyński w 

Przemyślu (księgarnia). 

Zmarł: Andrzej Juszyński. 
Właścicielkami firmy odtąd są w myśl 
dekretu dziedzictwa po $. p. Andrzeju Ju- 

szyńskim z 16 marca 1907 A. V. 120/6 (20) 

tegoż spadkobierczynie: 

Leona Juszyńska. 

Podpis firmy: Pod wyciśniętą lub wy- 
pisaną firmą Andrzej Jnszyński w Przemy- 
šlu“ każda ze spólniczek osobno umieszczać 
będzie swoje imię i nazwisko. 

Dzień wpisu: 17 czerwca 1907. 

C. k. Sad obwodowy jako handlowy, 
| Oddział H. 
| Przemyśl, dnia lipca 190%. 


Zweigniederlassung in Lemberg der in 
Wien mit der Firma gleichen Namens be- 
stehenden Hauptniederlassung. 
| 
Olga Dobrzańska i 


L. cz. Firm. 141/7 Rg. A. 26 (5685) 
Wpis do rejestru handlowego firmy 
pojedynczej. 

Wpisano do rejestru handlowego Od- 
działu A.: 
Siedziba firmy: Łodygowice. 
Brzmienie firmy: Hugo Reich. 
Przedmiot przedsiębiorstwa : 
sgiętych mebli. 
Właściciel (D: Hugo Reich. 
| Dzień wpisu: 1 lipca 1907. 
| C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
t 
f 


fabryka 


Oddział TT. 
Wadowiee, dnia 28 czerwca 1907. 


k bóg 


* „TP 


Doniesienia prywatne. 


Ta %4% uprawniona 


Fabryka wód mineralnych munji i spacalnynt arznnzyoh 
K. RZĄCA i CQHMURSKI 


w Krakowie, ul. św. Gertrudy l. 4 b: 
wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lek. Krak. polecone przez to Towarzystwo |g$ 


a Wody mineralne 

m ak O e OE zur Stuflösung do ben, $% odpowiadające składem chemicznym wodom: Bilińskiej, Gieshiiblerskiej, Selter- 
YA kiej, Vichy, 3 „ tud 

b) Anträge der Mitglieder. Sollten die Mitglieder in der statutengemäss | [R skiej, Vichy, Maryenbzdzkiej, Homburg, Kissingen, tudzież 


| x 

dY SPEOYALNIE LEOZNICZE, jak lit b jodową, żelazistą, kwaśną, oraz t 

erforderlichen Zahl nicht erscheinen, so wird die zweite Generalversammlung | A normalne wody EE am raf, Ja o-aliego. È ch 
| 


zu der am 29 d. M. im Vereinslocale in Lisko stattzufindenden 


Ausserordentlichen Ceneralrergamnmm 


der Mitglieder des Spar- und Credit Vereines in Lisko mit nachstehender ija 
Tagore | y 


1 
Einladung | 
I 


auf den 30 d. M. a. Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogusryach. 
AO A Cenniki na żądanie franco- 


Lazer Piller Ę kodak skład dla Lwowa w apteek J. Wewiórskiego, Halicka 5. a 


Obmann. 


me M ZCZKA ROAR KC O ER E M A S R A A o n o a LO e T A m MM MO 


Wydawnictwo Księgarni ist B. Połonięckiego we Lwowie, |= = 
Polskie Przewodniki podróży. | F<<za wwa palon 


Przewodnik po Włoszech południowych i Sycylii, z 11 planami miast i 
mapami geograficznemi. Kor. 6.—. 

Przewodnik po Neapolu, z trzema planami. Kor. 3.— 

p zomodnik po Herkulanum, Pompei i Capri, z planem wykopaŃsk TE 
pei. Kor. 2:— 


= = ro | za pomocą gorącego powietrza 
Zadaniem tego wydawnictwa jest wyrugować z rąk polskich turystów prawie wyłą- ściśle podług zasad hygieny, znakomita w smaku i aromacie 
cznie używane obce przewodniki i przez dostarczanie im znakomicie opracowanych, do- R > "SE 
| orych polskich artystyczno-informacyjnych przewodników uczynić obce zupełnia zby- | codziennie świeżo palona 
ecznymi. Zaopatrzone w plany i mapy wzorowo wykonane stoją te polskie AA wt) 
na wysokości najlepszych tego rodzaju wydawnictw zagranicznych i czynią zadość naj- dn. zd zd Pad RE na je ZZA A o hal 
wybredniejszym wymogom natury praktycznej, czy artystycznej. | 4 NAM S S 2 kor. 20 hal 
Przewodnik po Rzymie, z planem miasta. Kor. 3.—. | A |  AASANORZ 
Przewodnik po Wenecyi i wyspach okolicznych, z planem miasta. Kor. 3. | poleca 
| 
i 
i 


Kandel herbaty i kawy 


LĄ 
Edmunda Riedla 
Przewodnik po Palermo, z planem miasta. Kor. 2.—. 


Przewodnik po Tatrach, z 3 mapami. Opracował Janusz Chmiełowski. Kor. 6 4 mr we Lwowie, Teatralna 3, 
K Przewodnik po Tatrach zachodnich, z mapą. Opracował Janusz Chmielowski. (ie > naprzeciw katedry 
or. = 


Przewodnik po Lwowie, z planem miasta. Kor. 2.—. 
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3 akcyjny Bank hipoteczny 
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WO EG? Mu ska ow i © 
Filie: Ekspozytury: 
w Krakowie w Stanislawowie 
: w Czerniowcach w Podwołoczyskach 
Ę w Tarnopolu w Nowosielicy 


awT Vy YMAN 
RA.. AE SZ: tw du 5 AG, 


X 
kupuje i sprzedaje 
wszelkie papiery wartościowe i monety po pajdokladniejszym kursie dziennym, nie 


iicząc Ż«dnej prowizyi 
<alecenia giełdowe 
uskutecznia si pod najprzystępniejszym: warunkami i udziela wszelkich informacyj 
o do pewnej i korzystnej Lelzacyi kapitałów. 
Fade w Wy 1 wylosowana papiery wartościowe wypłaca się bez potrącenia peowizyi Í Kosztów. 
3 ezpietne przeglądanie numerów losów i innych papierów podlegających losowaniu. 


Ubezpieczenie losów prz zed sirałą z powodu wylosowania. 


B Oddział depozytowy 
+ przyjmuje wkladki na rachunek bieżący, na «tóre wydaje na żądanie książeczki, bierze 
do przechowania papiery wartościowe i udziela na nie zaliczek. 
Nadto zaprowadzono ua wzór instytucyj zagranicznych tak zwane 
MBepozy iy Ga in ouv KOW e 
7 (BATE BePOSAEE). 
6% a ah 50 do 70 kor. rocznie, depozytarynsz cirzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłącznego użytku 
Ę asnym kluczem, gdzie bezpiec znie a ‘dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub ważne dokumenty. 


W ; 
d tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jek najdalej idace zarządzenia. Przepisy odnoszące się do tego rodzaju 
epozytów otrzymać k p e 3 
można bezpłatnie w oddziale depozytow ym. 


TYVER WI MOWIE 


FABRYKA ASFALTU I PAPY DACHOWEJ 
nA inż. SZELIGI ZYSZKIEWICZA 
od wyrazu KE 5 halerzy, tłustym LWÓW, UL, w. "MARCINA L. 29. F 
petitem 4 halerzy. a>. a RÓ H 


| POTY IALAGIIE fa ASFALT D0 OSUSZANIA | 
è K Hi RANE TEA Jed 
na | © "Że LLÓL iyik j ab FURA | ZAWILGOGONYCH SCIAN | | 


ml <EFUNUAKENTOW AD DAGĄĆW 1 DRZEWA | 


frontowy z osobnyb: | 
Pokój Roa wehoden do wyna- 
jedia Hofhnana 5. parter. Ogłądać można od godz. 
I = w „AGS Inh ou kody, E wieczoreni. 


; NISZCZY GRZYBEK DRZEWNY | HE 
- JOE w BUDYNKACH. |3 | 


FGA ES TON WHĀ 


r 


| 


(GS. 


Drobne ogfoszenia 
| 


A 
GR R 


nafnralne czyste niezaprawiane @koholami, wę- 
gierskie, austryaekie, francuskie, reńskie, hi- 
azpańskie w najlepszej jakości po cenach vaj- > z 
tańszych polec» handel herbaty, kawy i wina Hyglenicznie emaliowane naczynia, wszelkie przybory 
kuchznne oraz kompletnog wyprawy 


Edmunda _Riedle, > jaaa 


Lwów, Eynek 45. 


PETE A E g r 


Fr. Chladek, magazyn wyrobów żelaznych, metal., 
ma majątek ziemski, las lub przed- 
Ki LO si a industryjne na sprze- 


. . r a . hd 
daż, luh pragnie takie nabyć, niech o e Powerage Pwan węglowy, panele A R 
z > ele szlamowe, skuteczne kuracys wodą zimna, jak | 

= prześle Ba Mici ziemie i Ok migczne. y maier i | zaprzysiężony a ae 
wystawione na publiczną licytacyę, reguluje eT SE s F 
się na własny rachnnek POBRN A * bukawińskich Karpatach | 4 
OM AE eski WP AD. A ŚM. stacya kolejowa. e 


Bank kupna i sprzedaży 
Wow, ketvwy.mdowskicgo 
w Poznaniu, ul. Półwiejska 32. 


5 > 


Przy zlewie rzek Dorny i Złotej Bystrzycy. 
14 godzin jazdy od Bukaresztu a 11 od Lwowa. 


Monumentalne budynki kąpielowe, wodociągi z gór- 
skich źródeł, kanalizacya, elektryczne oświetlenie, 


Z mik = SB e a aa eo pa, ©. Wa iennik T Meissner i óaifid | | 
z ` c : ziennie koncert muzyki bystrzyckiego puiku, Wwy- 
ia raty! AA ary cą i | cieczki w BOWIE siedmiogrodzkie i woztowii | p p | M | 
niesięczno od 3 K, Uhren- | | omna sq akuti tren kąpieli przy nerwowych, ko || | Wapno, wypalane gazem generatorowym w wysokim piecu, przewyższa jakością | | 
Versandhaus MENDL biecych i sercowych slahościaeh, niedokrewności, i wydajnością wapno z pieców kręgowych . . . 
in pres IN [1 Porzellan- || chorobach naezyń krwionośnych i exudatach. — || M 
zatdewsa e 25. Prospekty gratis. — Lekarskich objaśnień udziela Wydaje zZ Wagóka po zgaszeniu 2i m tłustego stężonego wapna z 
i Cenniki za ar ką zwrotną. | | radea cesarski lekarz e. k. A i źródeł Wysyłka roznoczeła ! Wysyłka roznoczęta ! 
„ ARTHUR LOESEL. J3y poczę AEE N ysy poczę 
» KW AE a h a 
Przeprowadzemia | Ostatnie nowości | Wapiennik w liżnowie, oraz Karol Mei leissner, pws | 


| Śwów, jlabielaka 26, Telefon 944 3 1:1: i 


Ej m a EEN ga 
Gej 
m 4 "PEPUm "TREE OIIE ROK. |DO j «2 EPAL GLEUCEA EE) AAD Sz) E aaa 


wa 


| 
pat wozy 6 i 8 metr, F rs 
> MAA a PRM świeży transport 
Qwsrencya sa CAŻGŚĆ. j gg A 
52 własnych wozów meblowych patectow. jope 


Składy do jatea ie li mebli. | w dużym wyborze i ngin 


C A R Qi J f L [a || N B K k T 8 Ji 
Radapeszt, Acen Janon utem 36| Kopernieki i Syx 


Lwów, Kościuszki 18. optycy i mechanicy 
Wolaofos FM, 


m mmm | UWÓW, PL Meleri LL 


CZP DENERA AAA ET HERETYCY 


Sesana are PLYN T JACY = ir onn PETA 


Bażde naśladownictwo będzie karnie ścigane. 


Jedynie prawdziwym jest tylko 


balsam 'Lhierry ego 


z zieloną marką ochronną zakonnicy. 12 małych lub 6 podwójnych flaszek aibo spe- 
eyalna wielka flaszka z pałentowanym zamknięciem kor. 5. 


Thierry ego maść centyfoiiowa 
przeciw wszystkim zastarzałym ranom, zapaleniom, skaleczeniom ete. 2 słoiki K 3-60. 
Wysyłka tylko za zaliezką lub poprzednien nadesłaniem „pieniędzy. 

Te dwa środki domewe sa znane ogólnie jako najlepsze i niezrówiunue. 


2 k ; LN. Zamówienia adresować: 
i TZW DE a m w ICH DIEN 27 
kawa ©. MGLE: zimę, | ABTT" 72 A. Thierry, Pregrada 
we Lwowie, ul. Akadomicka L Rin o? sun bąka Peg ies Monosen- a UDANA, 
pelecga dzieła pedagogiczne JAŃ IBNAT | W | UŻ i w. 3 i Bree a Apteka Dra Jau. Piepos - A kirge, RE ona laya i 4. Rnekera we Lwowie. 
ES sz KĘ i A. TEDY yin (a Składy we wszy tkich prawie aptekach. — zroszury z tysiącuni oryginalnych po- 
353 z UJ SS NIE dB Ah. i "W AobitecheSplieebruna, dziękowań gratis i tranko. l 


do RE prędziej i najłatwicjszej nauki Obcych l 
Języków, bez nauczyciela, z objaśnicniem poleca niezawodne i wypróbowane 


A wymowy i kluczem pod tytułem A Środki do wytępienia 
Pd amouczek == owadów domowych 


RZ WO DIIRE RRARRNAREROKKSZNA E ZaSS 


RI 


W roisko-Niemiecki kurs Lazy k 2 10, oai > i | p 0! | Jh $ L | EAT INSKRI R 
A. kurs II-gi k. 480. mianowicie : Są” A 
r PRE, A anew a kurs l-szy k. 5:60, F yilin do wyniszczenia moli z zarodkami że E HE 
| Polskorkngiejęki kus rsy x 230| KOBII w sikniach, fotrach i meblach Spółka przemysłowa i budowlana z ogr. poręką 


wyrabia i ma w zapasie 
w swoich fabrykach wyrobów ceramisznych 


w Drohobyczu i w Rzeszowie 


Po” So osyjski kurs I-szy k. 4-20, do przechowania fu- 
kurs Il-gi K. 5-4 J ilk iy | ; prod 
Amerykański Bizowodikii Z 0a- li d dl Mi IWE ter. Pudelko 60 hal, 


mówkami angielskiemi k. 1'80. - Papler qi! LYMROIDYY a ERA EE 


7 a . yg |tyery, firanki i meble. — Sztuka 6 hal. 
Utrzymuje ne skladzie KU i wytruwa szwaby, karakony, stono- 
J 


| i e świerszeze, szczypawki, 


RRYNYRRE 


ERA LAN SRE ERRES 


dzienniki zagraniczne: 


prusaki i t. p. — Flakon 60 hal. 1) dachówkę tłoczorą falcowaną (francuska), 

francuskie : SEM środek do tępienia 2) dachówkę ciagniętą falcowaną 

eśRO LALÓJUI pluskiew. — Wlakon 1 kor. 3 a | 
do wygubienia pcheł i E ; j atu GALE kłade: 

JOURNAL HI 'SZĘK perski £ p, owadów. P 4) cegłę wszelkiegc rodzaju, jak: dęlą, fasonową, okładzinową, 
GAULOIB i 20 hal. — IF «sn 40 i 60 hal. _ zwyczajną i t. d., : 

angielskie ij cheni JI Pe a do wytępie- 5) dreny 1 wszelkie inne wyroby ceramiczne. 

STN nia grzyba domowego. — 
DAILY OHRONIOLE Kg. 80 hal. MRECZMA Produkcya 


rosyjskie ; We LWOWIE: Sklepy własne: przy 

d Ak AA ul. Sykstuskiej 1. 25, ul. Hetmań- 

NOWOJE WREMIA skiej 1. 6 (stacya tramwayu elek- 
miemiockie : trycznego). 

FRANKFURTER ZEITUNG W KRAKOWIE: Sukiennice 1. 20. 


i W PRZEMYŚLU: ul. Mickiewicza 1. 11. 
Sekelowskiego |w STANISŁAWOWIE: ul. Sapicżyń: | 


Biuro dzienników, Pasaż Hausmana 9. ska l. 10. 


15,000.000 sztuk. 


Towar doberowy. Ceny umiarkowane. 
ZAMÓWIENIA PRZYJMUJĄ: 


= puro contrals SPÓŁKĘ LWÓW, Kadecka 6, Nr. telefoni 528. 
— |E PH IGLWO j JK W gy | W RGSZOWIE. 


2 ONIG Zzakłań zdeojowo-iz sopialdpry 
; i ialimnacycCizy. = e u „m 
(Stacya kolejowa Iwonicz w Galicyi.) 


We a 024 *atofulożn), A Dddawna stwierdzona jej skuteczność we wszystkich | a" SĘ OBO ESO SE s sca a ERZRRRZKASK 


Jemy nosowej, uszu, skóry i w ogóle we wszystkich 
chorobach wymas gających przyspieszenia odnowy Juateryi. Leczenie ortopedyczne i masażowe. Inhalatorya 


systemu „W aldenburga“ i systemu „lwa“. ‘Kapicle w gorąsem powietrzu systemu „Polana“, tudzież J KJ Ż RAZ « SR A JE D] ŻA R «B 4 b '4 


sztuczne kapiele gazowe. 
ZAMÓWIENIA na mieszkania, wodę mineralną, sól, ług i mał przyjmuje i wszelkich wyjaśnień 


o. po 8 kal. za egzemplarz z przesyłką pocztową. 
Dyrekcya gakladu Zdrejowo- kąpielowego Główny skind 8. Sakołowski Kwów, Pasaż Fnusmana 9. 
w Iwoniczu. Do nabycia we wszystkich księgarniach i trafikach. 


Z drukarni Wł. Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12. — Telefon Nr. 527. Papier z fabryki Braci Fiałkowskieh. 


kurs Il-gi k. 3:60. Flakon kor. t 20. 


Sj) 


ze mm 


EROSLE RERIK TESLI RIRES E 


naa ZERO o W »ara4 NEC AN a 


Lekarze zakładowi: Docent Br. Antoni Gakryszowski ze Lwowa I Dr. Julian Słąniszewski z Krakewa wg 

tudzież 6 lekarzy wolno praktykujących. X "a wany pd H maja 1304 
W sezonie L od 15 maja do 40 czerwer i w DOI. od 20 sierpnia do końca września mieszkania gp 

znacznie tańsze. — Uwolnieniu od taksy na podstawie świadectw ubóstwa udziela się tylko w I. i IEL DN Ma 


sezonie. 

Roo 
Urządzenie zakładu, wzorowe, oświetlenie elektryczne, wodociągi, kaplica zakładowa w której odpra- 

wia się codziennie Msza Św. 


— A 2 


——— My - 


wa 


